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Pomnik Marii Skłodowskiej-Curie, dzie-
ło Jerzego Chojnackiego {na zdjęciu) 
ozdobi wystawę „Tysiąclecia polskiej 
nauki i tecliniki" w Chicago (str. 5) 
Cette statue de Maria Skłodowska-Cu-
rie, oeuvre de Jerzy Chojnacki, ornera 
l'exposition polonaise à Chicago (p. 5) 



Pałac Elizejski połączy 
z Pałacem Kremlowskim 
bezpośrednia linia tele-
foniczna dla prowadze-
nia rozmów w szczegól-
nie ważnych okolicznoś-
ciacli. (Unia taka łączy 
Biały Dom w Waszyng-
tonie z Kremlem w M o -
skwie). Na zdjęciu a m -
basador Z S R R Walerian 
Zorin podpisuje doku-
ment o założeniu bezpo-
średniego telefonu M o -
skwa—Paryż w obecnoś-
ci sekretarza generalne-
go M S Z p. H. Alphanda 

Powódź we Francji nie 
ma porównania z kata-
strofą we Włoszech, ale 
i ona wyrządziła duże 
szkody, zwłaszcza w 
Mans, po wylewie rze-
ki Sarthe, równie groź-
nym jak w 1930 roku 

M a m y świeżo w pamięci grożącą nieobliczalnymi 
skutkami katastrofę amerykańskiego samolotu 
z trzema bombami wodorowymi na pokładzie u w y -
brzeży Hiszpanii <pod Palomares, a oto agencje pra-
sowe doniosły, że w amerykańskim stanie Arizona 
podczas prób przewozu broni nuklearnej w specjal-
nym pojemniku samolot transportowy C-119 eksplo-
dował na lotnisku w Phoenix (na zdjęciu). Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie doszło 
do eksplozji nuklearnej. Mimo stosowania bezpiecz-
ników przy ładunkacli nuklearnych każdy z ta-
kich wypadków może spowodować tragiczny wybuch 

^ Les Américains n'ont 
pas tiré les leçons de la 
tragique expérience de Pa-
lomares. Un avion de 
transport C-119, porteur 
d'une cnarge nucléaire, a 
explosé au sol à Phoenix 

Wzrost wpływów w Nie-
mieckiej Republice Fe-
deralnej skrajnie nacjo-
nalistycznej partii NPD, 
nie ukrywającej neohi-
tlerowskiego rodowodu i 
desygnowanie przez par-
tię chrześcijańsko-de-
mokratyczną Kurta Kie -
singera na kanclerza 
(na zdjęciu) wywołało 
falę komentarzy i prog-
noz politycznych przypo-
minających lata 1932-33 

Czy 
za pren um ero w aleś 

„TYGODNIK P O L S K I " 
na rok 1 9 6 7 ? 

Licząca po.nad 400 lat słynna Pinakoteka w Mona-
chium posiada bogate zbiory arcydzieł sztuki go-
tyckiej, renesansowej i barokowej. Ostatnio gale-
ria wzbogaciła się o kilka wybitnycli d z i ^ francu-
skiego i hiszpańskiego malarstwa X V I I I wieku. Są 
to obrazy Goyi, Greuze'a» Bouchera, Lancreta» Pa-
tera i La Tours. Na zdjęciu: pracownicy Pinakote-
ki przy dokładnym sprawdzaniu nowych nabytków 

(Arizona). Par miracle, il 
n'y a pas eu de déflagra-
tion atomique. 

A L'Elysée et le Krem-
lin seront reliés par le ,,té-
léphone vert" après l'ac-
cord signé par la France et 
l'URSS. 

A Dans l'ouest de la 
France, les inondations 
sont aussi catastrophiques 
qu'en 1930. Ici la Sarthe au 
Mans. 

A La situation en Ale-
magne occidentale inquiète 
le monde. La désignation 
de M. Kurt Kiesinger, an-
cien membre du parti na-
tional-socialiste, comme 
chancelier, et les succès 
électoraux du NPE> néo-
-nazi évoquent tristement 
les années trente... 

A La Pinacothèque de 
Munich, célèbre depuis 400 
ans, s'est enrichie par 
l'achat de magnifiques toi-
les des écoles française et 
espagnole du XVIIl-e siè-
cle: Boucher, Greuze, Lan-
cret, Quentin de La Tour, 
Pater et Goya. 

A Quatre participants de 
la conférence annuelle des 
présidents et directeurs des 
plus grosses compagnies 
anglaises n'ont pas hésité 
à jouer les hommes-sand-
wiches. 

A Sylvie Vartan a bap-
tisé les ,,Parisiennes", pou-
pées fabriquées d'après les 
dessins de Kiraz. 

A Cabaret de strip-tease? 
Non. Ce sont les ,,cagnas" 
des élèves-officiers dans 
les nouveaux bâtiments de 
l'Ecole Royale des Ingé-
nieurs Militaires à Roches-
ter dans le Kent (Angle-
terre). 

A Michèle Leyrie (23 ans) 
a été élue ,,Reine du Bri-
colage". 

Znany rysownik Kiraz zaprezentował kolekcję la-
leczek wykonanych według jego pomysłu z plasti-
solu i zwanych „paryżankami" . Figurki te zacho-
wują takie kształty i postawy, jakie im się nada, 
ponieważ materiał, z którego s4| wykonane, jest 
miękki i elastyczny. Kiraz wybrał jako matkę 
chrzestną swych laleczek Sylvię Vartan. Ochrzci-
ła ona „paryżanki" w kieliszku dobrego szampana 

W Londynie odbyła się 
doroczna konferencja 
prezesów i dyrektorów 
największych brytyj-
sldch towarzystw prze-
mysłowych. Nie wahali 
się oni nosić tablic z re-
klamami, uważając, że 
taka praca nie hańbi, a 
może zachęcić do ener-
giczniejszej reklamy 
firm przemysłowych 

Zrijęcia: C A F I KEYSTONE 

Wybory „Królowej Majsterkowania'* 
przyniosły zwycięstwo 23-letniej M i -
chèle Leyrie. Ponieważ pensja nie star-
czała je j na umeblowanie mieszkania» 
nabyła stare meble na „pchlim targu'% 
własnoręcznie odnowiła je i dostosowa-
ła do swoich potrzeb. Na zdjęciu lau-
reatka z narzędziami swego zwycięstwa 

K r ó l e w n ą Szkołę Inżynierów W o j s k o -
wych w Anglii przeniesiono do nowej 
siedziby w Rochester. Przybyli na inau-
gurację ministrowie nie wiedzieli czy 
są w szkole wojskowej, czy w lokalu 
strip-teasowym, gdyż nad łóżkami 
wszystkich podchorążych wisiały fotto-
grafie „pin-up girls" w głębokim negliżu 



WR A Z Z I N A U G U R A C J Ą R O K U A K A -
DEMICKIEGO 1966—67 wznowiona zo-
stała działalność CENTRE DE L A CI-

VILISATION POLONAISE na Universytecie 
Paryskim. Na pierwszy w tym roku miesięcz-
ny program Imprez, organizowanycli przez 
Ośrodek, składają się: prelekcja prof. J. Pa-
jewskiego z Poznania, poświęcona związkom 
politycznym i kulturalnym Polski z jej 
wscłiodnim! i zacliodnimi sąsiadami na prze-
strzeni wieków, dwie wystawy, prezentujące: 
pierwsza — rozwój i działalność Muzeum A r -
cłjeologicznego i Etnograficznego w Łodzi, 
druga — obrazy i kreacje teatralne Ludmiły 
Murawskiej, wreszcie dwa filmy polskie. 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" zwróciła 
się — podobnie jak przed rokiem — do dy-
rektora Ośrodka profesora Stanisława F R Y -
BESA z prośbą o przedstawienie dorobku, 
aktualnycłi prac i planów Ośrodka: 

Wykład -profesora Jan-wsza Paje-wskiego z Uni-wer-
sytet-u Pozna-ńskiego (na zdjęciu z prawej -w środ-
ku) pod tytułem „La Pologne entre l'Orient et 
l'Occident". Przy stole prezydialnym: (-po pra-
wej) profesor Roger Portal, président de llnsti-
tut d'Etudes Slaves, (po lewej) prof. Stanisław Fry-
bes, dyrektor Centre de Civiłisation Polonaise 

N O W Y R O K n a S O R B O m E 
O pracach í zamierzeniach Centre de Civilisation Polonaise 

OŚ R O D E K K U L T U R Y P O L -
S K I E J na Sort)onle z a m k n ą ł 
s w o j ą dz ia ła lność w u b i e g ł y m 
roku a k a d e m i c k i m d z i e w i ę t -
nastoma imprezami z o r g a n i -
z o w a n y m i w P a r y ż u oraz 

w y s t a w a m i i p re l ekc jami , które o d b y ł y 
s ię na uniwersytetac ł i w Li l le , Nancy , 
strasiburgu. Niektóre imprezy o r g a n i -
z o w a l i ś m y w s p ó l n i e ze Stac ją Po l sk i e j 
A k a d e m i i N a u k w Paryżu , z dobr j^ni — 
j a k sądzę — rezultatami tej w s p ó ł -
p r a c y . 

W u b i e g ł y m roku w z b o g a c o n y też 
został i w całości o p r a c o w a n y k s i ę g o -
z b i ó r Ośrodka. Służy o n teraz coraz 
l i c zn ie j szemu k r ę g o w i c z y t e l n i k ó w i 
t i czes tn ików imprez , którycł i zada -
n i e m jest — na jogó ln ie j to f o r m u -
ł u j ą c — przybl iżenie f r a n c u s k i e j p u -
b l i cznośc i , przede wszys tk im zaś p r o -
f e s o r o m i s tudentom Uniwersyte tu P a -
rysk iego , po l sk ie j p rob lematyk i i p o l -
sk i ego d o r o b k u z zakresu kul tury 
i nauki. 

P r o g r a m nasz w tym roku a k a d e -
m i c k i m zaczę l i śmy prelekcją prof. Pa-
jewskiego o związkac ł i po l i ty cznych i 
ku l tura lnych Polski z j e j sąsiadami na 
przestrzeni d z i e j ó w . F r e k w e n c j a p u -
bl icznośc i , wśród które j sporo b y ł o s t u -
dentów , i to nie ty lko polonistyki , ale 
także historii czy rusycystyki , l i czne 
pytania i p r o b l e m y pos tawione p r e l e -
g e n t o w i w dyskus j i , wszys tko to ś w i a d -
czy o t3TO, j a k interesu jące jest dla 
f r a n c u s k i e g o s łuchacza , dla f r a n c u s k i e -
g o studenta poruszone przez pro f . P a -
j e w s k i e g o zagadnienie . 

P r z e d d w o m a tygodniami o t w o r z y -
l i śmy pierwszą z całej serii małych 
ekspozycji poświęconych polsldim mu-
zeom i łribiiotekom, działalności nie-
których instytucji naukowych i wy-
dawniczych, wreszcie przedstawieniu 
polskich prac naukowych z pewnych 
wybranych dziedzin. 

W tej akc j i chodz i ło n a m o zgroma-
dzenie tu, w P a r y ż u d o b r z e w y s e l e k -
c j o n o w a n e j dokumentacji, dotyczącej 
tradycji, działalności, zasobów i wy-
dawnictw polsikich instytucji nauko-
wych, bibUotek, muzeów, następnie zaś 
o p o p u l a r y z o w a n i e te j d o k u m e n t a c j i 
także w f o r m i e m a ł y c h ekspozyc j i , o r -
g a n i z o w a n y c h w lokalu Ośrodka lub 
przez Ośrodek w różnych m i e j s c o w y c h 
instytuc jach m e r y t o r y c z n i e za intereso -
w a n y c h tematyką. Wystawy te — w 
m i a r ę możnośc i — łączyć będziemy z 
prelekcjami lub debatami poświęcony-
mi tym samym zagadnieniom, co eks-
pozycje. 

Mater ia ły d o k u m e n t a c y j n e m o g l i ś m y 
zgromadzić , a także p r z y g o t o w a ć w 
f o r m i e eksi>ozycji, dz ięki p o m o c y za in -
t e r e s o w a n y c h instytuc j i po ls ldch , k t ó -
r y m o c z y w i ś c i e za p o m o c tę j e s t e m 
o g r o m n i e wdz ięczny . P o z w o l ę s o b i e p o -
dać w y k a z w y s t a w , d o k tórych m a t e -
riały zna jdu ją się j u ż w P a r y ż u lub 
k t ó r y c h p r z y g o t o w a n i e jes t w p e ł n y m 
toku. R o b i ę to także dlatego , b y poin-
formować czytelników „Tygodnika" o 
możliwości wypożyczania w przyszłości 
tych materiałów, gdy okazać sią one 
mogą użyteczne przy organizowaniu 
różnych imprez kulturalnych i nauko-
wych na terenie Francji. 

A w i ę c : „Polskie publikacje nauko-
we w przekładach na języłu obce" 
( p r z y g o t o w u j e P a ń s t w o w e W y d a w n i c -
t w o Naukowe ) , „Repertuar francuski 
na scenach polskich 1956 — 1966" ( P a ń -
s t w o w y Instytut Sztuki) , „Inwentary-
zacja zabytków sztulu w Polsce" (Pań -
s t w o w y Instytut Sztuki) , „Wydawnic-
twa leksykograficzne i encyklopedycz-
ne w Poisce" ( P a ń s t w o w e W y d a w n i c -
t w o Naukowe ) , „Kraków i jego Mu-
zeum Narodowe" (Muzeum N a r o d o w e 
w K r a k o w i e ) , „Muzeum Sląside we 
Wrocławiu" (Muzeum) , „Muzeum Etno-
graficzne i Archeologiczne w Łodzi" 

Niedawno otwarto w lokalu Centre de Civilisation Polonaise przy Sorbonie wy-
stawę ukazującą dorobek Muzeum Etnograficznego i Archeologicznego w Łodzi 

Wśród zgromadzonej na wykładzie prof. 
Pajewskiego w Amphithéâtre de l'An-
nexe publiczności znalazła się spo-
ra grupa studentów, interesujących 
się żywo historią Polski. Zarzucili 
oni prelegenta licznymi pytaniami 

(Muzeum) , „Wczesnośredniowieczne 
miasta na Śląsku" ( M u z e u m A r c h e o l o -
g i czne w e W r o c ł a w i u ) , „Prace z zakre-
su filologii klasycznej, filologii romań-
skiej i filologii polskiej" (przy udziale 
Instytutu B a d a ń L i terack i ch P A N oraz 
p r a c o w n i k ó w za interesowanych k a -
tedr), „Współczesna literatura polska w 
przekładach na języki obce" f P E N -
- C L U B , Po lon l cum) , „Przekłady z lite-
ratury francuskiej w Poisce 1956—1966" 
( P a ń s t w o w y Instytut W y d a w n i c z y ) , 
„Księgozbiór P. Cazin jako waj-sztat 
pracy tłumacza literatury polskiej". 

W y k a z ten b ę d z i e m y mogl i rozsze -
rzyć w przyszłośc i da lszymi p r o j e k t o -
w a n y m i zagadnieniami i tytułami . 

O m ó w i o n a w y ż e j akc ja n ie w y c z e r -
p u j e p l a n ó w Ośrodka na rok a k a d e -
m i c k i 1966 — 67. Chc i e l i byśmy w z a -
kres ie spotkań n a u k o w y c h poza c o -
mies ię cznymi pre l ekc jami b a w i ą c y c h w 
P a r y ż u p r o f e s o r ó w po lsk ich zo rgan izo -
w a ć dwa dwu-trzytygodniowe semina-
ria francusko-polsUe, p o ś w i ę c o n e : 
p i e rwsze — wybranym zagadnieniom 
literatury poisldej w kontekście kom-
paratystycznym, d rug ie — niezwykłej 
postaci i ogromnie interesującej twór-
czości Jana Potockiego. Tę drugą i m -
prezę chc i e l i byśmy zorgan izować 
wspó ln ie z Centre d e Civi l isat ion F r a n -
çaise na U n i w e r s y t e c i e Warszawskim. . . 

Myś lę , że w i ę c e j będę m ó g ł o tych i 
i n n y c h p r o j e k t a c h Ośrodka p o w i e d z i e ć 
na p o c z ą t k u zb l i ża jącego się roku 1967. 

Kn 

Polski K r z y ż Partyzancki 
dla zasłużonego żołnierza 
w S a n v i g n e s - l e s - M i n e s 

Edmund Maciejewsiii jest pierwszym 
kawalerem Krzyża Partyzanckiego w 
środkowej Francji. Odznaczenia tego 
nie przyznano dotąd jeszcze nikomu 

Jeden z b. żo łn ierzy s łynnego Bata -
l ionu M i c k i e w i c z a , p. Edmund MACIE-
JEWSKI z Sanv ignes - l e s -Mines (Saône -
- e t - L o i r e ) został o d z n a c z o n y polskim 
Krzyżem Partyzanckim. Zas łużonemu 
żo łn ierzowi ( w wa lkach utraci ł nogę) , 
k t ó r y o t r z y m a ł w roku 1945 C r o i x avec 
Pa lme , a następnie — z r ą k generała 
de L a t t r e - d e - T a s s i g n y — Médai l l e M i -
litaire i wreszc ie C r o i x d e La Légion 
d ' H o n n e u r , w y s o k i e po lsk ie o d z n a c z e -
nie w r ę c z y ł konsul PRL w Lyonie pan 
Jarosław Kulczycki. 

Uroczys toś ć odby ła s ię w meros twie 
w Sanv ignes - l e s -Mines . Mer , p. Louis 
Veillaud, wyraz i ł radość , że tak za -

Dokończenie na str. 4 

FP ^ 



ZNOWU ZŁO PŁYNIE Z BAWARII 
WY B O R Y d o l o k a l n y c h p a r l a m e n t ó w w d w ó c h kra jach N R F — 

Hesj i 1 Bawar i i zaszokowa ły op in ię światową . NPD, czyli „ n a -
r o d o w o - d e m o k r a t y c z n a partia N i e m i e c " , zupełnie n i edwuznaczn ie 
n a w i ą z u j ą c a do t radyc j i h i t lerowskich , k i e rowana w zdecydocwa-
n e j większośc i przez ¡by łych c z ł o n k ó w N S D A P , zdoby ła w d w ó c h 
landtagach p ierwsze m a n d a t y : w Hes j i —^ 8, w Bawar i i — 15. 

W stosunku d o całości o b u izb, j a k i s i ły d w ó c h w i e l k i c h u g r u p o w a ń : c h r z e ś -
c i jańskie j d e m o k r a c j i i s o c j a l - d e m o k r a t ó w , nie jest to dużo , ale s a m fakt 
obecnośc i w o b u par lamentach ż y w i o ł ó w nazistowskich , które w s w y c h w y -
stąp ien iach zagrają na nutach p r u s k o - h i t l e r o w s k i e g o nac j ona l i zmu, jest d la 
bardzo wie lu N i e m c ó w wie l ce c h w y t l i w y i bl iski i ch serc. M o ż e się to po j a -
kimś czasie okazać w skutkach bardzo niebezpieczne . 

Obserwatorzy polityczni przypominają, że Hitler rozpoczynał podobnie, tylko że po-
czątkowo ze znacznie mniejszymi sukcesami niż NPD. W 1929 r. w Coburgu jego partia 
opanowała radę miejską. 

Członkowie NPD, pomni tego faktu, który rozwinął się potem w największe nieszczęś-
cie, jakie ludzkość kiedykolwiek dotknęło, we wrześniu 1965 r. przed wyborami do 
Bundestagu właśnie z Coburga wyruszyli paradą przez Norymbergę (!) do Landbergu, 
by tu złożyć wieńce na grobacb łiitlerowskicb zbrodniarzy wojennycłi powieszonycli 
z wyroków alianckiego trybunału wojskowego. 

P r z e w o d n i c z ą c y b a w a r s k i e j N P D o ś w i a d c z y ł w t e d y w L a n d b e r g u : „Odda-
jemy cześć wszystkim tym, którzy w wyniku samowoli i żądzy władzy nie-
winnie stracili życie. Podczas gdy o -podobnych ofiarach w Dachau i Bergen-
-Belsen myśli świat, tych grobów nie otwiera nikt. My to czynimy". 

O d e z w a N P D przed w y b o r a m i d o par lamentu bońsk iego w 1965 zawierała 
takie żądania wysuiwane przez N P D : „Sko-ńczyć z kłamstwem o wyłącznej od-
powiedzialności Niemiec za zbrodnie wojny." „Dosyć j-uż stania pod pręgie-
rzem świata... podczas gdy w innych krajach milionowe zbrodnie wojenne, 
dokonane na niemieckich mężczyznach, kobietach i dzieciach, pozostają bez 
pokuty...". „Niemcy mają prawo do terytoriów, na których rósł naród nie-
mieckie" itp. 

Przy zeszłorocznych wyborach do parlamentu w Bonn NPD-owcy nie mieli sukcesów 
mandatowych, co wynikało nie tyłe z ich pozycji, ile ze skomplikowanego systemu 
wyborczego. Zebrali jednak razem ponad 660 tysięcy głosów. Zlekceważono to. 

Upłynęło Iciłkanaście miesięcy i teraz w wyborach do parlamentów lokalnych no-
tują już bardzo wyraźny wzrost wpływów. 

P o d c z a s w y b o r ó w w B a w a r i i — w o k r ę g u Norymiberga — uzyskal i p r a w i e 
14% g łosów, p r z y p o m n i j m y sobie, że N o r y m b e r g a b y ł a siedzibą n a j w i ę k s z y c h 
i m p r e z h i t lerowskich , s ł y n n y c h „par ta i tagów" , a ix> w o j n i e — siedzibą m i ę -
d z y n a r o d o w e g o t rybunału w o j s k o w e g o , k t ó r y sądzi ł n iemleck ieh zbrodniarzy 
w o j e n n y c h . W Coburgu za neoh i t l e rowcami z N P D o ś w i a d c z y ł o się 11% g ł o -
s ó w . W mnie j s zych m i e j s c o w o ś c i a c h Bawar i i miel i j eszcze większe sukcesy . 
A l e na t y m nie koniec . „Nikt już dziś nie wątpi — pisze zachodn ion iemieck i 
dziennik „Franlc furter R u n d s c h a u " — że NPD zdobędzie miejsca w przyszłym 
roku także w wyborach do „landtagów" Palatynatu Reńskiego i Szlezwig-
-Holsztynu, a także być może w Berlinie zachodnim..." 

Odrodzen ie s ię naz is towskich t endenc j i o p a r t y c h o stare p r o g r a m y z a b o r -
cze prusk i ch j u n k r ó w i mi l i ta rys tów o r a z b r u n a t n y c h wie lb i c ie l i A d o l f a , o b -
s e r w o w a n o w N i e m c z e c h zachodnich o d w i e l u lat. W i e l u w y t r a w n y c h p o l i t y -
k ó w , p u b l i c y s t ó w i dz ia łaczy w świec ie zbrodni n ie d a w a ł o j e d n a k w i a r y g ł o -
som o s t r z e g a w c z j ™ , p o d n o s z o n y m w te j sprawie , b ą d ź te g łosy l ekceważono . 

Po sukcesach neohitlerowców w Hesji i Bawarii nie próbują już wprawdzie zaprze-
czać, ale wielu z nich nadal nie zdaje sobie sprawy z pęczniejącego niebezpieczeństwa. 
A wzrost, a właściwie dalsze ujawnianie się sił nazistowskich w NRF, działających do-
tąd w ukryciu, jest rzeczą całkowicie pewną. Jeszcze nikt nie zatrzymał lawiny, która 
już ruszyła. Ostrzegając w porę można jednak uniknąć jej groźnego natarcia, izo-
lując żywych od niebezpieczeństwa. Takim izolowaniem w prżypadku NPD mogłaby 
być tylko delegalizacja tej partii. 

A l e n a to iNRF, j e j par lament i d w i e wie lk ie part ie nie potraf ią sią zdobyć . 
Przec i eż to o n e właśn ie s t w o r z y ł y cieplarnianą a tmos fe rę d la regenerac j i h i -
t l e rowsk i ch n i e d o b i t k ó w . 

W tej sytuacj i skupien ie uwag i na N i e m c z e c h zach o d n i ch i sys tematyczne 
ś ledzenie tamte j szego życia po l i ty cznego na leży przede w s z y s t k i m d o sąs ia -
d ó w Niemiec , d o n a r o d ó w , k tó re d o z n a ł y o d nich b e z m i a r u k r z y w d i o k r u -
cieństiw, nie w y r ó w n a n y c h do tąd , b o n i e m o ż l i w y c h przez s w ó j o g r o m do 
w y r ó w n a n i a . 

To nie przypadek, że właśnie w tym samym czasie, kiedy NPD gruntuje swą po-
zycję w życiu politycznym NRF, pojawiły się „rewelacyjne»' publikacje o tym, że 
Hitler nie popełnił samobójstwa, że była to tylko mistyfikacja, że uciekł on łodzią 
podwodną do Japonii i że może żyje jeszcze do dziś. Nie jest też przypadkiem, że 
CDU wysunęła na premiera NRF b. członka NSDAP, weterana spośród gwardii hi-
tlerowskiej, Kiesingera. 

W s z y s t k o t o w z m a c n i a p o z y c j ę NPD, ułatwia j e j działalność. Jeszcze 
t rochę a us łyszymy na ul icach N R F t ę samą pieśń, która r o z b r z m i e w a ł a 
w H I R z e s z y : „Dziś do -nas należą Niemcy, a jutro cały ś-wiat..." t y m razem 
śpieiwaną przez N P D - o w c ó w . 

Dokończenie z e str. 3 

P. Mer Chalot, p. Maciejewski, p. mer Veillaud, p. konsul Kulczycki, p. wi-
cekonsul Majewski (od lewej) w czasie powitania mera Sanvlgnes-les-Mines 

P O L S K I K R Z Y Ż P A R T Ï Z A N C K I D U Z A S Ł U Ż O N E G O Ż O Ł N I E R Z A 
Krótka , lecz bardzo wzrusza jąca u r o -

czystość zakończyła s ię t r a d y c y j n ą 
lampką wina. Oprócz konsula Kulczyc-
kiego o b e c n y by ł r ó w n i e ż wicekonsul 
p. Majewski, zastępcy m e r a S a n v i g n e s 
pp. Dugay, Champlaud, Comte, L a -
vigne, reprezentanc i zarządu m i e j s k i e -
g o M o n t c e a u - l e s - M i n e s pp. Marlin, D e -
guerc i Duband, mer Sa int -Val l i e r pan 
Chalot, m e r C i r y - l e - N o b l e p. Germain, 
prezes K o m i t e t u „ F r a n c e - P o l o g n e " pan 
Prost z małżonką , p. Krakowlak — 
cz łonek zarządu s towarzyszenia , prezes 
C o m i t é des Fêtes S a n v i g n e s - l e s - M i n e s 
p. Rozler i w ie l e innych osobistośc i . 
Przyby ła r ó w n i e ż na uroczystość ro-
dzina p. Edmunda Maciejewskiego, 
w i e l u j e g o p rzy ja c i ó ł i d a w n y c h t o w a -
rzyszy broni . 

szczytne wyróżn ien ie spo tyka j e d n e g o 
z m i e s z k a ń c ó w j e g o gminy , p. E d m u n -
da M a c i e j e w s k i e g o , żołnierza o w y j ą t -
k o w y c h wa lorach , k t ó r y s w y m b o h a -
t e r s t w e m w w a l c e przyniós ł zaszczyt 
po l sk im i f r a n c u s k i m t r a d y c j o m b o j o -
w y m . Konsul Kulczycki w r ę c z a j ą c 
K r z y ż Partyzancki p. Maciejewskiemu 
przypomnia ł , że ideały w s p ó l n e j walk i 
łączą nadal naród polski i f rancusk i . 
P o d o b n i e j a k żołnierze nasi na po lu 
wa lk i o w o l n o ś ć z n i emieck im n a j e ź d ź -
cą, tak dzisiaj Po lacy i Francuzi czynią 
w s p ó l n e wys i łk i o z a c h o w a n i e p o k o j u 
w świec ie . 

ODZNACZENIA w POTICNY 
N i e d a w n o w g m a c h u m e r o s t w a w 

P o t i g n y (Calvados) o d b y ł a się miła 
uroczystość . Tutaj , w obecnośc i mera 
P o t i g n y i m e r ó w sąs iednich m i e j s c o -
wośc i o r a z c z ł o n k ó w R a d y Mie j sk i e j , 
b y ł y c h k o m b a t a n t ó w i przedstawic ie la 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z B o W i D z W a r s z a -
w y red. J. Katarkiewicza, konsu l g e -
nera lny P R L w Paryżu p. Janusz Mic-
kiewicz w r ę c z y ł p. Stefanowi B A R Y -
L A K O W I , b y ł e m u żo łn ierzowi I D y w i -
zji Pancerne j , która wa l czy ła i>od F a -
laise, Krzyż Walecznych p r zyznany 
przez R a d ę Państwa , o r a z p. Władysła-

wowi GINTEROWI, b y ł e m u c z ł o n k o w i 
R u c h u O p o r u i naucz yc i e l ow i w P o -
tigny Krzyż Partyzancki, p r z y z n a n y 
przez R a d ę P a ń s t w a . 

P. Stefan Barylak i Stanisław Kozak, 
r ó w n i e ż byl i żołnierze I D y w i z j i P a n -
cerne j , k tórzy op iekują się p o l s k i m 
cmentarzem w o j s k o w y m w L a n g a n -
ner ie -Urv i l l e , zostali odznaczeni Odzna-
ką Opiekuna Miejsc Pamięci Narodo-
wej. 

O d z n a c z o n y m serdeczne gratulac je z 
te j okaz j i składa r ó w n i e ż r e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a Po l sk iego " . 

mg ś ^ Ê n Ê ą§ g» i s 

I ^ I T E R E S U J Ą C Y O D C Z Y T 
W s t a c j i N a u k o w e j P A N w Paryżu , przy r u e Laur is ton , 

doc. T. Adamski, k i e r o w n i k Z a k ł a d u T e c h o n o l o g i i C h e -
miczne j p r z y Ośrodku Badań J ą d r o w y c h w Warszawie , 
wyg łos i ł re ferat . W zebraniu, k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y ł prof. 
J. Wyart, k i e r o w n i k Laiboratorium Minera log i i i K r y s t a l o -
graf i i p r z y Sort>onie, c z ł onek Francusk ie j A k a d e m i i Nauk, 
wz ię ło udział k i lkudzies ięc iu n a u k o w c ó w f rancusk i ch , 
wśród n i c h : prof. J. Barraud — d y r e k t o r Lat>oratorium 
Fizyki U k ł a d ó w i Struktur B io l og i c znych , prof. St. Gold-
sztaub — d y r e k t o r L a b o r a t o r i u m Minera log i i przy U n i w e r -

sytec ie w Strasburgu, prof. Bouissiferes — z Instytutu F i -
zyki J ą d r o w e j w Orsay , prof. Mouret — z Ośrodka Badań 
J ą d r o w y c h w F o n n e y - a u x - R o s e s i inni. 

Z e s t rony po lsk ie j uczestniczy ł w spotkaniu w i c e d y r e k t o r 
Instytutu Badań J ą d r o w y c h , prof. Brzozowski. 

T e m a t e m re feratu b y ł y o b s e r w a c j e p o c z y n i o n e przez 
doc. Adamskiego w Instytucie w W a r s z a w i e oraz w czasie 
j e g o s tudium w P a r y ż u nad z j a w i s k a m i tworzenia się 
i wzros tu kryszta łów. Oryg ina lna metoda badań o m ó w i o n a 
przez doc. Adamskiego i i lus t rowana l i cznymi przezroczami 
w y w o ł a ł a duże za interesowanie i żywą dyskt is ję wśród 
l icznie z g r o m a d z o n y c h n a u k o w c ó w f rancusk i ch . 

DROGI „TYGODNIKU"! 
Już dwa miesiące minęły, jak wróci-

łam z kolonii letnich w. Kraju i jeszcze 
do tego czasu nie podziękowałam dro-
giemu „Tygodnikowi" za wygraną na-
grodę w zeszłorocznym konkursie w 
postaci miesięcznego pobytu na kolonii 
w Wiśle. Były to niezapomniane wa-
kacje, gdyż Wisła znajduje się w pięk-
nej górzystej okolicy. Robiliśmy dużo 
ciekawych wycieczek w okolice oraz 
zwiedzałyśmy między innymi: War-
szawę z jej zabytkami, Kraków (wysy-
łam Wam zdjęcie, gdzie przebywam z 
miłymi gołębiami przed Sukiennicami), 
Wieliczkę, przepiękny Park Kultury w 
Chorzowie, Oświęcim, którego obóz 
często mam przed oczami itp. 

Spotkała mnie też miła niespodzian-
ka, gdyż rodzice, -przebywając w od-
wiedzinach w Kraju, przyjechali mnie 
odwiedzić i zabrali mnie na trzy dni do 
rodziny. 

Więc dziękuję „Tygodnikowi" za na-
grodę i życzę zwiększenia nakładu 
pisma. 

Anna-Marla SŁOJEWSKA 
Carvin 

CONNAISSANCE DU MONDE 
présente le célèbre voyageur polonais 

VITOLD DE GOLISH 
Dimanche 11 décembre — LILLE, Lundi 12 décembre — 
A B B E VILLE, Mardi 13 décembre — CAMBRAI, Marcredi 14 
décembre — ARKAS, Jeudi 14 décembre — SOISSONS, 
Vendredi 16 décembre — ST. POL s/TARNOISE, Dimanche 18 
décembre — AMIENS. 

L'INDE - CETTE GRANDE INCONNUE 
U N N O U V E A U „ „ « , „ „ r - A A . . A l . r é c i t e t f i l m s 
V O Y A G E D E VITOLD DE GOLISH e n c o u l e u r s 

• Univers secret des temples souterrains et érotiques • 
Royaume des épices dv Malabar • Animaux préhistoriques 

• Cérémonies et rites mystérieux 



WKŁAD POLAKÓW DO ŚWIATOWEJ NAUKI i lECHNIKI 
Skarby polskiej kultury narodowej 

prezentowane na wystawde milenijnej, 
otwartej w połowie październilsa w 
Muzeum Instytutu Sztuki w Cliicago, 
przyciągają liczne rzesze zwiedzają-
cych. O otwarciu wystawy „Tysiąc lat 
polskiej sztuki'* pisaliśmy obszernie w 
jednym z numerów „Tygodnika". 

Obecnie trwają w Chicago ostatnie 
d przygotowania do otwarcia drugiej 
m̂  wielkiej polsluej wystawy, ilustrującej 

dorobek polskiej naulu i techniki w 
' Tysiącleciu. Z inicjatywą zorganizowa-

^ nia tej wystawy wystąpił „Ogólnochl-
j cagowskl Komitet Upamiętnienia Mlle-

' nium Polski". 
Do Cbicago nadeszło z Kraju 130 skrzyń 

z eksponatami. Przywiózł je z Gdyni do 
Montrealu M/S „Batory»». Dalszą podróż 
cenne zbiory odbyły samocbodami. 

Wystawę „POLSKA N A U K A I 
TECHNIKA W TYSIĄCLECIU" usy-
tuowano w prawym skrzydle cłiica-
gowskiego Muzeum Wiedzy i Prze-
mysłu. 

Na parterze u podestu rozchodzących 
się schodów, na tle biało-czerwonej 
flagi ustawiono rzeźby wielkich Pola-
ków, którzy są trwałym i najwynaow-
nlejszym symbolem wkładu polskiej 
nauki do ogólnoświatowej skarbnicy 
wiedzy. Z lewej stoi statua dwukrotnej 
laureatki Nagrody Nobla Marii SKŁO-
DOWSKIEJ-CUME (rzeźba dłuta Je-
rzego Chojnackiego); z iprawej — rzeź-
ba genialnego astronoma Mikołaja K O -
PERNIKA (dłuta Leona Machowskiego). 

00 WITELLONA 00 CYBERNETYKI 
-rm- -w- WEJŚCIA NA WYSTAWĘ 
• UMIESZCZONO DWIE MA-
• P Y P O L S K I . Pierwsza u k a -
B I żuje granice z okresu pano-

Wania Bolesława Chrobrego. 
Zaznaczono tu najważnie jsze 

ośrodki ówczesnego państwa polslciego: 
Gniezno, Poznań, Płock, Kraków, W r o -
c ław, Kołobrzeg , Sandomierz. Obok 
druga — współczesna mapa Polski, na 
której oprócz miast w o j e w ó d z k i c h za -
znaczono takie ośrodki miejslcie, jak ; 
Toruń, Wałbrzych, Częstochowę, R a -
d o m , Kołobrzeg , Zakopane. W p ł a -
szczyzny m a p w m o n t o w a n o barwne 
przezrocza. 

Tytuł wystawy „Polska nauka i teclinilta 
w Tysiącleciu" nie jest zupełnie ścisły, 
obejmuje ona bowiem również okres pre-
łiistoryczny. 

Pierwszy dział zatytułowano „Swlt 
tecłmiki". Zd ję c i e ukazuje f ragment 
w z g ó r z pasma K r a k o w s k o - C z ę s t o c h o w -
skiego z w i d o c z n y m w e j ś c i e m do jask i -
ni. W gablotach zestaw narzędzi ka-
miennych, a trochę dale j — początki 
górnictwa. Na fo tograf iach — o d k o p a -
ne komory i korytarze w kopalni krze-
mienia (jednej z dwóch najstarszych 
na świecie) sprzed 4 tysięcy lat w 
Krzemionkach Opatowskich (środkowa 
Polska). Obok m o d e l kopalni i narzę-
dzia górnicze : tłuki kamienne, k l iny 
rogowe , a także produkt w y d o b y w a n y 
w kopalni — buły krzemienia, tybcio-
sane i wygładzone białoszare s iekier -
ki krzemienne. Pokazano tu także w y -
roby z brązu, modele starożytnych pie-
ców hutniczych z rejonu Gór Święto-
krzyskich, w y r o b y żelazne, różne na -
rzędzia, broń, ozdoby, a także model 
zrekonstruowanej osady obronnej w 
Biskupinie ko ło Poznania sprzed 2500 
lat. 

DRUGA C Z Ę S C WYSTAWY u k a z u -
j e historię polskiej nauki i techni -
ki. Ryc iny , fo tograf ie , mode le 

obrazują r o z w ó j budownic twa m u r o -
wanego. Wśród eksponatów zwracają 
uwagę ; model łodzi słowiańskiej z I X 
wieku, odkopane j na Pomorzu w 1957 
roku i fotografia słynnych drzwi gnieź-
nieńskich, odlanych z brązu w połowie 
XII w. 

Inny fragment to dokumenty kul-
tury umysłowej — książki. Jest tu j e -
den z na jdawnie jszych zaby ików j ę z y -
ka polskiego — „Kazania Świętokrzy-

skie" z początku XIV wieku, pisany w 
Kłodzku w końcu X I V wieku „Psałterz 
Floriański" (zwany także psałterzem 
K r ó l o w e j Jadwigi , bo dla niej by ł p r z e -
znaczony). Zna jdu je się tu także foto-
kopia rękopisu najstarszej polskiej pie-
śni religijnej „Bogurodzica"; wreszc ie 
oryginały kilku najstarszych zabytków 
polskiego p iśmiennictwa: „Kroniki" 
Galla Anonima, „Kroniki" Kadłubka 
oraz Rocznik Świętokrzyski Dawny, 
który zawiera wiadomości o wydarze-
niach z lat 965—1122. 

Jeszcze zanim w K r a k o w i e w y t w o -
rzyło słę centrum życia naukowego , 
sławny uczony polski z Wrocławia — 
Wltellon (1225^1290) tworzył w Polsce, 
we Francji i we Włoszech. Na w y s t a -
wie pokazano dzieło Witel lona „O per-
spektywie" napisane oko ł o 1270 roku. 
Praca ta zawiera znakomity wykład z 
optyki . 

Oł>szemie reprezentowana jest na 
wystawie astronomia. Jest tu „astrola-
Mum" — jeden z przyrządów astrono-
micznych Mikołaja Kopernika, a także 
rękopis i pierwsze wydanie jego epo-
kowego dzieła „O obrotach ciał niebie-
skich". (Rękopis ten przeszedł całą g e -
hennę i dop iero p o w o j n i e p o w r ó c i ł d o 
Polski) . 

Wystawiono „Comptus Chiromenta-
IIs" — dzieło Jana z Głogowa 
(1445—1507), f i l ozo fa i astronoma, n a u -
czyciela Mikołaja Kopernika , przyrzą-
dy obserwacyjne w y k o n a n e przez pol-
skiego gdańszczanina Jana Heweliusza 
(1611—1687). 

O wysok im poziomie starej geografi i 
polskiej i nauk historycznych świadczą 
także eksponaty takie jak : mapa Wiel-
kopolski — wyc inek wie lk ie j m a p y 
Polski, wykonane j przez znakomitego 
polskiego geografa i kartografa, przy-
jaciela Kopernika — Bernarda Wa-
powsklego (1480—1535) i złoty globus 
jagielloński z 1510 r., który jako pierw-
szy na świecie przedstawda Amerykę 
jako osobny kontynent. N a globusie 
w y r y t y jest łaciński napis „ A m e r y k a 
n o w o odkryta" . Organizatorzy wystawy 
wypożyczyl i ten cenny eksponat ze 
s k a i b c a Uniwersytetu Jagiel lońskiego. 

NA W Y S T A W I E Z G R O M A D Z O N O 
liczne zdjęcia, ryciny i eksponaty 
ilustrujące osiągnięcia literatury z 

zakresu nauk społecznych, w dziedzinie 
medycyny, nauk przyrodniczych i tech-
niki. Humanistykę X I X i początku X X 

wieku reprezentują dzieła Joacłilma 
Lelewela (1786—1861), słownik Samue-
la-Oskara Kolberga !(1814—1890) i inne. 

W dziale nauki o iziemi znalazły się 
książki Ludwika Zejsznera (1805—^1871), 
pierwszego polskiego geologa o świato-
wej sławie. Ludwik Zejszner wraz z 
pro fesorem m e d y c y n y Józefem Dietlem 
(1804—1878) byli ojcami nowoczesnej 
balneologii i o d k r y w c a m i ki lku uzdro -
wisk, m.in. Krynicy . 

Nie opoda l portretu pro f . Józefa D i e -
tla c iekawy eksponat : aparat do mie-
rzenia przepływu krwi. Jego twórcą 
jest NapoIeon-NIkodem Cybulski 
<1854—1923), profesor Uniwersytetu 
Wroc ławskiego , f iz jo log , w y b i t n y eks -
perymentator i twórca l i cznych prac o 
krążeniu krwi i badań z zakresu e lek -
trof iz jo logi i . 

Na jwiększymi jednak zdobyczami o 
znaczeniu świa towym szczyci się pol-
ska fizyka i chemia. Jak wiadomo, 
dwa j pro fesorowie Uniwersytetu Ja -
giel lońskiego — chemik Karol Olszew-
ski (1846—^1915) i f i z y k Zygmunt Wró-
blewski <1845—1888) — w 1883 r. 
pierwsi na świecie skroplili tlen, na-
stępnie metan, tlenek węgla, wodór, 
azot i argon. Na w j ^ t a w i e pokazano 
oryginalny aparat do skraplania po-
wietrza, konstrukcji Karola Olszew-
skiego. 

O b o k umieszczono portret Mariana 
Smoluchowskiego (1872—1917), p r o f e s o -
ra f i zyk i Uniwersytetu L w o w s k i e g o i 
Jagiellońskiego, który wywarł decydu-
jący wpływ na ugruntowanie dzisiej-
szych poglądów o atomach. Stworzył 
on pods tawy f luktuacj i . Niezależnie od 
Einsteina inną metodą rozwiązał za -
gadnienie tzw. r u c h ó w Browna. 

Dział poświęcony górnictwu neifto-
wemu o twiera duże zdjęc ie pioniera 
polskiego przemysłu naf towego , orga-
nizatora pierwszych na świecie kopal-
ni ropy naftowej i rafinerii nafty, wy-
nalazcy lampy naftowej — Ignacego 
Łukasiewicza (1822—^1882). O b o k — 
zdjęcia kopalni w Bótorce, rafinerii w 
C h o r k ó w c e i kra j obrazów podkarpac -
k ich z szybami n a f t o w y m i , model 
pierwszej lampy Łukasiewicza oraz 
ozdobne stare lampy naftowe. 

Przez dłuższy czas mylnie uważano, że 
wynalazcą lampy naftowej był Amerykanin. 
Wzięło się to zapewne stąd, że Polska nie 
była wówczas niepodległym państwem i 
dlatego świat nie znał odkrycia Ignacego 
Łukasiewicza. 

Z' APRBZENTOWANO RÓWNIEŻ 
j dorobek uczonych 1 techników 
polskich pracujących na obczyźnie 

w latach 1800—1918. Duża mapa świata 
z naniesionymi in formac jami obrazuje 
działalność P o l a k ó w na wszystkich 
kontynentach. 

Pod fotograf ią pomnika Domeyki w 
Chile czytamy w podpis ie : „Geolog 
Ignacy Domeyko (1802—^1889) stworzył 
naukowe podstawy eksploatacji bo-
gactw naturalnych Cliile." Na cześć tego 
polskiego uczonego jego imieniem n a z -
w a n o m.in. minerał — „domeyk i t " , 
małżę — „nautikis D o m e y k u s " i pasmo 
górskie w A n d a c h — „Cordi l lera D o -
me ykut" . 

Domeyko przebywał na emigracji we 
Francji. Tam, przy poparciu polskiej emi-
gracji, skończył szkołę górniczą i przez pe-
wien czas pracował we Francji. Jemu za-
wdzięczamy mapy geologiczne niektórycli 
terenów we Francji. 

Geologowie A . Czekanowskl (1833— 
—^1876), J. Czerski (1845—1892) zbadali 
p o raz p ierwszy Sylberię i Kamczatkę . 
Nazwiskiem Czerskiego nazwano góry 
w pó łnocno -wschodnie j Syberii . Ed-
mund Strzelecki (1797—1873) hy ł też 
emigrantem. Odkrył on złoto w A u -
stralii i złoża węgla w Tasmanii . Na 
cześć wielkiego ibohatera Polski i A m e -
ryki j edno ze zdobytych wzgórz w A u -
stralii nazwał imieniem Tadeusza K o -
ściuszki. A f r y k ę badał Stefan Szolc-
-Rogoziński (1860—^1896). Wyb i tny che -
mik, irwórca chemii drobnoustro jów, 
Marceli Nencki (1847—1901) przez d ł u -
gie lata był pro fesorem w Szwajcari i , 
a następnie w Petersburgu. 

Feliks Jasiński (1856—^1899) b y ł twór -
cą w ie lu toudowli inżynierskich w R o -
sji dla EKjtrzeb ko le jn ic twa. Jest tu 
także zdjęc ie jednego z najwyibitniej-
szych inżyn ierów ko l e j owych X I X s tu -
lecia — Ernesta Malinowskiego 
(1808—1899). Zmuszony d o emigracj i po 
powstaniu l i s topadowym, działał w Pe-
ru. Zbudował tam m.in. słynną kolej 
transandyjską, które j na jwyższy punkt 
znajduje się na wysokośc i 4769 m nad 
-poziomem morza. Ten rekord w y s o k o -
ści linii ko l e j owe j ustanowiony przez 
naszego Rodaka do dziś nie został p o -
bity . 

Dalszy ciqg na str. 14 



MON ITINERAIRE LITTERAIRE 
A U P A Y S D E S A N C E T R E S 
p a r I g n a c e F L A C Z Y Ń S K I 
JE N E P O U V A I S P A S e f f e c t u e r m o n dernier v o y a g e en P o l o g n e — celui 

de la dernière année du mi l lénaire — sans m ' e n tenir f i d è l e m e n t à m a 
dev ise : „Rien de ce qui est -polonais ne doit m ' ê i r e étranger". J 'ai été 

comblé , sans p o u r autant avo ir assouvi m a curiosité. C e qu i d 'ai l leurs 
serait imposs ib le , étant d o n n é que m a curiosité est insat iable et que cette 
P o l o g n e est i m m e n s é m e n t r i che dans sa complex i té , dans tout ce qu i est 
e l l e - m ê m e , tant en ce qui c o n c e r n e ,son passé q u e son présent et son élan 
vers l 'avenir . 

J 'y ai surtout t ourné m o n attention sur la culture populaire . Ne su i s - j e 
pas, par m o n ascendance et m o n origine, d e ce p e u p l e de paysans et 
d ' ouvr ie rs? Mais c o m m e la culture popula ire en P o l o g n e est tout un m o n d e , 
vaste in f in iment , j 'ai dû, à m o n grand regret , n 'en retenir qu 'un aspect 
part icul ier , à s a v o i r : la créat ion l ittéraire des travai l leurs. 

* 

Ce qui m e f r a p p e au cours .de m e s invest igat ions relat ives à ce p h é n o -
m è n e qu 'est la créat ion l ittéraire des n o n - p r o f e s s i o n n e l s de la pl imie, c 'est 
que j e ne t r o u v e rien, ou p r e s q u e r ien dans les ouvrages de langue f r a n -
çaise qu i y sont consacrés , qui nous apprenne que lque chose sur l ' ex t ra -
ord ina ire f l o ra i son de ce genre en Po logne . 

Cette lacune p r o f o n d e m' i rr i te lorsque je constate qu ' i l y a en P o l o g n e 
un n o m b r e cons idérable de ces écr iva ins „du 7-ème Jour", qu 'on les dé -
c o u v r e là -bas , qu ' on les publ ie et que s 'organisent entre e u x d e très f r é q u e n -
tes rencontres et des soirées l ittéraires et poét iques . Je dis „ m ' i r r i t e " n o n 
pas q u e je nourrisse que lque ressent iment à l 'égard de que lqu 'un , inst i -
tution o u ipersonne, mais pour la toute s imple raison q u e je suis impat ient 
de prat iquer une p e r c é e vers ce cur ieux canton des lettres, et de fa i re 
découvr i r à d 'autres ce que pensent, ce q u e sentent, ce que rêvent ces 
obscurs , ces simples, ces „en marge" de la l ittérature o f f i c ie l le , ces humbles 
camarades de travai l et de p lume . 

M o n it inéraire l ittéraire au pays des ancêtres a été m a r q u é par une 
pensée obsédante , p a r un désir enthousiaste et par une vo l on té f e r m e de 
réunir le plus de documents poss ib les .sur cette pass ionnante quest ion. 
C o m m e un le i tmot iv constant , ce souhait et cet espoir de notre admirab le 
Emile Gui l laumin m e revenai t en m é m o i r e : „Je pense que bientôt chaque 
catégorie sociale, chaque corporation, aura ses écrivains qui montreront 
l'âme juste et la vraie vie des gens de leur classe. Ainsi le roman deviendra 
plus sincère et la poésie plus humaine". 

J 'avais dans m a val ise un f i ch ier compor tant dé jà une centaine de nous 
a v e c d e courtes not i ces b io -b ib l i ographiques , puisées dans les catalogues, 
dans des revues et des j o u r n a u x que m e procurent m e s amis de Gdańsk , 
de Szczec in , d e Varsov i e , de Cieszyn, de K a t o w i c e , de Lubl in . Maigre butin, 
c o m p a r é à ce que m e f i t décrouvr i r et entrevo ir m o n ami K o p e ć de V a r -
sovie.. . 

* 

PA R L E P L U S p u r des hasards, entre le 14 juil let , „fête de votre révo-
lution" c o m m e disent les Polonais a u x 'Français, et le 22 jui l let , f ê te 
nat ionale de la P o l o g n e Popula i re , j 'étais invité à une soirée poé t ique — 

la c inquième du genre — organisée par les paysans et paysannes poètes de 
la rég ion de Lub l in à la Maison du Paysan à Varsov ie . La so irée était 
dir igée et an imée p a r le poète , cr i t ique et publ ic iste Jan S z c z a w i e j qui 
prépare une vo l imi ineuse antholog ie consacrée aux paysans -poètes p o l o -
nais contempora ins . 

Ils étaient sept , autant que de j ours dans une semaine : quatre paysans 
et trois paysannes . Qu ' impor tent leurs n o m s pour le m o m e n t ! Ils étaient là, 
ces h o m m e s et ces f e m m e s de la terre , en pleine capitale, au coeur de 
l 'agitation et de la f i è v r e d 'une v i l le immense , venus de leurs lointains 
et petits v i l lages , nous dire leur mo isson spirituel le , leurs vérités à eux , 
leurs angoisses, leurs m o m e n t s lyr iques, leurs soucis te l lement terre à terre 
qu'i ls sont universels . 

C h a c u n , à sa f a ç o n , en images douces ou brutales , disait l 'arbre , la bête 
utile et famil ière , le ciel, l 'oiseau, la f l eur , l 'amour , la glèbe. L y r i s m e des 
chaumières dans l ' odeur f o r t e du f u m i e r ; va leur poét ique d ' im c h a m p de 
blé, ou d 'un labour pénib le dans un mat in b r u m e u x et f r o i d ; couleurs 
d 'une c lôture fami l ière et v e r m o u l u e ; phi losophie de l 'être imbr iqué , 
corps et âme , dans l ' impi toyab le nature qu' i l humanise . 

Les écoutant , j e les imaginais penchés sur leurs cahiers d 'écol ier , les 
mains f i évreuses du travai l de la j ournée , les p ieds lourds, l ' échiné d o u l o u -
reuse , en train de c o m p o s e r leurs poèmes d e tristesse o u d e jo ie , de rés i -
gnat ion ou de révo l te , d ' i ronie m o r d a n t e o u souriante. Ils m e faisaient 
songer à m o n père, à m a mère , a tous ceux qui s 'en sont allés v i v r e à l ' é -
tranger , s o u f f r a n t d 'un dérac inement dont leurs coeurs et leurs chairs furent 
m a r q u é s jusqu 'à la tombe. . . 

Je m e disais aussi qu ' i l f a u d r a b ien un j our q u e leur poésie , portant 
t émoignage , so i t entendue ail leurs que sous leur ciel, qu ' i l f a u d r a b i en 
un j our que leurs écr i ts , express ion authent ique de leur quot id ienne e x i -
stence, universels par exce l l ence , aient droit de cité dans le m o n d e des 
lettres au m ê m e titre que c e u x que l 'on se plait à appeler les „grands" de 
la l ittérature. 

J 'aurais a imé m 'entre ten i r l onguement a v e c ces autodidactes de valeur , 
après ces m o m e n t s d ' exa l tat ion ; ils devaient , hélas, dans la s o i r é e - m ê m e 
quitter la capitale , p>our re j o indre leurs f e r m e s o ù les attendait la moisson. 
Mais nous avons pu quand m ê m e parler de nos préoccupat i on c o m m u n e s , 
de la France , de la l i ttérature paysanne et o u v r i è r e de chez nous. Nous 
avons établ i le contact . Ils m ' o n t invité chez eux. 

* 

DE CES T R O I S j ournées à Varsov ie , cette première rencontre reste 
pour m o i c o m m e le v o l e t central d 'un t r ip tyque dont j e garde au plus 
p r o f o n d de m o n être la po ignante poésie inséparable d e m a p r e m i è r e 

v is ion de ce coeur de la Po logne , et de l ' homme, m o n ami K o p e ć , f e r v e n t 
amateur de culture populaire , qui depuis q u e je le connais , n'a cessé de 
m e signaler tout ce qu ' i l t r o u v e dans ce m o n d e capt ivant de la créat ion 
l ittéraire du peuple . Je pense avec Charles Pl isnier (et ce q u e dit Pl isnier 
est une réalité en P o l o g n e ) : „Dans la mesure oû la littérature du peuple 
peint des moeurs et camjpe des types, elle apporte une contribution pré-
cieuse à l'histoire de notre terrvps. Et je tiens pour certain que l'historien 
de l'avenir ne pourra se faire sur notre époque une idée juste si en même 
temps que les recueils de Notes diplomtaiques et les Traités, il n'inter-
roge les écrits de ces romanciers obscurs". 

L o i n de négl iger de tels documents , les soc io logues et les historiens p o l o -
nais ne cessent au contraire de les Interroger , de les éditer , de les e n c o u -
rager . 

Ignace FliACZYlSSKI, ouvrier 

Dowódca Placówki 24, potem zastępca 
dowódcy i dowódca podokręgu „Łódź", 
p. Stefan Kaczmarek, przechowuje w 
swym domu pieczołowicie „babcię" — 
radiostację, która umożliwiła im pod-
czas okupacji stały kontakt z Londynem 

Pan Stefan KACZMAREat z Mazin-
garbe 7 jest emerytowanym górnikiem. 
Pracą społeczną zajmował się zawsze, 
jeszcze w Westfalii, a po wypadku, 
który uczynił go inwalidą pracy i nie-
zdolnym do służby wojskowej, podwoił 
swą aktywność. 

W momencie wybuchu wojny pan 
Kaczmarek był kierownikiem biura 
werbunkowego w BuIIy. Gdy Niemcy 
przyszli w 1940 r. i gestapo rozpoczęło 
tropienie działaczy patriotycznych, 
ostrzeżono p. Kaczmarka, że grozi mu 
aresztowanie. Przez pewien czas mu-
siał ukrywać się, a potem przenieść się 
do innej miejscowości. Przed Niemca-
mi krył się nie tylko sam, ale ukrywał 
i innych. W domu p. Kaczmarka mie-
ściła się kwatera, przez którą przewi-
nęło się wielu ludzi: Biliński, Bitner, 
Fijak, Paczkowski, Szczęsny. Tutaj 
również meldowali się po przybyciu z 
Anglii pierwsi spadochroniarze. W ich 
liczbie był Edward Bomba, pseudonim 
„Torreador". 

PLACÓWKA 24 
z NAZINGARBE 
R 

U C H W D O M U p. Ste fana 
K A C Z M A R K A — „ E d w a r d a " 
w i ą z a ł się ściśle z f u n k c j a m i 
przez n i e g o s p r a w o w a n y m i . 
W k r ó t c e p o w s t ą p i e n i u d o 
P O W N w m a j u 1942 r., do 

k tóre j w p r o w a d z i ł g o p. L u d w i k G O R -
W A , p s e u d o n i m „ R o m a n " , i z łożeniu 
przysięgi , o t r z y m u j e „ E d w a r d " rozkaz 
o rgan i zowan ia terenu. T w o r z y w ó w -
czas sześć sekc j i . W c iągu ostatnich 
trzech lat w o j n y jest k o l e j n o s z e f e m 
P l a c ó w k i 24, zastępcą d o w ó d c y p o d -
o k r ę g u i w r e s z c i e d o w ó d c ą p o d o k r ę g u 
„ Ł ó d ź " , k tóry należa ł d o okręgu „ M a -
zowsze" , d o w o d z o n e g o przez Jerzego 
P A C Z K O W S K I E G O — „Gabr i e la " . 

N a j t r u d n i e j s z y m zadaniem, jakie 
spad ło na Maz ingarbe , b y ł o n a w i ą z a n i e 
łącznośc i r a d i o w e j z L o n d y n e m . Przez 
przesz ło m i e s i ą c us i łował daremnie n a -
wiązać tę łączność E d w a r d B O M B A -
„ T o r r e a d o r " , p o t e m d o k o n a ł t e g o Z y g -
m u n t N O W A K — „ S e l i m " . 

Dla radiostac j i upatrzone zostało 
b a r d z o p o m y s ł o w e pomieszczenie . P o -
s t a n o w i o n o w y k o p a ć r o d z a j p i w n i c y 
p o d barak iem, przy rue Nat ionale , w 
k t ó r y m z n a j d o w a ł a s ię sala p. W ł a d y -
s ława M A T U S Z Y Ń S K I E G O . W sali 
mieści ła s ię ka fe jka , o d b y w a ł y s ię tań -
ce. N i e r a z zaglądal i t a m N i e m c y . P o d 
spodem, ipod g r u b y m s t ropem b e t o n o -
w y m , k tóry s tanowi ł p o d ł o g ę sali , p o -
stanoiwiono p r z y g o t o w a ć p o m i e s z c z e -
nie dla radiostac j i . 

Zadan ie nie b y ł o ła twe ani b e z p i e c z -
ne, a le konsp iratorzy poradzi l i sob ie 
z n i m szyibko. Byl i przec ież górn ikami . 
D o kopania przys tąp i ł p. S t e f a n ' K A C Z -
M A R E K , j e g o brat p. L e o n K A C Z M A -
R E K — „ K a z i m i e r z " , Franc iszek 
S Z U L C , Franc i szek Z A N D E K — „ M a -
r ian" , K o n r a d P O S P I E S Z Y f J S K I — 
„ M ł o t " . P r a c a p o s t ę p o w a ł a s z y b k o i 
tak dyskretn ie , że nawet pan i M a t u -
szyńska n ie wiedz ia ła , c o s ię dz ie je w 
j e j domu. T y m c z a s e m p o d b e t o n e m 
podłogi , ipod drug im sklep ieniem z z ie -
mi , o p a r t y m na dreiwnianych k locach , 
drążyl i g ó r n i c y schron , w k t ó r y m dzia-
łać miała radiostac ja . K r y j ó w k a za -
opat rzona była w w y l o t y w y c h o d z ą c e 
na cztery s trony b a r a k u , przez które 
o b s e r w o w a n o podczas nadawania ruch 
o d b y w a j ą c y s ię w najbl iższjrm o t o c z e -
niu. D o s t ę p d o radiostac j i p r o w a d z i ł 
p o d z i e m n y m kors^tarzem z pob l i sk iego 
garażu p. Matuszyńskiego . P o m i e s z c z e -
nie o k a z a ł o s ię tak praktyczne , że n a -
d a w a ć moiżna b y ł o o każde j p o r z e dnia 
i nocy . W e w n ą t r z kryjć iwki zainstalo -
w a n o antenę r a m o w ą . 'Miejsca b y ł o 
dużo, mieśc i l i się w n i m z łatwością 
wszyscy , k tórzy po t rzebn i by l i d o o b -
sługi i o c h r o n y radiostacj i . 

— Niemcy szukali w pobliżu wielo-
krotnie — opowiada p. S te fan K a c z -
m a r e k — ale nie mogli znaleźć. Wcho-
dzili nieraz do sali i łamali sobie gło-
wę, czy nie stad, przypadkiem, nada-
umne są meldunki, które przecież cią-
gle słyszeli. Raz jeden przerwał „Se-

lim" nadawanie. Ale tylko raz. Poza 
tym jednym wyjątkiem pracowała 
„babcia" normalnie, nie zwracając naj-
mniejszej uwagi na węszących gesta-
powców. 

JE D N Y M Z N A J D Z I E L N I E J S Z Y C H 
żo łnierzy P l a c ó w k i 24 b y ł K o n r a d 
P O S P I E S Z Y N S K I — „ M ł o t " . Dz ie je 

j e g o b y ł y burz l iwe . P o c z ą t k o w o d o -
w ó d z t w o przeznaczy ło go na s p a d o -
chroniarza . W y s ł a n o g o d o w s c h o d n i e j 
Franc j i , skąd m i a ł b y ć p rzerzucony d o 
Angl i i na przeszkolenie . W t y m czasie 
nastąpiła, niestety, „ w s y p a " i p ią tego 
dnia p o b y t u w e w s c h o d n i e j Franc j i 
mus ia ł „ M ł o t " w r a c a ć d o Maz ingarbe , 
p rzedz i e ra jąc s ię z n ó w .przez l inie n ie -
mieck ie . D o b a r d z o o d w a ż n y c h akc j i 
„ M ł o t a " należało w y s a d z a n i e tzw. „ p i -
l o n ó w " — m a s z t ó w linii w y s o k i e g o n a -
pięcia. Bra ł w nich udział t rzykrotnie . 

L in ia z przeiwodarni o nap ięc iu 5.000 
vo l t przeszkadzała konsp i ra to rom b a r -
dzo. Przechodz i ła ona dokładnie ponad 
k r y j ó w k ą radiostac j i i uniemożl iwia ła 
nadawanie . S t w i e r d z i ł o t o d o w ó d z t w o . 
Trzeba b y ł o ją przeriwać. W y s a d z a n o 
w i ę c jeden, czasami d w a s łupy. P o c z ą t -
k o w o r o b i o n o ładunek z prochu , po tem, 
dzięki „ M ł o t o w i " , z plastyku. 

— „Młot" miał źródło plastyku w po-
łudniowej Francji i kiedyś nawet przy-
wiózł stamtąd sporą porcję, ale potem 
już brał z Douai, było bliżej — w p o m i -
na p . K a c z m a r e k . — Pamiętam go, jak 
raz wracał do Mazingarbe z bronią i z 
plastykiem. Miał ciężki bagaż, nie mógł 
go udźwignąć, więc zatr:^mał samo-
chód żandarmów i zapytał, czy nie 
chcieliby podwieźć go kawałek. Zgo-
dzili się. Nawet przez myśl im nie 
przeszło, że pomagają w transporcie 
broni i amunicji dla Ruchu Oporu. Na 
ogół jednak jeździł Pospieszyński ze 
swym towarem na rowerze. 

, ,Mło towi " w i ę c , k tóry znany b y ł ze 
swe j n i ezwyk łe j , sza leńcze j b r a w u r y , 
p o w i e r z a n o w s p ó ł u d z i a ł w wysadzan iu 
, ,p i lonów" . Z r o b i ł to iw k o ń c u z taką 
dokładnośc ią , że linia p r z e r w a n a zosta-
ła kompletn ie . O d b i ó r i s k r ó w e k ta jne j 
radiostac j i o d b y w a ł s ię teraz b e z z a -
kłóceń. W w y k o n y w a n i u t e g o zadania 
wspó łdz ia ła l i z n i m : Franc iszek 
S Z U L C , Franc iszek Z A N D E K , F r a n c i -
szek G R E M P K A . 

N i e b e z p i e c z e ń s t w o dla P l a c ó w k i 24, 
j e j ludzi i radiostac j i w y ł o n i ł o sią n a -
gle z zupełnie innej s trony . W o k ó ł sali 
pana Matuszyńsk iego i d o m ó w , w k t ó -
r y c h mieszkal i ludzie „ E d w a r d a " , k r ą -
żyć zaczął agent ges tapo Józe f K r y ś 
(wed ług n iektórych re lac j i m i a ł się on 
n a z y w a ć Kryst) . P r z y c h o d z i ł d o k a f e -
jek, w k t ó r y c h b y w a l i P o l a c y , grał w 
karty, w t r ą c a ł się d o r o z m ó w i — prze -
de w s z y s t k i m — pods łuchiwał . C i e k a -
w y b y ł w s z y s t k i e g o co się m ó w i ł o , 
c z y m s ię ludzie z a j m o w a l i . Organ izac ja 
(Wiedziała, ż e donos ic ie l m a już w r ę -



Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

Zdjęcie zrobione zaraz po wyzwoleniu. 
Od lewej: Józef Robaszyński, Ludwik 
Prałat, Franciszek Zandek, Leon Zan-
dek, Konrad Pospieszyński, Jan Clile-
bowski, Leon Prałat, Franciszek Szulc 

— żołnierze Placówki 24 

kach pewne dane i uporczywie stara 
się „ r o z p r a c o w a ć " teren do końca. A k -
c ję Krys ia przerwać należało natych -
miast, za wszelką cenę. K a ż d y dzień 
zwłoki m ó g ł kosztować P l a c ó w k ę 24, a 
może i cały podokręg „ Ł ó d ź " , bardzo 
drogo. D o w ó d z t w o pod ję ł o w ó w c z a s 
decyz ję dokonania egzekucj i szpiega. 
Zadanie to spełnić miał „Mło t " . 

I spełnił. Zastanawiał się przez pe -
wien czas nad sposobem egzekucj i , od -
rzucił proponowane m u granaty, w y -
brał rewolwer . W biały dzień, iw Obec-
ności 15 świadków, wśród nich kilku 
Niemców, w y r o k na zdra jcy został w y -
konany. , ,Młot", do którego Niemcy 
strzelali, dostał kulę w nogę. M i m o ra-
ny i up ływu krwi ws iad ł na rawer i 
uciekł ostrze l iwując się gęsto. Miał 
w zasadzie do jechać ty lko do Barlin, 
gdzie by ła przygotowana chwi lowa 
kiwatera i k ry j ówka , ale w o l a ł w r ó c i ć 
do Mazingarbe. Nagłe z jawienie się 
rannego „ M ł o t a " w y w o ł a ł o zaskocze-
nie, a nawet trochę popłochu wśród 
niektórych konspiratorów. Konrad P o -
spieszyński pozostał jednak SF>okojny. 
Zanim zmobilizoiwano lekarza, zanim 
stworzono warunki do przeprowadze -
nia operacj i , „ M ł o t " chodził, przenosił 
plany, zgłaszał się zawsze pierwszy na 
ochotnika do wszystkich akcji . 

— Wspominam zawsze z sympatią i 
uznaniem tego bohaterskiego westfa-
laka — m ó w i p. Stefan Kaczmarek. — 
Przetrwał wszystkie niebezpieczne ak-
cje, w których z taką brawurą bral 
udział. Po wyzwoleniu wstąpił do I Dy-
wizji Pancernej generała Maczka. Z 
nią razem pomaszerował do Niemiec i 
tam zginął. W taki głupi sposób: przy 
budowie mostu. 

Z I N N Y C H C Z Ł O N K Ó W Placówki 24 
p. Franciszek Z A N D E K ws ławi ł się 
o d w a ż n y m wykradan iem prochu z 

kopalni. Łączniczka p. Wanda G R E M P -
K A - „ A n i e l a " przewozi ła broń, amunic -
ję , materiał w y b u c h o w y , plany i inne 
dokumenty organizacyjne , a także ra-
diostację — „babc ię " , jak w ó w c z a s m ó -
wiono. Odbiornik radioiwy obs ługiwała 
p. Odęta P O S P I E S Z Y N S K A — żona 
„Młota" , notu jąc wszystkie instrukcje 
nadawane z Londynu. 

—• Na wielkie uznanie zasługiwała 
również pani KA.PEL,OWA, która po-
sługiwała sią kolejno pseudonimami 
„Kasia", „Julka" — wspomina p. Ste -
fan Kaczmarek. — Była bardzo odważ-
na, obowiązkowa, punktualna i nie tra-
ciła nigdy zimnej krwi. W chwili, gdy 
przyjechali po mnie gestapowcy, była 
w naszym domu. W torbie przy rowe-
rze miała ukryty sten, ale spokojnie, 
bez cienia leku odpowiedziała Niem-
com na wszystkie pytania i zawiozła 
broń na miejsce przeznaczenia. 

Olbrzymie usługi oddał organizacj i 
także Leon KA.CZMAREK, brat „Ed -
warda" , który zbierał w iadomośc i o 
transportach niemieckich, postojach, o 
wszystkich wydarzeniach w terenie. Tą 
doskonałą pracą ¡wywiadowczą ułatwiał 
dowódz twu al ianckiemu orientację w 
ruchu sił niemieckich na tjrm niezmier -
nie ważnym odcinku. Meldunki j ego 
szły do tzw. skrzynek ( jedna znajdowała 
się u p. Franciszka N O W A C Z Y K A , dru-
ga . u państwa Kaczmarków) , skąd 
łączniczki przekazywały do dowództwa. 
P o zaszyfrowaniu przekazywane by ły 
drogą radiową do Angli i . 

„ E d w a r d a " aresztowano 17 sierpnia 
1944 r. Było t o już p o aresztowaniu 
Zygmunta Noiwaka — „Se l ima" 1 do -
w ó d c y całego okręgu „ M a z o w s z e " Je -
rzego P A C Z K O W S K I E G O — „ G a b r i e -

la". U k r y w a ł się i d o domu przychodzi ł 
tylko wtedy , gdy t o b y ł o konieczne. 
W krytycznym dniu omawia ł plan o d -
bicia z więzienia n iemieckiego obu 
ważnych więźniów. Niezawodny „ M ł o t " 
przyszedł również i zabrawszy .plan oko -
lic więzienia odszedł szybko. By ł o c z y -
wiście p i e r w s z y m ochotnik iem do tej 
akcji . W k r ó t c e potem z jawi ło się ge -
stapo. Dzięki podstępowi zdołał jeszcze 
p. Stefan Kaczmarek zagrzebać w 
ogródku rewolwer . A le wszelkie w y -
jaśnienia, zaprzeczenia nie przydawały 
się na nic. Zabral i g o w r a z z bratem 
do więzienia do Loos - l es -L i l l e i tam za-
częło się przesłuchiwanie, bicie, groźby 
i — wreszc ie — w y r o k śmierci . „ E d -
w a r d " w y t r z y m a ł to wszystko . Nie 
zdradził nazwisk swych przy jac ió ł ani 
ta jemnic organizacy jnych , nie p o w i e -
dział nic. 

—• X września rozpoczęła się ewa-
kuacja więzienia o 4 rano. Strażnicy 
otworzyli moją celę o 5.45. Celę numer 
22, w której przykuty byłem za nogę 
do ściany. Gdy wyprowadzali mnie, 
byłem przekonany, że idę na śmierć. 
Za chwilę wyprowadzono również me-
go brata. Nie mogliśmy uwierzyć, że 
zostaliśmy wypu.szczeni na wolność. 

Potem dopiero dowiedział się p. Ste -
fan Kaczmarek , że w j e g o sprawie była 
interwencja kpnsula szwajcarskiego . 
Organizacja zmobi l izowała wszystkie 
środki, aby go ratować. P o wy j ś c iu za 
bramę więzienną, wyczerpany , głodny 
i brudny nie wiedział co z sobą począć. 
Jakiś Francuz zaopiekował się n im w t e -
dy. Zabra ł g o do domu, nakarmił , dał 
wody , m y d ł o i brzytwę. 

Potem iwrócił do domu. Był inwalidą, 
nie m ó g ł pó jść do wo jska . Jego koledzy 
tymczasem wstępowal i do dywiz j i gen. 
Maczka, inni wyjeżdżal i do Angl i i na 
przeszkolenie. 

Zdjęcie wykonane podczas okupacji w roku 1944. Po lewej u góry — pan Stefan Kaczmarek, pseudonim „Edward"; 
niżej państwo Odęta i Konrad Pospieszyńcy, czyli „Młot" z żoną, jak się to wówczas, w latach okupacji, mówiło 

P O L A K z F R A N C J I 
H O D O W C Ą R Ó Ź 
w C Z E C H O S Ł O W A C J I 

w Trzyńcu (Czechosłowacja) pracuje 
w m i e j s c o w e j hucie w dziale ogrodnic -
twa inż. Edward P O T Y S Z , który przed 
kilku laty wróc i ł z Francj i do Polski 
w r a z z całą rodziną, a obecnie zatrud-
niony jest po czeskiej stronie granicy. 

Ostatnio w ostrawskim „ G ł o s i e L u -
d u " ukazał się artykuł pt. „Róże i eko -
nomia" . Wskazano w nim na duże 
osiągnięcia p. Potysza w zakresie szla-
chetnej hodowl i róż. Przeprowadza on 
różnego typu doświadczenia (oparte 
g łównie na w z o r a c h francuskich) , m.in. 
z różami czerwonymi . 

— Przekonałem się — pisze m.in. in-
żynier Potysz — że „model francuski" 
jest najlepszy. Słynni zresztą na całym 
świecie francuscy hodowcy twierdzą, 
że hodowla róż jest wtedy opłacalna, 
jeśli jeden krzak da w ciągu roku 10 
kwiatów. Ja w Trzyńcu uzyskałem, 
przy pierwszym cięciu, aż 16 kwiatów. 
Oczywiście na wykształcenie tych 
kwiatów tak, aby wspaniałością odpo-
wiadały modelowi francuskiemu, trze-
ba jeszcze trochę czasu i... cierpliwo-
ści. 

My, hodowcy, z doświadczenia wie-
my, że nic się nie da robić na siłę, 
wbrew żelaznym prawom natury. Są-
dzę, że korzystając z praktyki zdo-
bytej we Francji, potrafią i tu, w 
Trzyńcu, mieście typowo hutniczym, 
wyhodować odpowiednią ilość róż, któ-
re zdobić będą nie tylko hale produk-
cyjne i pomieszczenia biurowe tej ol-
brzymiej fabryki, ale także i mieszka-
nia pracowników kombinatu. (da) 

Fryzjer 
polski 

F R A N Ç O I S 
et J A C Q U E L I N E 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s 

- P A R I S X V I I 
(na rogu A v e n u e 

M a c — Manan ) 

T E L : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é f r e - E T O I L E 



TRUDNA MISJA NA DALEKICH LĄDACH 
W Y C H O W A N K Ó W S E M I N A R I U M w P I E N I Ę Ż N I E 

Na początku bieżącego rolcu wyjecliało do Indonezji z Polslci — za zgodą 
władz państwowycli i lEOŚcielnycIi — dwudziestu ojców werbistów w celach 
misyjnych. 

Księża werbiści (Sociétés Verbi Dei) są zgromadzeniem misyjnym. 
W chwili obecnej w Polsce werbiści liczą 127 ojców i 30 braci. W ich semi-
narium w Pieniężnie na Warmii 50 kleryków przygotowuje się do działal-
ności misyjnej w różnych zakątkach świata. Ostatnio trzech polskich wer-
bistów wyjechało w głąb Brazylii, dwóch do Ghany, a dalszych siedmiu wy-
jeżdża na Nową Gwineę. 

KATOLICKI „TYGODNIK 

CPOWSZBCHNY", w y d a w a -
ny w K r a k o w i e , o p u b l i k o -
w a ł n i e d a w n o c i e k a w e l i -
sty d w ó c h o j c ó w w e r b i -
s t ó w p r z e b y w a j ą c y c h w 

Indonez j i . iPiszą oni w listach d o r e -
d a k c j i o t r u d n y c h w a r u n k a c h życia 
w k l imac ie t rop ika lnym, o c z a r o w -
nikach i zabobonach , o c iężkie j p r a -
c y na po lach r y ż o w y c h 1 górze 
P a a n - W a t u — „s iedl isku d i a b ł ó w " . 

N A SEANSE F ILMÓW 
W Y P O Ż Y C Z O N Y C H 

Z POLSKIEJ A M B A S A D Y 
O j c i e c Stanis ław M u c e k pisze z 

Ruteng o w s p ó l n y c h r e k o l e k c j a c h 
m i s j o n a r z y (wielu z nich p r z e b y w a 
tu ki lkanaśc ie i ki lkadziesiąt lat) w 
Mataloko . 

„Na zakończenie rwspólnego poby-
tu urządziliśmy małe spotkanie po-
żegnalne, okraszone polskimi filma-
mi krótkometrażowymi, wypożyczo-
nymi z naszej ambasady. Oglądali, 
wszyscy ojcowie. Holendrzy podzi-
wiali piękno Polski, a Niemcy dzi-
wili się odbudową Warszawy. Sło-
wakom na widok Tatr serca miękły, 
przecież już 25 lat nie widzieli 
kraju". 

Glinka uzupełnia O j c i e c Józef 
tę r e l a c j ę : 

„Słowacy cieszyli się, że otrzyma-
li nowy zastrzyk Słowiańszczyzny, 
my cieszyliśmy się, że mamy tutaj 
tak już doświadczonych i dobrze 
zasłużonych pobratymców. W jadał-
ni rozgardiasz był taki, że mi się 
przypomniały słowa z „Pana Woło-
dyjowskiego": „Apud Polonos cunc-
quam festa sine clamore et striptu 
fiunt" — u Polaków nie ma świąt 
bez krzyku i wrzawy. Naturalnie w 
czasie rekolekcji usiłowaliśmy być 
bardzo skupieni i bardzo pobożni..." 

D U Z Y M E D A L I K 
SKUTECZNIEJ CHRONI 

PRZED D I A B Ł A M I 

Poza f u n k c j a m i m i s y j n y m i e u r o -
pe j s cy księża służą radą ¡w w i e l u 
świeck i ch s p r a w a c h , nie rozstają się 
ze s t rzykawką , p o d r ę c z n y m sk ła -
d e m lekarstw, ' leczą rany i c h o r o b y , 
w sumie spełniają m i s j ę n ie ty le r e -
l ig i jną, ile cywi l i zacy jną w n a j b a r -
dziej z a c o f a n y c h i często dz ik i ch r e -
j o n a c h od leg łych lądów. L u d n o ś ć 
tubylcza z wiosk i L e w u r - L e p o k i l -
ku spotkaniach z m i s j o n a r z e m , d o -
m a g a się „krzyża do prowizorycznej 
kaplicy i... dużo lekarstw". Z a c h o -
w u j ą c zami ł owan ie do rozmai tych 
ta l i zmanów, tuby lcy starają się p o 
n a w r ó c e n i u m i e ć przy sob ie m e d a -
liki, na j chętn ie j duże, z k tórymi 
m o ż n a praiwie bez o b a w y p ó j ś ć n a -
w e t nocą na szczyt g ó r y P a a n - W a -
tu, gdzie p r z e b y w a — jak ob l i czy l i 
to p r z o d k o w i e — 194 d iab łów. 

P o d c z a s patrol i m i s y j n y c h d o o d -
leg łych w i o s e k o j c o w i e p o każde j 
mszy odwiedza ją chorych , s p r z e d a -
ją lekarstwa, prowadzą r o z m o w y , 
jedzą z tubylcami . 

„Siadam po turecku obok gospo-
darza. Na siłę zjadam trochę ryżu z 
fasolą i jajkami. Cztery kobiety na 
siedząco usługiwały nam powołi i z 
majestatem. Czarnymi zębami żuły 
siri, obficie spluwając czerwoną 
śliną między garnki. Czarne zęby 
uchodzą tu za największą piękność, 
a siri to narodowy narkotyk z mie-
szaniny owocu piny, liścia siri i 
wapna z roślin morskich. Plucie jest 
konieczne, więc plują zawsze i 
wszędzie. Po wyjściu ludzi z kapli-
cy sucha ziemia zamieniła się w 
błoto. Na koniec posiłku wypiliśmy 
kawę z palonej fasoli. Na resztki 

mojego ryżu czekało czworo małych 
dzieci przytulonych w kącie. We-
dług zwyczaju, dopiero po wyjściu 
gościa mogą jeść kobiety i dzieci. 
Dwa chude psy skrzętnie zbierały 
rozsypane ziarnka ryżu koło moje-
go talerza. Psów się nie karmi, sa-
me szukają pożywienia, a gdy lu-
dzie widzą, jak Moś psa karmi, po-
wtarzają -przysłowie: gdy pies je, 
człowiek głoduje". 

DALEKIE W Y P R A W Y 
ZE S T R Z Y K A W K Ą 
I L E K A R S T W A M I 

O j c o w i e werb i ś c i p r z e d w y r u s z e -
n i e m w świat uczą s ię p o d s t a w m e -
d y c y n y i p ó ź n i e j wykorzys tan ie ty ch 
nauk s tanowi n iemal naj istotnie jszą 
treść ich p r a c y m i s y j n e j . O j c iec M u -
cek pisze : 

„Na drugi dzień zgłosiłem opatry-
wanie ran. Ani jedno dziecko zdro-
we: robaki, wrzody, egzema, czyli jak 
tu ludzie nazywają ją kulit duo. — 
druga skóra, to najpopularniejsze 
choroby. Bolesne wrzody wciąż od-
nawiają się, nie mo^na wyleczyć 
opatrunkiem z maści ichtiolowej, 
konieczny jest zastrzyk, a to prze-
kracza nasze możliwości. Dzieci nie 
narzekają, ani nie płaczą, gdy im 
wyduszam wrzody czy czyszczę ra-
ny. Są bardzo wytrzymałe na ból i 
przyzwyczajone do tego stanu. Po 
prostu nie wyobrażają sobie, że moż-
na żyć bez bólu". 

Inny mis j onarz z Polski , Józef 
Gl inka, w s w o i m liście i n f o r m u j e : 

„Jeśli mam użyć porównania z 
Polski, to powiem, że Manggarai, 
aczkolwiek posiada najwyższe szczy-
ty na Flores, ma coś raczej z Sude-
tów. Spady są łagodniejsze, góry 
bardziej zaokrąglone, prauńe wszy-
stko porosłe jest lasem. Drzewa są 
olbrzymie. Jadący obok mnie brat 
Zdzisław (po tutejszemu dła ułatwie-
nia nazywany „Sis") wymienił mi 
po kolei miejscowe nazwy. Ludzie 
Manggarai są nieco niżsi i bardziej 
krępi. Konie tu są najlepsze na ca-
łym Flores. Ponieważ około obiadu 
dobiłiśmy do seminarium małego w 
Kisol, gdzie urzędują ojcowie Olęc-
ki i Wyparło, zjedliśmy tam obiad i 
po godzinnym postoju ruszyliśmy w 
dalszą drogę." 

„Prawie o zmroku dotarliśmy do 
stolicy Manggarai — Ruteng. Leży 
ono jeszcze wyżej niż Mataloko, stąd 
też kąpanie się tu było małym bo-
haterstwem. Nazajutrz pojechałiśmy 
razem z o. regionałem Bakkerem, 
o. Galisem (Słowak, a obecnie pro-
boszcz o. Ograbka i Wrosza) w oso-
bach: o. Pikor, Pająk, Ograbek i ja 
do Tjantjar do siedziby o. Swierca". 

JEGLI CHCECIE SPEŁNIĆ 
JAKIS DOBRY UCZYNEK.. . 
W imieniu po lsk ich m i s j o n a r z y 

o j c i e c G l i n k a ziwraca s ię z ape lem 
d o P o l a k ó w w świec i e : 

„Może gdzieś tam u Was leży sta-
ra, nieużyteczna bielizna niemowlę-
ca lub dziecięca i nie ¡wiecie co z 
tym zrobić, prześlijcie to, proszę, do 
nas. Sprawcie dobry uczynek. Pacz-
kę proszę jednak zaszyć w jakiś ma-
teriał i dopiero owinąć w papier, by 
paczka nie zginęła (inaczej gdy pęk-
nie, zawartość przepada). Mój adres: 
P. Józef Glinka — Ende, Tromolpos 
210, Surabaja, Indonesia. Za wszel-
ką pomoc okazaną naszym małym 
dzieciom z wyspy Flores, stokrotne 
Bóg zapiać." 

Po złożeniu wieńców, oddaniu hołdu kolegom, którzy zaginęli. Cichociem-
ni wyszuldwail wśród kilkuset wyrytych nazwisk żołnierzy Brygady Spa-
docłu-onowej 1 swoich kolegów, których pseudonimy tu umieszczono 

Kpt. „Bomba" (Kochański) b. dowód-
ca batalionu 27 Wołyńskiej Dywizji 
A K w rozmowie z b. oficerem 
„Wachlarza" mgr S. Wlerzyńskim 

Spotkanie przyjaciół po 20 latach — 
rtm. „Mira" (Jerzy Sokołowski) i mjr 
„Wojewoda Gotur" (Michalski) — 
oficerowie dywersji w „Wachlarzu" 

w imieniu grona skoczków należących do ZBoWlD-u, wieniec złożyli pod 
pomnikiem por. Woźniak (z lewej) oraz kpt. „Gzyms" — Feliks Pukacki, 
b. dowódca batalionu 27 Wołyńskiej Dywizji A K . Na warcie (na pierw-
szym planie) kpt. „Wania" — dr Alfred Paczkowski, b. dowódca III odcin-
ka „Wachlarza", szef Kedywu obszaru białostockiego, b. dowódca 84 pułku 
pieclłoty A K , jeden z pierwszych Cichociemnych, zrzuconych do Kraju 



SK A K A L I D O PIOLSKI W C I E M -
NOŚĆ, bezszelestnie s p ł y w a j ą c 
pod osłoną n o c y na białycł i s p a -
doc ł i ronacl i na umęczoną polską 
ziemię, starali s ię dz ia łać s k u -
tecznie , ale cicłio, zada jąc c iosy 

ł i i t lerowskie j mach in i e w o j e n n e j . Stąd 
też z w a n o ich w Ang l i i , z k tóre j p r z y -
b y w a l i — C i c h o c i e m n y m i . D o Polski 
sp ływal i z nieba j a k ptaki i tu racze j — 
w k o n s p i r a c y j n e j n o m e n k l a t u r z e — 
przy ję ła się dla n i ch n a z w a — „ p t a -
szki " . 

P i e r w s z y z n i ch d o t k n ą ł ziemi pod 
W y s z k o w e m 17 l istopada 1941 r., o s ta t -
ni — c h y b a w przeddz ień w y b u c h u 
Powstan ia Warszawsk iego . P ierwszy 
n a z y w a ł się Jan P i w n i k , późn ie j szy 
s ł a w n y „ P o n u r y " z G ó r Ś w i ę t o k r z y -
skich , m i a n o w a n y pośmiertn ie m a j o -
rem. K t o skaka ł ostatni — n ie us ta lo -
no. W i a d o m o tylko, że przez te d w a 
i pó ł r o k u z angie lskich i w ł o s k i c h l o t -
n isk przerzucono i ch d o Po lsk i 317 — 
o f i c e r ó w d y w e r s j i , n ie l i cząc 27 k u r i e -
r ó w c y w i l n y c h . K o ń c a w o j n y nie d o -
czekało 40 p r o c e n t z n i ch : 81 padło nad 
Wartą , Wis łą , iBugiem, Wil ią i D n i e -
strem, 49 w c h ł o n ę ł a o k u p a c y j n a noc i 
l osy i ch są d o dziś nieznane. 14 zmar ło 
po wo jn ie , a sponad 170 ż y j ą c y c h n i e -
cała setka p r z e b y w a w K r a j u , zaś o k o -
ło 80 r oz rzuconych jest po wszystk i ch 
kontynentach świata . 

C i choc i emni n igdy n ie by l i zwartą 
jednostką b o j o w ą , it>o g d y jedni p r z y -
stęEKJwali j u ż d o d y w e r s j i w K r a j u , i n -
n y c h d o p i e r o V I Oddzia ł d la S p r a w 
K r a j o w y c h Sz tabu Nacze lnego W o d z a 
w y ł a w i a ł z po l sk i ch f o r m a c j i r o z r z u c o -
n y c h w Syr i i , Pa les tyn ie , w Wie lk i e j 
Brytani i . T y c h 317 ludzi nie w y c z e r p u -
j e listy t)ohaterskich s p a d o c h r o n o w y c h 
d y w e r s a n t ó w , d o l i c z y ć d o n i ch trzeba 
ki lkudzies ięc iu innych , którzy zrzucani 

by l i na z iemię nie po lską , d o Franc j i , 
j ak np. tiohaterski „ T y g r y s " — por . 
W ł a d y s ł a w W a ż n y , czy też „ G a r l a n d " , 
a lbo por . S tan is ław Soko łowsk i , i n n y c h 
zrzucano d o W ł o c h , W ę g i e r c zy J u g o -
sławi, a le wszędzie , gdz i eko lwiek s ta -
nęła stopa po lsk iego spadochroniarza , 
mie l i j eden cel — d y w e r s j ę antyhi t le -
rowską . 

IC H C Z Y N Y S Ą D O D Z I S I A J o w i a -
ne ta jemniczośc ią , t r o chę mi l c zen iem. 
M o ż e d latego , że są to ludzie s k r o m -

ni, n iechętnie m ó w i ą c y o s w o i c h p r z e -
życ iach , z k t ó r y c h m o ż n a b y w y k r o i ć 
n i e j e d e n p a s j o n u j ą c y scenariusz f i l -
m o w y . 

Jednak im w i ę c e j u p ł y w a lat, i m b l i -
że j c z ł owiek jest w i e k u p a m i ę t n i k a r -
skiego, t y m bardz ie j z d a j e sob ie s p r a -
w ę z tego, źe j e d n a k j e g o rola i j e g o 
w y c z y n y stanowią cząstkę histori i 
k o m b a t a n c t w a po lsk iego , że to j ednak 
n i e j es t s p r a w a czys to p r y w a t n a , że j a -
kiś j e j ślad win ien pozos tać j a k o p r z y -
kład dla p o t o m n y c h . 

Ta chyba idea przyświeca ła i n i c j a -
t o r o m z o r g a n i z o w a n e g o 20 l istopada 
b i eżącego roku w 'Warszawie k o l e ż e ń -
sk i ego spotkania ż y j ą c y c h w K r a j u C i -
c h o c i e m n y c h . In i c j a tywa rzucona przez 
j ednego z p i e r w s z y c h „ p t a s z k ó w " , k t ó -
ry w dz ień po B o ż y m Narodzen iu w 
1941 r. skoczy ł d o Polski — kpt . „ W a -
n i ę " — d r A l f r e d a P a c z k o w s k i e g o , s p o t -
kała się z s e r d e c z n y m p r z y j ę c i e m za -
r ó w n o ze s trony s a m e g o środowiska 
tych żołnierzy , j a k też ze s trony p o l -
skie j f e d e r a c j i k o m b a t a n c k i e j — 
Z B o W i D - u . 

Dla wie lu b y ł o to p ierwsze spotkanie 
o d ć w i e r ć wieku , można p o w i e d z i e ć , że 
na t y m spotkaniu odnajdy-wali s ię na 
n o w o . W t e d y znali s ię jako ludz ie p o -
s iada jący ty lko p s e u d o n i m y — „ T r z a -

ski" , „ W a n i ę " , „ K r y " , „ K a w y " , „ A g a -
t o n y " , „ S o k o ł y " , „ L i b e r a t o r y " , „ P o n u -
rzy" , „ C z a r k i " , „ R a f a ł y " , dz iś zaś ci z 
nich, k tórzy przyby l i , okazal i s ię l e k a -
rzami, archi tektami , p lastykami , p i sa -
rzami, r obo tn ikami z p e ł n y m n a z w i -
sk iem i i m i e n i e m ; n iektórzy przywieź l i 
żony i dz iec i . 

F ^ Y O H , K T O R Z Y RADLI, u c z c z o n o 
I minutą ciszy i w i e ń c e m z ł o ż o n y m 

pod P o m n i k i e m P i e r w s z e j B r y g a d y 
S p a d o c h r o n o w e j , na k t ó r y m w i d n i e j e 
część nazwisk , a po tem w ko l eżeńsk im 
gron ie o m a w i a n o s p r a w y na j i s to tn ie j -
sze — p o w o ł a n i a komis j i h is toryczne j , 
która o p r a c u j e dz ie j e z r z u t ó w d o P o l -
ski i w a l k C i c h o c i e m n y c h , o r a z komis j i 
o rgan izacy jne j , która w porozumien iu 
ze Z B o W i D - e m ustali f o r m y s t w o r z e -
nia tego ś rodowiska kombatanck iego . 

P r o p o z y c j e b y ł y różne ; j edn i chciel i 
m i e ć o d r ę b n y K l u b C i c h o c i e m n y c h 
przy Z B o W i D , inni skłaniali się d o 
p ro p o zy c j i p ł k K a m i ń s k i e g o z b . I 
S p a d o c h r o n o w e j D y w i z j i , a b y j a k o a u -
tonomiczna s e k c j a weszl i d o K l u b u te j 
D y w i z j i ; j eszcze inni chcą widz ieć 
K l u b S p a d o c h r o n o w y zrzesza jący 
wszys tk i ch r zu tkó w , k tórzy skakali d o 
Polski i ze W s c h o d u , i z Z a c h o d u . N a j -
bl iższa przysz łość ustali , która f o r m a 
będz ie naj lepsza. 

A p o t e m zaczął s ię k i lkugodz inny 
w i e c z ó r w s p o m n i e ń . M ó w i l i C i c h o c i e m -
ni, i ch „ c i o t k i " o r a z zaproszeni b l i scy 
tych, k tórzy padli . 

73-letnia staruszka, matka por . Jana 
Rostka — „ D a n a I I " , k tóry zginął w 
1942 r., kobieta d o dziś gospodaru jąca 
na Rzeszowszczyźn ie na s w o i m g o s p o -
darstwie , d r ż ą c y m g łosem dz i ękowała 
k o l e g o m s w e g o n i e ż y j ą c e g o syna za 
op iekę nad nim, n im s k o c z y ł d o Polski , 
i za w i a d o m o ś c i o j e g o w a l c e 1 śmierci . 

Edward Janik (z lewej) był jednym z niewielu lotników 
polskich w 138 dywizjonie brytyjskim, który dokonał 27 
lotów z Cichociemnymi nad Polskę. Na zdjęciu: w rozmo-
wie z swoim „pasażerem" kpt. REchalem Fijałką 

Ci dwaj są symbolem wspaniałej przy-
jaźni Cichociemnych. Gdy kpt. „Wanię" 
(z lewej) aresztowano i torturowano w 
więzieniu w Pińsku, czterech Cicho-
ciemnych podjęło wspaniałą akcję uwol-
nienia więźnia. Jednym z nich jest kpt. 
„Kawa" , Michał Fijałka (z prawej) 

Chociaż ich skoki dzieliły tylko dwa 
lata, była to miara czasu dwóch gene-
racji Cichociemnych. Z lewej — płk 
„Leśny" — „Trzaska" (Henryk Krajew-
ski skakał w styczniu 42) b. dowódca 
30 Poleskiej Dywizji A K , z prawej por. 
Bronisław Konik, który skakał w 1944 r. 

Powitanie po ćwierć wieku — najstarszy Cichociemny 
„Ponar" — Antoni Iglewski w rozmowie z przybyłym 
z Londynu ppłk „Boga" — J.F. Szymańskim (z prawej). 
W takie serdeczne powitania obfitowało całe spotkanie 

Propozycje Zjazdu w sprawie zabez-
pieczenia wspomnień Cichociemnych 
przedstawił jeden ?e skoczków kpt. 
„Cyrkiel" — Jan Walter. Dotyczyły one 
zabezpieczenia historycznego dorobku 
dla potomnych oraz ustalenia form 
zrzeszenia się tych dzielnych ludzi 

W odróżnieniu od odznaki Brygady 
Spadochronowej, Cichociemni w swoim 
znaku mają w otoczeniu laurowego 
wieńca stylizowaną kotwicę — symbol 
Polski Walczącej. Jest to dokumentem 
ich łączności z walką w Kraju 

P u ł k o w n i k H e n r y k K r a j e w s k i — 
„ T r z a s k a " i „ L e ś n y " b. szef d y w e r s y j -
nego szkolenia K o m e n d y G ł ó w n e j 
A K — „ S t a d i o n u " , a następnie d o w ó d -
ca 30 Po lesk ie j D y w i z j i A K o p o w i a d a ł 
o tym, jak n ie mog l i odna leźć o z n a c z o -
nego świat łami przez k o m ó r k ę o p e r a -
cy jną „ K o s z a " i skakali „ n a dz iko " . 

iPłk K o p r o w s k i „ K o n a r " dzie l i ł się z 
zebranymi s w y m i d r a m a t y c z n y m i 
przeżyc iami z walki na Wi leńszczyźnie . 

W e w z r u s z a j ą c y m f r a g m e n c i e 
w s p o m n i e ń pani K o ń c z y c o w a przedsta -
wiła piękną kartę chyba n a j s k r o m -
nie j szych b o j o w n i c z e k konspirac j i — 
„ c i o t ek " , t y ch szarych, b e z i m i e n n y c h 
kobiet , E>od k t ó r y c h op ieką przez oko ło 
mies iąc n o w o zrzuceni d o Polski d y -
wersanc i uczyl i s ię chodz i ć i żyć w 
o k u p o w a n y m K r a j u . A u c z y ć i ch trzeba 
by ło w s z y s t k i e g o : poruszania się, w y -
czuwania a t m o s f e r y miasta, p r z e w i d y -
wania łapanek, a nawet g w a r y z r o d z o -
nej w dn iach o k u p a c j i . 

Senior —• najs tarszy skoczek , ponad 
60-letni p p ł k „ P o n a r " — A n t o n i I g -
lewski opowiada ł , j a k t o w r a z z b r a -
tem o b e c n e g o Marszałka Polski , p łk 
J ó z e f e m Spycha lsk im, ps. „ L u t y " , s z y -
k o w a l i s ię d o skoku , a p o t e m g d y g e -
stapo aresztowało „ L u t e g o " j a k o k o -
mendanta K r a k o w s k i e g o O k r ę g u A K , 
j a k p r z y g o t o w y w a l i uderzenie na k r a -
k o w s k i e więz ienie Monte lup i ch , aby 
go odb ić . 

Spec ja ln ie p rzyby ły na ten koleżeński 
z jazd przedstawic ie l środowiska C i -
c h o c i e m n y c h z Ix>ndynu pp łk „ B o -
g a " — J. F. Szymański , o p o w i a d a ł o 
tym, jak to prekursorzy idei desantu 
do Polski , n i e ż y j ą c y już skoczkowie : 
Jan Górski i Mac ie j Ka lenk iewicz , 
sk łada jąc raporty gen. S ikorsk ie -
m u jeszcze w e Franc j i , przedstawil i 
plan organ izowania przerzutu k u r i e -
r ó w d o K r a j u drogą powietrzną . 

* • 

B y ł j u ż p ó ź n y wieczór , g d y z akoń -
c z o n o to j e d n o z c i ekawszych k o m b a -
tanck i ch spotkań p o wo jn ie . G ł ó w n y m 
zysk iem jego będz ie p r z e d e wszystk im 
fakt , że komis ja historyczna w y ł o n i o n a 
z ich grona z a c h o w a dla potomnośc i 
i ch p a s j o n u j ą c e przeżyc ia , a jest to 
s p r a w a ważna i pilna, b o — jak p o w i e -
dział wiceprezes Warszawsk iego O k r ę g u 
Z B o W i D p. J. D ą b r o w s k i — „ lat p r z y -
b y w a , ale nas u b y w a " . 

Tekst: Cezary CHLEBOWSKI, Zdjęcia: Bogusław ŁĘCKI 



O Ma łys iakach , dr Ki lderze , 
Świę tym, Baronie, kpt. Kiossie, 

C z t e r e c h pancernych i psie 

! roku i w okresie przedwojennym była największą 
1959—1960 zlikwidowano stare urządzenia sprzed 40 
ne o mocy 125 MW każdy i turbinę ciepłowniczą. 

Elektrownia w Łaziskach została zbudowana w 1917 
elektrownią w Polsce o mocy 100 MW. W latacb ] 
lat. Na ich miejscu montuje się dwa bloki energetyczna „ - . - . 

Jeszcze w bieżącym roku rozpocznie się budowę 4 nowych wielkich obiektów o mocy podobnej do ze-
społów elektrowni turoszowskiej — 200 MW. Pierwszy z nich uruchomiony będzie w 1970 roku, dwa na-
stępne w 1971 i ostatni w 1972 roku. Łaziska osiągną wówczas moc 1300 MW, stając się największą w Kra-
ju elektrownią opalaną węglem kamiennym. . 

Na zdjęciu z prawej: montaż turbiny o mocy 125 MW wyprodukowanej w Elblągu. Na zdjęciu z lewej: 
Jan Szczygieł i Henryk Stefańczyk pracują przy montażu „drabinki", po której będzie wędrował prąd. 

• Wspaniałg dar dla Zbioróuj Sztuki Waiuelii 
Zbiory Zamku Królewskie-

go na Wawelu wzbogaciły się 
o niezwykle cenną kolekcję 
porcelany sasldej oraz zestaw 
pięknycli mebli rokokowych, 
stanowiących dar mieszkań-
ca Warszawy — Tadeusza 

Wierzejskiego, przekazany 
Państwowym Zbiorom Sztuki 
dla uczczenia 1000-lecia Pań-
stwa PoishJego. 

Pochodząca z pierwszej po-
łowy X V I I I wieku kolekcja 
porcelany składa się sponad 

Podarki z dalekiej Nagasaki 
Niecodzienną przesyłkę 

otrzymali uczniowie szkoły 
podstawowej nr 129 przy ul. 
Deotymy w Warszawie. Pacz-
ka przywędrowała aż z Na-
gasaki i zawierała podarki 
wykonane przez dzieci japoń-
skie. Niezwykłe są zarówno 
same upominki, jak i ich au-
torzy. W przesyłce znajdował 
się m.in. symboliczny łań-
cuch złożony z tysiąca papie-
rowych „żurawi pokoju", 
wachlarz, wyroby z muszli, 
wstęga z napisem japońskim 
poświęconym Tysiącleciu Pań-
stwa Polskiego i wiele innych 
egzotycznych i pięknych wy-
robów. 

Wykonali je pacjenci ze 
szpitala w Nagasaki, odczu-
wający dziś jeszcze skutki 
bomb atomowych zrzuconych 
na Hiroszimę i Nagasaki. 
Przekazali zaś polskiej Am-
basadzie w Tokio jako wy-
raz wdzięczności za otrzy-
mywane od niej wydawnic-
twa o Polsce, cieszące się 
wśród chorych dużą popular-
nością. Niemałą rolę w sta-

• Adolf Dymsza 
UJ radzieckim 
filmie 

A d o l f Dymsza został zaan -
g ażowany d o radz ieck iego 
f i lmu reżysera S a m s o n o w a 
pt. „ A r e n a " . P o p u l a r n y aktor 
wys tąp i w dramatyczne j rol i 
s tarego c l owna c y r k o w e g o . 
Będz ie to p ierwszy zagran i cz -
n y f i l m w ciągu d ługo le tn ie j 
kar iery aktorsk ie j Dodka . 

łym zacieśnianiu się kontak-
tów odgrywa także fakt, że 
administratorem szpitala w 
Nagasaki jest siostra Mary-
sia, obywatelka amerykańska 
pochodzenia polskiego. 

• Pół miliona 
widzów 
w Teatrze Wielkim 

w przeciągu roku działalności 
(wraz z przerwą międzysezono-
wą) Teatr wielki odwiedziło 478 
tysięcy osób na 267 przedstawie-
niach. Przeciętnie wypada więc 
1794 osoby na każdym spektaklu. 
Ponieważ liczba miejsc wynosi 
1800, frekwencję tę określić moż-
na jako stuprocentową. 

• Jeden strój 
— 10 odmian 

Od p o ł o w y października 
trwa w ca łym K r a j u z o r g a -
n i z o w a n y przez Z w i ą z e k 
Spółdzie lni S p o ż y w c ó w „ S p o -
ł e m " konkurs pod nazwą 
„ J e d e n strój — 10 o d m i a n " . 

C e l e m tego konkursu jest 
przedstawienie s p o s o b ó w 
komple towan ia z e s t a w ó w u b -
r a n i o w y c h — z u w z g l ę d n i e -
n iem d o b o r u o d p o w i e d n i e g o 
fasonu oraz uzyskanie różnych 
o d m i a n stro ju p o d s t a w o w e g o 
przez w p r o w a d z e n i e ki lku 
części uzupe łn ia jących i r o z -
m a i t y c h dodatków. 

w styczniu przyszłego roku 
odbędzie się w Warszawie ostat-
ni etap konkursu — wybór naj-
lepszych zestawów ubraniowych. 
Do tej konkurencji stanie 46 fi-
nalistek z całego Kraju. 

150 okazów najwyższej war-
tości artystycznej i historycz-
nej. Wraz z rokokowymi me-
blami złoży się ona na wypo-
sażenie całej sali zamkowej, 
oddając atmosferę artystycz-
ną panującą na dworze 
dwóch królów polskich z dy-
nastii saskiej. 

Kolekcja należąca niewątpliwie 
do najlepszych zbiorów saskiej 
porcelany w Polsce, jest ocenia-
na przez znawców na kwotę kil-
itu milionów złotych. 

CAWeM 
Zespół autorów wymyślił — 

bo ja wiem, jak to nazwać — 
powieść radiową o Matysia-
kach. Radiowi Matysiakowie 
od lat co tydzień towarzyszą 
słuchaczom, przeżywają kło-
poty i radości takie same, jak 
miliony ludzi, komentują na 
swój sposób aktualne wyda-
rzenia, trochę plotkują, ko-
chają się, żenią — słowem: 
żyją przeciętnym życiem Po-
laka w Kraju w latach sześć-
dziesiątych. Stąd chyba ich 
ogromna popularność, tak 
wielka, że aktorzy, grający w 
radiu Matysiaków, często na-
zywani są już ich radiowym 
imieniem. 

W telewizji powieść odcin-
kowa wygląda nieco inaczej. 
Telewizyjna „Szklana niedzie-
la" ma coś w sobie z Matysia-
ków, z tą różnicą, że Matysia-
kowie — to ludzie prości, a w 
niedzielnych aiidycjach tele-
wizyjnych występują raczej 
inteligenci, i szczególna uwa-
ga zwrócona jest na sprawy 
młodzieży i kłopotów doro-
słych, związanych z jej dora-
staniem, ale te audycje nie 
wyczerpują telewizyjnych od-
cinków. 

Podbił polskich telewidzów 
amerykański młody lekarz dr 

• Spotkanie b. żołnierz}) z Francji i Belgii 
w Klubie Oficerskim Domu Wojska Polsidego w Warszawie 

odbyło się spotkanie byłych żołnierzy 19 i 29 Zgrupowania 
'Piechoty Polskiej przy I Armii Francuskiej oraz b. członków 
ruchu oporu we Francji i w Belgii. Spotkanie odbyło się 
w związku z 21 rocznicą powrotu tych żołnierzy do Kraju. 
W 1945 r. przybyli oni do Polski 1 oddali swe siły dla odbudo-
wy zniszczonego Kraju. Żołnierze ci rekrutowali się ze środo-
wisk robotniczych i górniczych okręgów Nord, Pas-de-Calais, 
St. Etienne, departamentu Saonne i Loire. 

• 200 rejs „Batorego" 
Transat lantyk „ B a t o r y " o d -

p ł y n ą ł z G d y n i 25 l istopada 
br., w ostatni w t y m roku 
rejs d o K a n a d y (do portu 
Quebec) . Jest to j u b i l e u s z o w y 
200 o cean i c zny re js o k r ę ż n y 
„ B a t o r e g o " . 

W b i e ż ą c y m r o k u „ B a t o -
r y " o d b ę d z i e jeszcze jedną 
p o d r ó ż przez A t l a n t y k — 19 

grudnia d o portu a m e r y k a ń -
sk iego Boston. W p o ł o w i e 
stycznia 1967 r. „ B a t o r y " uda 
się z turystami d o Indii Z a -
chodnich . 

P i e r w s z y regu larny re js w 
1967 r. rozpoczn ie s ię 20 m a r -
ca z Gdyni . W 1967 r. „ B a t o -
r y " w y k o n a 11 o k r ę ż n y c h p o -
d r ó ż y transat lantyckich. 

• Co czwartg Polak umiera na serce 
C o czwarty Po lak umiera 

na serce . W p o r ó w n a n i u z t a -
kimi kra jami , j a k Dania , 

7 dni w skrócie 
SZCZYRK (Katowickie) — Górnicy śląscy otrzy-

mali na „Barburkę** 4 grudnia nowy wielki 
dom wypoczynkowy w pobliżu wyciągu nar-
ciarskiego przy stokach Małego Skrzycznego. 
Powiększa to możliwości spędzenia miłego 
odpoczynku w ulubionej przez. górników 
miejscowości turystycznej. 

RADOM (Kieleckie) — Orupa zegarmistrzów na-
prawiła duży zegar umieszczony na wieży 
dawnego ratusza, w którym mieści się obec-
nie wojewódzkie archiwum. Zabytkowy zegar 
wykonany przed stu laty ma dwa dzwony wy-
bijające godziny i kwadranse. 

„ L a t a r n i k " S i e n k i e w i c z a na płycie 
,,Polskie Nagrania" z okazji Roku Sienkiewi-

czowskiego przygotowały na płycie jeden z utwo-
rów wielkiego pisarza. Płyta XŁ O 308 zawiera 
słuchowisko według słynnej noweli Sienkiewicza 
,,Latarnik". Jest to słuchowisko muzyczne. W au-
dycji płytowej Sienkiewiczowskiego „Latarnika" 
biorą udział artyści scen warszawskich. 

WROCŁAW — Na zamówienie telewizji kanadyj-
skiej Wrocławska Wytwórnia Filmów Fa-
bularnych realizuje kolorowy film pt. „Wenus 
z Italii" według fantastycznej powieści Pros-
pera Merimee. Akcja tej komedii filmowej to-
czy się w XIX-wieczneJ Francji. 

OLSZTYN — Rozpoczęto prace przy powiększeniu 
i unowocześnieniu lotniska Aeroklubu War-
misko-Mazurskiego w Dajtkach pod Olszty-
nem. Pozwoli to na poprawę bezpieczeństwa 
i przyjmowanie większych samolotów. 

BIELSKO-BIAŁA — Miejscowe Zakłady Przemy-
słu Drzewnego należą do najwiekszycłi w swo-
jej branży na terenie województwa katowic-
kiego. Połowa produkcji, głównie mebli sprze-
dawana Jest za granicę, zabytkiem zakładów 
jest krzywa wieża ciśnień. W okresie I woj-
ny światowej miała być wysadzona dynami-
tem, ale tylko pochyliła się. 

WARSZAWA — 20 lat temu ukazał się pierwszy 
numer nowego czasopisma „Film" z bohate-
rami pierwszego po wojnie fabularnego filmu 
polskiego „Zakazane Piosenki" (Danuta 
Szaflarska i Jerzy Duszyński) — na okładce. 
Obecnie jest to najpopularniejsze pismo filmo-
we w Polsce. 

S z w e c j a i U S A , gdzie p r a w i e 
p o ł o w a i lości z g o n ó w s p o w o -
d o w a n a jest c h o r o b a m i s e r -
ca, sytuac ja w Po l s ce nie 
przedstawia się zbyt t rag i cz -
nie. Jednak, j a k w y n i k a z 
o b s e r w a c j i lekarzy , z k a ż -
d y m r o k i e m coraz w i ę c e j 
p a c j e n t ó w skarży się na d o -
leg l iwośc i sercowe . 

W i ę c e j z p o w o d u serca 
umiera m ę ż c z y z n niż kobiet . 
Na jedną z na jgroźn ie j szych 
c h o r ó b serca, a m i a n o w i c i e 
s twardn ien ie tętnic i c h o r o b ę 
w i e ń c o w ą na j częśc ie j u m i e -
rają właśnie mężczyźn i . 
Schorzenia uk ładu krążenia 
są także j edną z p o w a ż n y c h 
przyczyn inwal idztwa. T r z e -
cia część n o w y c h i n w a l i d ó w 
o d n o t o w a n y c h w roku 1963, 
to ludzie, u których i n w a -
l idz two zostało s p o w o d o w a n e 
schorzeniami serca . 

Kilder, w którym kochają się 
podrostki, wyczekują z nie-
cierpliwością dnia, kiedy po-
jawi się na szklanym ekra-
nie TV. Wśród młodzieży mę-
skiej większym powodzeniem 
cieszył się angielski „Święty", 
a ostatnio „Baron", którzy co 
tydzień wychodzą zwycięsko 
ze wszystkich pojedynków z 
przeważającymi siłami prze-
stępców i pomagając poli-
cjantom w chwytaniu bandy-
tów, robią jednocześnie z po-
licjantów idiotów. 

Powstało jednak pilne za-
potrzebowanie na bohaterów 
rodzimego chowu. I stąd po-
wstały dwie serie polskich 
filmów telewizyjnych w od-
cinkach, które — jak się oka-
zało — cieszą się nie mniej-
szym powodzeniem niż anglo-
sascy prywatni detektywi, a 
mają nad nimi tę przewagę, 
że głaszczą ambicję narodo-
wą. I drugą jeszcze przewa-
gę — na pewno nie do pogar-
dzenia — że bohaterowie tych 
serii, choć nie całkiem auten-
tyczni — mają swoje pierwo-
wzory w bojownikach podzie-
mia podczas hitlerowskiej 
okupacji Polski i w żołnie-
rzach armii regularnej, która 
wyzwalała Kraj. 

Pierwsza seria, której boha-
ter, kapitan Kloss z Ruchu 
Oporu, stał się ulubieńcem nie 
tylko podrostków płci męskiej 
i żeńskiej, ale i dorosłych, 
stanowiła cykl przygód ludzi 
podziemia antyhitlerowskiego. 
„Przygody" takie przeżywały 
tysiące i dziesiątki tysięcy 
Polaków podczas wojny, te 
sprawy są im bliskie, stąd też 
„Stawka większa niż życie" 
(taki był tytuł serii) zyskała 
olbrzymią popularność i w 
chwili nadawania tej audycji 
„cała Połska" zasiada przed 
telewizorami. Wskutek licz-
nych żądań telewidzów, któ-
rzy nie godzili się, by kpt. 
Kloss zniknął z ekranu, obec-
nie przedłużono jego telewi-
zyjne życie i Kraj znów oglą-
da jego dalsze dzieje, już po-
wojenne. 

Druga seria zwie się „Czte-
rej pancerni i pies" i raczej 
przeznaczona jest dla mło-

• dzieży, choć i dorośli z przy-
jemnością śledzili przygody 
„Rudego", jak zwał się czołg, 
na którym bohaterowie w 
ciężkich walkach przebyli 
drogę z głębi Związku Ra-
dzieckiego do zachodnich gra-
nic Polski, walcząc przeciw 
Niemcom w szeregach Pol-
skiego Wojska u boku Armii 
Radzieckiej. Ogromną zaletą 
tej serii była wyśmienita gra 
aktorów, którzy potrafili bez 
reszty przeobrazić się w żoł-
nierzy polskich i radzieckich 
z lat 1944—45, oraz autentyzm 
sytuacji i szczegółów. 

Bohaterowie tego filmu w 
odcinkach, młody chłopiec — 
Polak z Gdańska, który po-
szukuje ojca, żołnierza z We-
sterplatte z 1939 r., drugi Po-
lak — Ślązak, który zdezerte-
rował z hitlerowskiej armii, 
dokąd go przymusowo wcielo-
no, i bije się z wrogiem, trzeci 
Polak — oficer, potomek re-
wolucjonisty. zesłanego na 
Sybir, wychowany w Związku 
Radzieckim i Gruzin, który 
uzupełnia załogę „Rudego", a 
także kapitalny pies „Szarik" 
na długo pozostaną ulubień-
cami polskiej młodzieży. 

W całym Kraju powstały już 
kluby młodych „pancernych", 
podejmujących różne inicja-
tywy i spełniających dobre 
uczynki — na cześć bohate-
rów tej tele-audycji. 

Nie ulega wątpliwości, że 
obie serie mają ogromne wy-
chowawcze znaczenie. Wycho-
wują, co ważne, nie zanudza-
jąc. Ucza patriotyzmu — bez 
kazań. W tym ich waga i si-
ła. Większa, zdecydowanie 
większa niż waga artykułów 
wstępnych i przemówień, du-
kanych z kartki. 

MARIAN 



P 
I O Ż N A JESIEfJ I Z I M A , t o na w s i 
olcres wytchn ien ia . Poza c o d z i e n n y -
m i czynnośc iami gospodarsk imi , 
które trzeba w y k o n y w a ć bez w z g l ę -
du na p o r ę roku, w ie lk ie prace m a -
ją już ro ln i cy w t e d y za sobą. Stąd 

I też i w i ę c e j czasu na w s p ó l n e g r o -
madzk ie sprawy , w y m a g a j ą c e g r u n -
t o w n e g o o m ó w i e n i a , z udz ia łem c a -

łe j ¡wsi, a p r z y n a j m n i e j z większośc ią gospodarzy , 
zwłaszcza tych z tęższymi g ł o w a m i . A s p r a w o b -
c h o d z ą c y c h całą w i e ś n igdy nie brakuje . 

Jeżeli na przyk ład skończy ła się b u d o w a szkoły , 
trzeba p o m y ś l e ć o n o w y c h m a s z y n a c h dla kó łka 
ro ln iczego , t o z n ó w o h u r t o w y m s p r o w a d z e n i u n a -
w o z ó w sztucznych, a lbo o zakupie drugie j m o t o -
p o m p y dla straży pożarne j . A m e l i o r a c j a — czy n a -
p r a w d ę trzeba z nią d o przysz łego r o k u czekać? 
A k iedy wreszc i e zrobi się p o r z ą d e k z drogą k o ł o 
cmentarza? — wiosną m o ż n a się na nie j utopić w 
błocie . Peiwnie, droga to w a ż n y prob lem, ale są też 
inne b a r d z o p i lne sprawy, takie co szytoko moiżna za -
ła twić : kaiwałek dachu na przystanku a u t o b u s o -
w y m — ] udzie m o k n ą , itd., itd. Każda wieś , każda 
g r omada m a w ł a s n e spraiwy, s w o j e k ł o p o t y , c h o -
ciaż nieraz w w i e l u w s i a c h są o n e podobne . M o ż n a 
b y je tu w y m i e n i a ć bez końca.. . 

Jesień sprzy ja p o w a ż n e m u o m ó w i e n i u każde j 
ważn ie j s ze j s p r a w y , która g romadz ie leży na ser -
cu. Zebran ia w i e j s k i e ma ją w t e d y dużą f r e k w e n -
cję . Często krzese ł zabraknie . K t o przyszed ł p ó ź -
niej , mtisi podp ie rać ścianę. Czasu jest dość , nilrt się 
nie śpieszy, n ikt się nie t łumaczy , że czeka na n iego 
pi lna robota . Jeżeli czeka, to na p e w n o taka, którą 
m o ż n a d o jutra odłożyć . A skoro d y s k u s j a t o czy 
się nad ¡ważną dla g r o m a d y sprawą — trzeba p o -
s łuchać , c o też inni o n ie j sądzą. Nie m o ż n a bez za -
s tanowienia i o d razu p o w i e d z i e ć — robimy tak., 
żeiby późn ie j ża łować , k iedy moiżna b y ł o z rob i ć l e -
piej.. . 

Byrwają takie zebrania, na k t ó r y c h j a k b y o b o -
w i ą z k o w o muszą zawsze zab ierać g łos : i Walczak , 

i D ą b r o w s k i , i Pakuła.. . Trzeba przyznać , że m ó -
wią dobrze i z w y k l e ma ją rac ję , choc iaż w y d a w a ł o 
się, że to, co w c z e ś n i e j przedstaiwiono, b y ł o d o b r z e 
olwnyślane. A l e k i edy oni powiedz ie l i s w o j e — o k a -
zu je się, że j eszcze w dane j sprawie nie pocwie-
dziano wszystk iego . 

Nieraz byiwa taki m ó w c a , k t ó r e m u g ł a d k o sk ła -
dają się s ł owa , a le nie m o ż e skończyć , a że c o za 
dużo, t o nie z d r o w o , w i ę c m u w t e d y ludzie p r z e r y -
wają. . . Są też tacy , c o t o sami gęby na zebraniu nie 
o tworzą , a t y l k o pi lnie s łuchają innych ; n ie w i a -
d o m o nawet , c o o d y s k u t o w a n e j sprawie sądzą, 
chyba że trzeba głosować. . . Raz zdarzy ło się, że 
k i edy przy dyskus j i ¡wszyscy k o l e j n o w y p o w i e d z i e l i 
się, a t y l k o j eden nie zabrał głosu, to g o p r z e w o d -
n i c zący zapyta ł : „no, a wy to nie macie w tej spra-
wie swojego zdania?" —*,,Zdanie to ja mam — o d -
powiedz ia ł — ale sią z nim nie zgadzam"... Uśmie l i 
s i ę w s z y s c y , b o ludzie lubią, j ak to czasem nawet 
w p o w a ż n e j dyskusj i ktoś p o w i e coś na wesoło . . . 

N a o g ó ł w po lsk ich w s i a c h zebrania ma ją o b e c -
nie charakter p o w a ż n y , c e c h u j e j e t roska o w s p ó l -
ne dobro . I ona t o jest j e d n y m z d e c y d u j ą c y c h 
c z y n n i k ó w zmian, jak ie dokonu ją s ię na k o -
rzyść ludnośc i ¡wiejskiej . O g ó l n e zebrania g r o m a d y 
zwołu ją z w y k l e i za jmują się ich organizac ją — 
lokalne Komitety Frontu Jedności Narodu. One też 
na j częśc ie j w imieniu ludnośc i ¡występują z p e t y -
c j a m i do w ł a d z w y ż s z y c h , jeżel i s p r a w a jest w i ę k -
sze j wagi i przerasta m o ż l i w o ś c i czy k o m p e t e n c j e 
g r o m a d z k i e j rady n a r o d o w e j . 

Nasze zdjęc ia , które p r e z e n t u j e m y na trzech 
stronach, pochodzą z zebrania g r o m a d z k i e g o w e 
w s i R z e w i e ń w w o j e w ó d z t w i e k ie leckim. 

Z e zd jęć w y n i k a , g d y się im dobrze przy j r zeć , że 
spraiwy, które omawia l i na g r o m a d z k i m zebraniu 
obywate l e Rzewnia , b y ł y dla nich tak ważne , iż 
zupełnie nie zwracal i uwagi na o b e c n o ś ć f o t o r e -
portera . 

Tysiące takich komitetów, reprezentujących całą 
społeczność danej gromady, zbiera się w razie po-
trzeby celem omówienia szczególnie ważnych dla 
danej w»I sipraw politycznych i gospodarczych 

WIEJSKIE ZEBRANIA^ 
Do prowadzenia zebrań gromadzkich powoływani są ludzie cieszący się autorytetem dzięki swojej działalności politycznej i społecznej, dobrzy gospodarze; osoby 
wyróżniające się wiedzą, doświadczeniem i energią. Takich chętnie wszyscy słuchają 1 wobec nich bez skrępowania wypowiadają własne zdania i opinie 



Trzeba uważnie słuchać wypowiadających się — od Icażdegro można się czegoś dowie-
dzieć. Każdy głos za czy przeciw wymaga zastanowienia. „I ten dobrze mówi, i te-
mu nie odmówię słuszności, ale czy to, co mówi, pokrywa się z moim doświadcze-
niem?" Na zebraniu nie ma oljojętnych, są tylko różne stopnie zaangażowania 

„Może i macie rację, ale wytłumaczcie, dlaczego nie wszyscy chcą się z wami 
zgodzić? A i ja chciałbym wiedzieć, czy to będzie dla mas dobre?" Tu każdy ma 
swoje zdanie w każdej sprawie i fałszywym argumentem nikogo się nie przekona 

„ A ja wam mówię, że nie można się z tym zgodzić. On nie ma racji i tyle". Ostre wystąpienia nie należą do rzadko-
ści, dochodzi do spięć, często wybuchają namiętności, ścierają się nie tylko różne opinie, ale i różne temperamenty 

„Oni tu mówdą, jedni tak, drudzy tak. Trzeba do-
brze przemyśleć, który ma rację". Na każdym 
zebraniu są takie chwile spokojnej zadumy 

Ludzie lubią, gdy zabiera głos ktoś przedstawiający problem na 
wesoło. Taki moment odprężenia przydaje się na każdym zebra-
niu. Życzliwy śmiech znaczy wtedy więcej niż skupiona powaga 

Gdy ktoś długo mówi, powtarza się, sala popada w odrętwienie. Ten I ów 
na chwilę przysypia, nie śledzi słów, które niczego nie tłumaczą. I tak bę-
dzie aż do momentu, gdy zabierze głos następny, bardziej ciekawy mówca 



„ A ja wam mówię, że nie można się z tym zgodzić. On nie ma racji i tyle". Ostre wystąpienia nie należą do rzadko-
ści, docliodzi do spięć, często wybuciiają namiętności, ścierają się nie tylko różne opinie, ale i różne temperamenty 

WIEJSKIE ZEBRANIA 

Najciekawsze są głosy niespodziewane, ko-
goś siedzącego z tyłu pod oknem. Wyl>uclia 
nagle i gwałtownie, sprzeciwia się lub po-
piera stanowisko poprzednika. Wnosi oży-
wienie, a czasem zamieszanie w obrady 

Ten zaś próbuje uspokoić ctiwilowe wzbu-
rzenie, występuje pojednawczo, łagodzi, 
prezentuje stanowisko kompromisowe 

ktoś przedstawiający problem na 
lia przydaje się na każdym zebra-
wtedy więcej niż skupiona powaga 

Gdy ktoś długo mówi, powtarza się, sala popada w odrętwienie. Ten i ów 
na cłiwilę przysypia, nie śledzi słów, które niczego nie tłumaczą. I tak bę-
dzie aż do momentu, gdy zabierze głos następny, bardziej ciekawy mówca 

Foto: Józef Sędzikowski 

„No i powiedzcie, było to o co tak się upierać? Przegadaliśmy już dobre dwie godzi-
ny i chyba teraz wiemy, kto ma rację. Zakończmy to nasze zebranie wolą więk-
szości. Aloże nie wszystkich to zadowoli, ale nie stposób wszystkim dogodzić. Nigdy 
i nikomu się to jeszcze nie udało. Aleśmy chyba tutaj czasu na próżno nie stracili." 

Kończy się zebranie. Przewodniczący zbiera te wnioski, które zyskały poparcie, głosy 
większości, które stają się teraz opinią całej gromady, głosem wspólnoty wiejskiej 



OD WITELLONA 
DO CYBERNETYKI 

Dokończenie ze str. 5 

Znakomitym konstruktorem w d z i e -
dzinie hydrotechniki by ł Gabriel Naru-
towicz (1865—1922). Z b u d o w a ł on w 
Szwajcari i wie le e lektrowni wodnyc ł i 
(po uzyskaniu niepodległości przez 
Po lskę był j e j p i e r w s z y m prezyden-
tem). 

Z a p e w n e nde wszyscy wiedzą, że jed-
nym z pionierów kinematografii był 
Kazimierz Prószyński (1875—1945). Już 
w 1894 r. demonstrował s w ó j p ierwszy 
m o d e l - aparatu kinematograf icznego. 
Prószyński posiadał wiele patentów w 
dziedzinie tecłiniki k inematograf icznej . 
Skonstruował m.in. pierwszą ręczną 
kamerę zdjęciową, tzw. aeroskop, który 
pokazano na wystawie . 

Jest tu także fotografia 1 jedna z map 
twórcy nowoczesnej kartografii pol-
skiej, wyb i tnego geografa 1 podróżnika 
Eugeniusza Romera (1871—1954). N i e j e -
den R o d a k z Ameryk i , zwłaszcza Pod-
halanin, ze wzruszeniem patrzy na 
zdjęcie przedwcześnie zmarłego d o c e n -
ta Uniwersytetu Warszawskiego, g e o -
grafa i podróżnika Stefana Jarosza, 
który w latach 1927—^1938 p r z e w ę d r o -
w a ł m.in. Stany Z jednoczone . P r o w a -
dził prace badawcze w amerykańskich 
parkach narodowych . Choc iaż sam p o -
chodzi ł z Sądeczyzny, ukochał Tatry i 
pięknie potraf i ł o nich opowiadać . P o -
lonia amerykańska nazywała go „ a m -
basadorem gór" . 

Wśród wielu zdjęć i eksponatów, 
obrazujących działalność I osiągnięcia 
Marii Skłodowskiej-Curie, pokazano na 

wystawie dyplom Nagrody Nobla, 
przyrządy, którymi posługiwała się 
znakomita uczona. Jest tu także foto-
kopia listu Związku Polek w Ameryce 
z 1921 r., który ofiarował uczonej pie-
niądze na urządzenie pracowni radio-
logicznej. 

TRZ2X: ; I DZIAŁ WYSTAWY o b e j -
m u j e czasy nowożytne . O tym 
okresie nie będz i emy szerzej pisać, 

gdyż jest on na ogó ł bardziej bliski i 
znany Czytelnikom. Trzeba jednak p o -
dać, że ukazano na wystawie d y n a -
m i c z n y rozwó j wyższego szkolnictwa 
p o II wo jn ie światowej , r ozwó j nauki 
polskiej i j e j wzrasta jące znaczenie w 
świecie . 

Zwłaszcza duże osiągnięcia zanoto-
wano w jedne j z na jmłodszych d z i e -
dzin nauki — cybernetyce. 

Scenariusz wystawy opracował, pod kie-
runkiem prof. dr B. Sucliodolskiego, zespół 
naukowców z Zakładu Historii Nauki i 
Tecłiniki Polskiej Akademii Nauk w oso-
bacłi: dr z. Tokarska, Z. TokarsJfi i inż. J. 
Jasiuk, a eksponaty wypożyczyło 30 mu-
zeów z terenu całej Polski. Przygotowaniem 
ekspozycji zajmowało się Muzeum Tecłiniki 
w Warszawie. 

Bardzo c i ekawym uzupełnieniem t e -
go bilansu polskiej nauki i techniki 
jest dział przygotowany przez Polonię 
pod nazwą „Polacy w Ameryce". P o -
kazano tu oryginalne pamiątki i d o k u -
menty z życia 1 działalności na k o n t y -
nencie amerykańskim takich w y b i t -
nych Rodaków, j ak : Kazimierz Pułaski, 
Tadeusz Kościuszko, Helena Modrze-
jewska, Ignacy Paderewski i wie lu i n -
nych naszych R o d a k ó w , którzy dobrze 
zapisali s ię w kronikach Stanów Z j e d -
noczonych A m e r y k i Północnej . 

Polskie tournées 
w pięciu częściach świata 

W y j ą t k o w o t>ogaty tegoroczny sezon 
w y s t ę p ó w polskich zespołów i solistów 
za granicą dobieg ł końca. Zamknęło go 
wielkie , tr iumfalne tournée w pięciu 
częściach świata, świadczące o b u j n y m 
życiu artystycznym Polski i znakomi -
tych talentach k r a j o w y c h zespołów i 
solistów. 

9 Wielkie, ponad 4-miesięczne tour-
née (zakończone recitalem w Bombaju 
w drodze powrotne j do Polski) odbyła 
znakomita, światowej sławy śpiewacz-
ka Stefania Woytowicz, po całe j n i e -
mal Australi i . Jej występy na k o n c e r -
tach symfonicznych i recitalach we 
wszystkich salach koncer towych A u -
stralii wzbudzi ły zachwyt krytyki i p u -
bliczności . W entuzjastycznych recen -
z jach Stefanię W o y t o w i c z zal iczono do 
czo łowych sopranów świata. 

# Orkiestra Symfoniczna Filharmo-
nii Narodowej z Warszawy zakończyła 
w listopadzie przeszło miesięczne tour -
née (15 koncertów) po salach koncer to -
w y c h Japonii. Orkiestra pod dyrekcją 
świetnych d y r y g e n t ó w — Witolda Ro-
wickiego i Stanisława Wisłocklego, 
wystąpi ła z sol istkami: znakomitą 
skrzypaczką Wandą Wiłkomirską i j a -
pońską pianistką, laureatką V I I K o n -
kursu Chop inowskiego — Hiroko Na-
kamura. 

# W Anglii występował zespół zło-
żony z Kazimierza Krukowskiego (po -
pularny „Lopek" ) , Ireny Santor l Je-
rzego Michotka. Polscy artyści dali w 
Angl i i 16 przedstawień w 6 miastach 
(Londyn, Birmingham, Nottingham, 
Coventry , Leicester i Rugby) . Prawie 
wszędzie mieli pełne sale. Reakc ja p u -
bliczności by ła wszędzie pozytywna, 
przy czym w Londyn ie publ iczność 
przychodzi ła raczej niechętnie nasta-
wiona, a wychodzi ła zadowolona ; zaś 
na prowinc j i przychodzi ła pełna życzl i -
wości , a wychodzi ła rozentuz jazmo-
wana. 

# Warszawski kabaret „Dudek" dał 
30 koncer tów w USA I Kanadzie. W y -
stępowali znani polscy aktorzy: Irena 
Kwiatkowska, Anna Prucnal, Edward 
Dziewoński (Dudek), Wojciech Golas, 
Jan Kobuszewski, Wojciech Młynarski, 
Elżbieta Ryl-Górska. Program spotkał 
się z ż y w y m przy jęc iem. „ D u d e k " w y -
s tępował w Nowjron Jorku, Chicago i 
Bostonie oraz mnie jszych miastach 
amerykańskich i kanadyjskich, prezen-

urozmaicony program tując c iekawy 
kabaretowy. 

Duży sukces odniós ł Zespół Pleśni i 
Tańca „Śląsk" na występach w Izraelu, 
gdzie dał 37 koncertów, które obejrzało 
100 tys. widzów. „ Ś l ą s k " przygotował 
na występ 4 pieśni w języku h e b r a j -
skim — i przygotował znakomicie , na 
c o zwracali uwagę f a chowcy . Zespół 
dał również d w a koncerty dla 6 tys. 
w i d z ó w w Bari we Włoszech. 

# Wreszcie Wrocławski Teatr Panto-
m i m y : 4 tygodnie — 21 spektakli w 
ZSRR, ok. 21 tys. widzów, występy w 
Leningradzie, Rydze i Wilnie, przy jęc ie 
znakomite, scenę po przedstawieniu r y -
skim w j ^ y p a n o kwiatami. Recenzenci 
zwracali uwagę na walory ideowe i a r -
tystyczne programu. 

„MISS C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

M a e a z y R : 5 5 , rue rie B o u v i n e s L I L L E (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , rue de P a r i s L I L L E 

Tele fon : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • tergaI 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C^nąg n t s M i t c 

Na żądanie wysyłamy próbki 

80 rocznica urodzin prof. dr Władysława Szafera 
650 różnego rodzaju dzieł i publikacji, w tym prawie 250 ściśle naukowych, 

ma w svirym dorobku wybitny uczony, prof. dr Władysław Szafer, który ob-
chodził 80 rocznicę urodzin. Wyniki jego ponad 55-IetnIej pracy naukowej po-
stawiły Polskę w rzędzie przodujących krajów w dziedzinie botaniki i ochro-
ny przyrody. 

Działalność naukowa prof . Szafera związana jest z krakowsk im ośrodkiem 
tłotanicznym. Tu szybko mnożą się j ego prace i rośnie autorytet. W y r a z e m 
tego jest powołanie pro fesora Szafera w roku 1920 na członka korespondenta, 
a już w roku 1923, a więc w wieku 27 lat, na członka czynnego Polskiej A k a -
demii Umiejętnośc i . W roku 1931/32 jest dz iekanem Wydziału Fi lozof icznego, 
a w latach 1938/39 rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jest prezesem 
krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Botanicznego, cz łonkiem ki lku 
zagranicznych Akademi i Nauk, towarzystw, instytucji n a u k o w y c h o m i ę d z y -
n a r o d o w y m znaczeniu. 

Naukowa działalność profesora Szafera obejmuje głównie dziedziny flo-
rystyki, geografii rośUn, paleotiotanlki, a do wręcz p o m n i k o w e g o dzieła n a -
leży przede wszystkim zal iczyć wielotomowy opis flory wszystkich ziem pol-
skich. „FLORA iPOLSKA" i „ROŚLINY POLSKIE" stały się punktem z w r o t -
n y m w kształceniu i pracy naukowe j polskich przyrodników. 

Ulubioną dziedziną pracy prof. Szafera jest geografia roślin. Jego prace 
z tej dziedziny doczekały się wielu wydań i tłumaczeń na obce języki. 

Utworzenie sieci rezerwatów z paru wielkimi parkami narodowymi — b i a -
łowieskim, świętokrzyskim, pienińskim, babiogórskim i tatrzańskim — to 
w dużej mierze zasługa wytrwałych poczynań prof. Szafera, który zaraz po 
w o j n i e stanął na czele P a ń s t w o w e j Rady (początkowo Komis j i ) Ochrony 
Przyrody . 

* 

Przy okazj i war to wspomnieć , że w Polsce zorganizowano 11 parków na-
rodowych w celu o chrony cennych wartości i okazów przyrody dla badań 
przyrodniczych i podniesienia w a l o r ó w poznawczo - turystycznych poszczegó l -
nych reg ionów Kra ju . Liczba rezerwatów przjrrodniczych wynosi 487. O b e j m u -
ją one rzadkie środowiska górskie, leśne, wodne, s tepowe, t o r f o w i s k o w e i inne. 
W Po lsce obowiązu je ścisła ochrona 384 gatunków rzadldch zwierząt, a także 
kilkudziesięciu gatunków roślin. 

Ostatnio podjęto w Kraju organizację tak zwanych parków krajoznawczych. 
Są to wydzie lone obszary, atrakcyjnie i pięknie usytuowane i odpowiedn io 
zagospodarowane. Pierwszy powstanie na pograniczu województw bydgoskie-
go i poznańskiego pod nazwą „Nadgoplański Park 100-leeia". Obe jmie 12,6 
tys. ha, w t y m jez ioro Gopło . Podobne parki powstaną na Mazurach, na terenie 
Jury Krakowsko-Częstochowskie j , w Puszczy B u k o w e j pod Szczecinem. 

0 T W Ó R C Y POMNIKA 
MARII S K Ł O D O W S K I E J 

P r a c o w n i a pana Jerzego Cho jnack iego mieści się na 
Saskiej K ę p i e w Warszawie . Zastać go tu można zawsze 
przy pracy . Ten utalentowany rzeźbiarz i malarz jest auto -
rem szeregu p o m n i k ó w i rzeźb, wystawia ł w ie le prac na 
wystawach kra j owych , a także na Międzynarodowe j W y -
stawie Rzeźby w Carrarze. Jego dz ie łem jest tablica g r a -
nitowa na grobie artysty malarza Józefa Pankiewicza na 
cmentarzu w Bagneux-aVIontrouge. 

Urodzony w 1909 r. w Lublinie, zaczął naukę w zako -
piańskie j Szkole 'Przemysłu Drzewnego . Studiował potem 
na wydzia le rzeźby Szkoły Sztuk Zdobn i czych i P r z e -
mysłu Artystycznego w Krakowie . Wreszcie ukończy ł A k a -
demię Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Ostatnio w bardzo krótkim czasie p. Chojnacki w y k o n a ł 
rzeźbę s ławnej polskiej uczone j Marii Sk łodowsk ie j -Cur i e 
<na zdjęciu przy pracy) na zamówienie organizatorów w y -
stawy w Cłiicago o tysiącletnich tradycjach polskiej nauki 
1 techniki . (O wys tawie piszemy na stronie 5 i tam p r e -
zentujemy 3 ,5-metrowej wysokośc i statuę Marii S k ł o d o w -
skie j •— dzieło p. J. Chojnackiego) . 

Z osobą wielkie j naszej Rodaczki p. Cho jnack i związany 
jest szczególnym sentymentem. W y k o n a ł on już rzeźbę 
Marii Skłodowskie j dla szkoły j e j imienia w Makowie M a -
zowieckim. Ostatnia praca wiąże się nie tylko z zami ł owa -
niem artysty i i>otrzebą wykonania zlecenia na wystawę 
d o Chicago, ale jest hołdem z łożonym przez rzeźbiarza p a -
mięc i znakomitej uczonej w związku z przypadającą w 
przyszłym roku 100 rocznicą j e j urodzin. 



J DANS L E S FORETS POLONAISES 
L A C H A S S E B A I S O N P L E I N 

L ' a u t o m n e venu , les f orê ts et les c h a m p p o l o -
nais, retentissent, surtout les samedis et d i m a n -
ches, d e coups d e feu . Qu ' i l p l e u v e o u qU'il 
vente , des longues caravanes d e voitures qu i t -
tent au petit mat in , o u encore dans la nuit, les 
grandes vi l les p o u r permet t re a u x chasseurs 
de se trouver sur p lace en temps voulu . 

L 'Un ion Po lona ise des Chasseurs c o m p t e 
ac tue l lement que lque 43 m i l l e m e m b r e s . L e tiers 
sont des agr iculteurs et des forest iers , mais on 
compte aussi parmi les f e rvents près d e 7 mi l le 
ouvr iers (16 p.cent) . lAt cette légion v i endront 
s 'a jouter cet te saison, grâce aux chasses o r g a -
nisées par „ O r b i s " , près d e d e u x mi l l e tireurs 
.venus d e Belg ique , d e France , d e G r a n d e - B r e -
tagne et d ' A u t r i c h e , attirés surtout par le gros 
gibier . 

Selon les prévisions — la cbasse est aussi planifiée — 
au tableau final de la saison figureront en chiffres 
ronds 9 mille cerfs, 13 mille sangliers, 25 mille che-
vreuils et 450 mille lièvres, sans compter les renards, 
les jenots (canidés d'origines sibérienne qui se sont 
répandus en Pologne et semblent poursuivre leur 
migration vers les pays occidentaux) et les putois 
qui ne figurent pas parmi les animaux protégés. D'in-
nombrables faisans, perdrix, grives, oies sauvages, 
canards et autres représentants de la gent ailée paye-
ront aussi le leur vie cette passion des hommes. 

Parmi les chasseurs, o n en vo i t qui en guise d e 
fusi ls e m p o r t e n t ...des f i lets . C 'est qu ' i l faut 
réal iser les contrats p r é v o y a n t l ' exportat ion 
vers les pays o c c i d e n t a u x d e 70 mil le l ièvres 
v ivants ainsi q u e d e q u e l q u e 20 mi l le faisans et 
10 mi l le perdr ix . 

POUR L E CANADA 
ON TOURNE EN POLOGNE 
„ V E N U S D ' I T A L I E " 
OUI SE PASSE EN FRANCE 

La télévis ion canadienne a 
c o m m a n d é a u x ateliers c i n é -
m a t o g r a p h i q u e s d e W r o c ł a w 
un f i l m tiré d e la nouve l l e 
d e P r o s p e r M é r i m é e „ V e n u s 
d ' I ta l ie " . Réal isé par Janusz 
M a j e w s k i , ce sera le premier 
f i l m en couleurs tournée dans 
les atel iers d e W r o c ł a w . 

L 'act ion d e cette c o m é d i e 
fantast ique se passe en France 
dans la s e c o n d e moi t i é d u 
X l X - e s iècle . Les costumiers 
ont eu à peine trois semaines 
p o u r confec t ionner plusieurs 
d izaines d e toilettes f émin ines 
d ' é p o q u e . 

Si le f i l m a l 'heur d e plaire 
a u x téléspectateurs canadiens, 
le tournage d 'autres f i lms 
basés sur les nouvel les d e 
M é r i m é e sera éga lement c o n -
f i é a u x cinéastes polonais . La 
té lév is ion en couleurs n ' e x i -
stant pas encore en P o l o g n e , 
l e pub l i c d e v r a s 'y contenter 
d ' u n e vers ion en noir et blanc 
d e la „ V é n u s d ' I ta l ie" . 

L e Musée Régional de Rabka 
qui possède une des plus bel-
les collections polonaises de 
„saintons" montagnards ainsi 
que de beaux spécimens de 
meubles rustiques anciens et 
de céramiques, s'est installé 
dans la tour de la vieille église 
locale désaffectée (ci-dessous) 

Réalisations et perspectives d'avenir 

L A REGION de R Z E S Z Ó W en 1988 et 1970 

NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR 
^ 25.000 fervents du turf 

ont assisté à la dernière 
journée de courses de ia 
saison 1966 sur l'hippo-
drome de Służewiec à Var-
sovie. Six millions de zlo-
tys sont passés par les 
caisses du totalisateur. Ce 
fut, à cause de la neige, la 
journée des outsiders. Ceux 
qui dans ia iVU-e course 
jouèrent Czartawa et Delft 
dans l'ordre, ont encaissé 
3.798 zlotys pour une mise 
de 20 zlotys. 

Sombre journée que le 
22 novembre pour les che-
minots de la région de 
Gdańsk. Le tamponnement 
d'un train de voyageurs et 
d'un train de marchandises 
en gare de Rożyny entre 
Gdańsk et Tczew a fait un 
mort, 5 blessés graves, 29 
blessés légers. Une locomo-
tive et plusieurs wagons 
ont été détruits. Quelques 

heures plus tard, l'express 
Gdynia — Łódź déraillait 
en gare d'Osowa. Heureu-
sement les dégâts n'étaient 
pas graves. Après le rem-
placement de la locomotive 
et d'un wagon, le train 
repartait en emportant tous 
les voyageurs. 

.A. Dans le nouveau com-
binat de produits azotés de 
Puławy, on a mis en route 
la troisième ligne de fabri-
cation d'ammoniac d'une 
capacité journalière de 300 
tonnes. 

M. Janusz D. fut sou-
dain assailli et dévalisé par 
deux inconnus dans une rue 
peu fréquentée de Varso-
vie. La milice réussit à 
mettre rapidement la main 
sur les agresseurs, Mikołaj 
S. et Józef R. qui s'avérè-
rent être des ...retraités. 

Les quadriges n'en imposent pas 
aux éleveurs de Braniewo 

Le haras de Braniewo, dans la voïvodie d'Olsztyn, 
se spécialise dans l'élevage de chevaux de race „fior-
ding", réputés pour leur tempérament et leur aptitude 
aux plus lourds travaux. De toutes les races cheva-
lines, ce sont les „fiording" qui ont la plus grande 
force de trait par unité de poids. De plus, ils sont 
peu exigeants quant à la nourriture. 

A Braniewo, on décompte actuellement 115 magni-
fiques étalons „fiording". Les éleveurs ont établi une 
curieuse tradition. Les jours fastes, ils attelent pour 
la promenade cinq impétueux étalons qu'ils savent — 
dit-on — rendre doux comme des moutons. A regarder 
notre photo, on voit que les quadriges romaines n'en 
imposent en rien aux „cochers" de Braniewo. 

Les statistiques ind iquent 
que dans l ' ensemble d e la P o -
logne c h a q u e cent hectares d e 
terres cult ivées assurent le 
travai l et la subsistance d e 27 
personnes . C'est une m o y e n n e 
qu i cache encore b i en des i n é -
galités. Ains i dans la v o ï v o d i e 
d e R z e s z ó w chaques cent h e c -
tares do ivent fa ire v i v r e 40 
personnes . La rég ion d ispose 
d o n c d e considérables réserves 
d e main d ' oeuvre . 

Les plans ont tenu et 
tiennent c o m p t e d e cet état d e 
choses. A ins i l ' emplo i s 'est 
accru dans l ' ensemble d u pays 
d e 81 p. c ent entre 1950 à 1965, 
mais le m ê m e ind ice est d e 
129 p. cent dans la région d e 
Rzeszów. Pourtant l ' e f f o r t à 
accompl i r a été ici par t i cu l i è -
rement grand. Les combats 
contre les bandes fasc istes y 
ont pro l ongé la guerre d e 2—^3 
ans. 830 usines d e d iverse 
importance en sont sorties 
c omplè tement détruites. 

L e t ravaux d e reconstruct ion 
et les invest issements n o u -
v e a u x ont por té leurs fruits . 
Durant les m ê m e s 15 ans, le 
v o l u m e d e la product ion i n -
dustr ie l le s 'est a c c ru d e 3 m i l -
l iards à 28 mil l iards et d e m i 
d e zlotys, la part de la région 
d e R z e s z ó w dans la produc t i on 
totale d u pays passant d e 2,7 
à 4 p.cent, ceci surtout grâce 
à la création d e n o u v e a u x 
centres industrie ls autour d e 
Dębica , Gorl ice , Tarnobrzeg , 
Jasło o ù l 'on exp lo i t e des g i se -
ments de soufre , d e gaz natu -
rel, d e pétrole , où l 'on f a b r i -
que des pneus, des instal la-

tions d 'automatisat ion, d u m a -
tériel d e transport , des m a c h i -
nes -out i l s etc. La région a pris 
part parmi les exportateurs , 
le v o l u m e des ventes à l ' é t ran-
ger ayant dépassé 5 mil l iards 
d e zlotys e n 1965. 

L e nouveau plan q u i n q u e n -
nal a d u prendre en cons idéra -
tion des facteurs très c o m -
plexes . A ins i dans les districts 
d e Sta lowa Wola , Tarnobrzeg , 
Dębica , Mielec , o n ressent un 
sér ieux m a n q u e de main 
d ' oeuvre . Certaines usines „ r a -
massent " chaque j our leurs 
ouvr iers dans un rayon d e 
cent k i lomètres . P a r contre 
les trois c inquièmes des réser -
ves de main d ' o e u v r e se c o n -
centrent dans les districts d e 
Przemyś l , Przeworsk , J a r o -
s ł a w et L u b a c z ó w . C 'est d o n c 
là que se fera l ' implantat ion 
d 'usines et d 'entreprises n o u -
vel les . L e s invest issements 
prévus pour la pér iode 1966— 
1970 atte indront 28 mil l iards 
d e zlotys. A la f i n du plan 
quinquennal , la product ion 
industriel le g lobale do i t a t -
teindre un v o l u m e d e 46 m i l -
l iards d e zlotys, soit 62 p. cent 
d e plus qu 'en 1965. 

A ins i sera poursu iv ie l ' i n -
dustrial isation d 'une rég ion 
autrefo is très dé favor i sée , 
c lassée avant la guerre parmi 
les territoires d e la „ P o l o g n e 
C" . Dès maintenant le p a y -
sage y est méconnaissable , 
aussi b ien dans les campagnes , 
b ien plus prospères , q u e dans 
les vil les. Les e f for ts entrepris 
maintenant y apporteront d e 
n o u v e a u x changements . 



KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Józef Ryszkiewlcz — „Wypad powstańców 1863" 

HISTORIA w SZTUCE 

Powyżej: ,>Powstaniec" — 
dzieło Mieczysława Narusze-
wicza. Poniżej: „Kozstrzeła-
nie" — Andrzej Wróblewski 

NA T E J W Y S T A W I E 
zgromadzono wyłącznie 
dzieła polskich ar ty -

s tów powstałe w latach 
1800—1965, poświęcone w a ż -
n y m wydarzen iom historycz -
n y m i społecznym. Wie le z 
tych grafik, rzeźb i o b r a z ó w 
m a wartość nie tylko ar ty -
styczną, ale i dokumentalną. 
Ich autorzy bezpośrednio 
przeżywal i powstania, w o j n y , 
narodziny n o w y c h idei s p o -
łecznych. 

Wystawa nosi n a z w ę „ W a l -
ka o wyzwolen ie narodowe i 
społeczne w sztuce polskie j " . 
Są tu m. in. prace A l e k s a n -
dra Orłowskiego , który brał 
udział w powstaniu kośc iusz-
kowsk im i kampanii napo le -
ońskiej , Artura Grottgera, 
który ma lowa ł sceny związa-
ne z powstaniem stycznio-
w y m , Maksymil iana G i e r y m -
skiego, Kazimierza A l c h i m o -
wicza, Jacka Malczewskiego . 

Łata 1918—^1939 zwiedza jący 
oglądają oczami artystów z 
pos tępowych ugrupowań 
okresu międzywo jennego . 
Niestety, większość d o r o b -
ku tych artystów została 
zniszczona podczas w o j n y . 
Na jwięce j prac do tyczących 
okresu w o j n y pochodzi z k o n -
k u r s ó w powo jennych . 

W ostatniej sali obe j rzeć 
można jak g d y b y kronikę 
plastyczną 20-lecia Polski 
L u d o w e j . 

(Nastrój w y s t a w y potęgują 
p łynące z g łośników f r a g -
menty poezj i Broniewskiego , 
Gałczyńskiego, Jastruna, J a -
worskie j , Konopnick ie j , Tet -
majera. 

Wystawa mieści s ię w M u -
zeum Historii Po lsk iego R u -
chu Rewo lucy jnego w W a r -
szawie. 

M a ^ i i i a . M a ^ r y s i 
M a m a siedzi przy oknie, a w rękach j e j migocą druty 

i snuje się k o l o r o w a włóczka . 
— M a m o , proszę, b a w się ze mną ! 
— Nie m a m czasu, m o j e dziecko. . . 
— M a m o , p o c z y t a j m i ks iążkę! 
— Teraz nie m o g ę , Marysiu . 
Marys i robi się smutno. Na ul icy jest z imno, w y j ś ć 

nie można , a M a m a nie chce się z nią bawić . Co za 
n iesprawied l iwy los. I jaka ta M a m a niedobra . D z i e w -
czynka by ła już bliska płaczu. Nagle uczuła, że coś 
miękk iego i c iepłego otul i ło j e j szy ję i p lecy . Z d u m i o n a 
podniosła oczy . 

— T o dla c iebie zrobi łam ten szalik, Marys iu . W ł a ś -
nie g o w y k o ń c z y ł a m . Prawda , że c iep ły? Teraz już nie 
zmarzniesz na u l i cy . 

Marys ia aż się zarumieni ła z radości i t rochę ze 
ws tydu . 

Zarzuc i ła M a m i e ręce na szy ję . 
— Dziękuję , Mamo! . . . 

Z a o k n e m m i g o t a ł y duże, białe g w i a z -
deczki śniegu. T a ń c z y ł y l ekko z w ia t rem, 
o p a d a j ą c p o w o l i na zamarzniętą z iemię . 

Władz io i Hanka, p r z y l g n ą w s z y t w a -
rzą do s z y b y , patrzy l i na d a c h y d o m ó w , 
o k r y t e b i a ł y m p u c h e m . 

— Tak rzadko tu w e Franc j i w i d z i m y 
taki śnieg! — powiedz ia ła Hanka. Teraz 
tak to w y g l ą d a jak w Polsce . 

— Babuniu ! — zawoła ł Władz io . — 
P o d e j d ź t u d o okna . C z y ten b ia ły k r a -
jobraz nie p r z y p o m i n a ci t w o j e j r o d z i n -
n e j wiosk i? 

Babunia spo jrza ła i pok iwa ła g ł ową . 
— Oj , n i ewie l e t u tego śniegu. W m o -

j e j w i o s c e sypa ło d n i e m i nocą i w s z y s t -
k o b y ł o o k r y t e b i a ł y m p łaszczem śnie -
g o w y m . Z daleka widz ia łam Tatry , b ł y -
szczące w s łońcu jak d iamenty . I w o k ó ł 
dzwon i ł y dzwoneczk i u sanek. A dzieci 
t o c z y ł y śnieżne kule i r o b i ł y b ia łego 
bałwana. . . 

— T y też, babim.iu? 
Władz i o i Hania ujrzel i w w y o b r a ź n i 

swoją starą babunię bawiącą się w śnie -
gu i w y b u c h n ę l i śmiechem. 

W. i KWW O MMJ t J 

— T y też lepi łaś bałwana, babuniu? 
— Ja nie... 
— Dlaczego? To przec ież musiała b y ć 

p y s z n a zabawa. 
— Tak, ale... mus ia łam p r a c o w a ć . A 

poza tjm:i... nie m i a ł a m w ó w c z a s c i ep łych 
b u t ó w . 

D z i e c i o m zrobi ło się smutno . Na c h w i -
lę zami lk ły . A p o t e m Władz io , a b y r o z -
w i a ć te wspomnienia , zapytał . 

— Teraz w te j t w o j e j górskie j w i o s c e 
na p e w n o r ó w n i e ż śnieg gęsty sypie? 

— O, na p e w n o ! Grudz ień w górach 
po lskich jest zawsze śnieżnobiały . Tak 
jak dawnie j , las d o k o ł a ugina się p o d 
g ę s t y m p u c h e m , śnieg skrzypi p o d n o g a -
mi , a m r ó z w uszy szczypie. . . T o w s z y s t -
ko się nie zmieni ło . .Tak samo szczyty 
Karpat mienią się w s łońcu, a s z y b y w 
o k n a c h xmialowała z ima s r e b r n y m s z r o -
nem. Zmien i ł o się ty lko jedno. . . 

— Co takiego, babuniu? 
— To, że teraz dziec i mają t a m c i e -

p łe b u t y i wszystk ie mogą w e s o ł o z j e ż -
dżać na saneczkach i lepić b a ł w a n y ze 
śniegu.. . ;: 

UJRZYSZ SWÓJ BOM RODZINNY 
i POWRÓCISZ DO WSPOMNIEŃ DZIECIŃSTWA 
SŁUCHAJĄC NAGRAŃ KOLĘD z POLSKI 

la boutique polonaise 

poleca 
2 5 , rue Drouot 
Par is IX e 

tél.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
c.c.p. Paris : 1 8 9 , 4 6 - 6 8 

szczególnie piękne nagrania polskich kolęd 
XL 0184 
„BOŻE MRODZEME w POLSCE" 
Zbiór najbardziej znanych kolęd 
w wykonaniu Chóru Męskiego 
przy Kościele św. Jakuba w Warszawie 

XL 0039 
„ P A S T O R A Ł K A " (montaż) 
Misterium ludowe w wykonaniu 
artystów scen warszawskich oraz 
Zespołu Wokalnego i Instrumentalnego 
pod dyr. Jerzego Kołaczkowskiego 

Oprócz wymienionych 
posiadamy kolędy nagrane 
na płytach 45 tours 

XL 0209 - (mono, stereo) 
„HEJ KOLĘDA, KOLĘDA" 
Polskie kolędy 
w wykonaniu Chóru Chłopięcego 
i Męskiego pod dyr. Stuligrosza 

^ i t ^ k o l ą d a IcoN 

XŁ 0190 - (mono, stereo) 
„MAZOWSZE ŚPIEWA KOLĘDY" 
L. 0266 
NAJPIĘKNIEJSZE KOLĘDY POLSKIE 
śpiewa Zespół „Śląsk" 

W nagraniach tych spotkasz się 
z tak bliskimi nam wszystkim 
kolędami jak: 

• „Gdy się Chrystus rodzi" 
• „Wśród nocnej ciszy" 
• „Lulajże Jezuniu" 
• „Pójdźmy wszyscy" 
• „Bóg się rodzi" 
• „Jezus malusieńki" 
• „Anioł pasterzom mówił" 
• „Dzisiaj w Betlejem" 
• „Gdy śliczna Panna" 
• „Bracia, patrzcie jeno" 

CENY PŁYT o d 8 d o 2 2 F 

D o cen wymienionych doliczamy koszty przesyłki pocz łowei 



Kto z byłych więźniów 
Sachsenhausen 
zna nazwisko 

lub pseudonim 
ALEX ALICOULI" 
Obozowa pieśń: UKRZYŻOWANY! 

Na łamach Waszego pisma (nr 39) zamieszczono tekst obozowej 
piosenld ze „stalagu 369" (Kobierzyn, 1942) — pt. „Iis l'ont dans l'cul". 
W związku z tym pragnę przekazać kilka słów o Innej pleśni — 
z obozu koncentracyjnego Oranienburg-Sachenhausen k. Berlina 

Z' KOIŚTCEM sierpnia 1944 r. dotar ła 
j d o Sachsenhausen w i a d o m o ś ć o 

tragedii O r a d o u r - s u r - G l a n e . M ó -
wiono , że kob ie ty i dz iec i ż y w c e m spa -
lono w koście le . P ó ź n i e j , dn ia 1 w r z e -
śnia 1944 r. (pamiętam d o k ł a d n i e : w 5 
r o czn i cę w y b u c h u w o j n y ) ko l edzy z E f -
f e k t e n k a m m e r (magazyn „ c y w i l n y c h " 
ubrań i b a g a ż y więźniarsk ich) —• d o -
wiedzie l i się o d n o w o p r z y b y ł y c h w i ę ź -
n i ó w — F r a n c u z ó w — o zbrodni tak 
p o t w o r n e j i best ia lskie j , że nawet cz ł o -
w i e k o w i p r z y w y k ł e m u d o h i t l e r o w -
skich o k r u c i e ń s t w w lagrze mrozi ła 
k r e w w ży łach . 

P o w t a r z a n o szeptem, że w jak ie j ś 
w i o s c e f r a n c u s k i e j ko ło Nicei „ u k r z y -
ż o w a n o " na d r z w i a c h chaty 3 - le tn iego 
ch łopczyka . N i e m c y przebi l i dz i e cku 
p o w i e k i gwoźdz iami , zmasakrowal i 
t w a r z y c z k ę — na o c z a c h matki p r z e -
dz iurawi l i rączki . M a t k ę zgwa ł cono , o j -
ca z a m o r d o w a n o . K i e d y w ki lka dni 
p o t e m znalez iono c ia łko u k r z y ż o w a n e -
go — trzech p a r t y z a n t ó w f rancusk i ch 
straci ło zmys ły . 

Strasz l iwa w i a d o m o ś ć krąży ła w k i l -
ku „ f a n t a s t y c z n y c h " wers jach . W i e l u z 
nas nie chc ia ło w to uwierzyć , ale 
Francuz i z następnych t ranspor tów 
u p o r c z y w i e wszys tko potwierdzal i . P o -
d a w a n o datę o r a z m o t y w y tej k o s z -
m a r n e j abrodni : chęć „ u c z c z e n i a " (!) 
urodzin Führera (20.VII.1944). 

Przez ki lka m i e s i ę c y p r z e p i s y w a n o 
p o t a j e m n i e w Sachsenhausen tekst 
pieśni n ieznanego autora pt. „ U k r z y -
ż o w a n y " — p o ś w i ę c o n e j „ m a l e ń k i e m u 
Chrystusowi z Nice i " . Me lod i i nie znał 
nikt. D o p i e r o w kwie tn iu 1945 r., przed 
samą ewakuac ją Sachsenhausen, jakiś 
m ł o d y m u z y k F r a n c u z <obawia jąc s ię 
rewiz j i ) pozos tawi ł m i nuty „ L e c r u c i -
f i é " , tw ierdząc , że to p ieśń w i e l k o p o s t -
na. A u t o r m u z y k i : b l i że j n ieznany 
„ A l e x A l i c o u l i " — F r a n c u z c z y W ł o c h ? 
Data : 1 l istopada 1944. Nuty zgadzały 
się z po l sk im tekstem „ U k r z y ż o w a n e -
go " . O b r a m ó w k a r ę k o p i s u b y ł a f i o l e t o -
w a (żałobna), d o s t o s o w a n a d o Dnia 
Z m a r ł y c h . Pod o r ł e m h i t l e rowskim, 
k tóry — jak w i d a ć na rysunku — jest 
wierną kopią u r z ę d o w e g o or ła z p i e -
częci „ K a n z e l e i des F ü h r e r s " , u m i e -
szczono w k o r o n i e c i e r n i o w e j datę 
20.VII.1944 (dzień m ę c z e ń s t w a 3 - l e t n i e -
go Francuza) — j a k o f i k c y j n y numer 
więźniarski 20744. 

N u t y zapisane zostały na o d w r o c i e 
karty t y t u ł o w e j a l b u m u u t w o r ó w 
s k r z y p c o w y c h „ D i e g o l d e n e g e i g e " 
(Edition B. Schott 's S o h n e , M a i n z — 
Lep iz lg — L o n d o n — Brüsse l — P a -
ris) — z n u m e r e m i>orządkowym: 
L / O r c h , N o 563-42. B y ł to karton L a -
ger -Orches ter , o rk ies t ry o b o z o w e j , p o -
c h o d z ą c y z 1942 r. 

A o t o brzmien ie pieśni 
n e g o " (1944): 

, U k r z y ż o w a -
, ta-

Ukrzyżowali synka człowieka; 
dziecko bezbronne ukrzyżowali! 
Oczy wykluli gwoździem calowym, 
język wyrwali, zmiażdżyli głowę. 
Matka — konając — matka patrzyła: 
na drzwiach, przybili rączęta obie!.. 

Nie krzyczysz, Chryste: ECCE HOMO! 
nad męką synka niewysłowioną. 
Modłą się, modlą skrxoojwione ręce, 
rodzi przeklęte Niemek łono! 
Czy słyszysz, Chryste: 
Twojego synka ukrzyżowano!... 

W P o l s c e zbrodn ia ta nie jest 
znana i n ie w i e m y , c z y w p o w o -
j e n n e j d o k u m e n t a c j i f r a n c u s k i e j 
p o t w i e r d z o n o f a k t u k r z y ż o w a n i a 
3 - l e t n i e g o „ C h r y s t u s a z N i c e i " . 
M o ż e ż y j e gdz ieś k o l e g a - F r a n c u z , 
k t ó r y f ) r z e c h o w y w a ł w oboz ie 
o r y g i n a ł p ieśni? N i e p o t r a f i ę o c e -
nić w a r t o ś c i m u z y c z n e j „ U k r z y -
ż o w a n e g o " , sądzę j ednak , że tak 
wstrząsa jącą pieśń p o w i n i e n o d d a ć 
W j ę z y k u f r a n c u s k i m jak iś poeta 
i d o s t o s o w a ć d o me lod i i . 

Może ktoś z byłych więźniów 
Francuzów w Sachsenhausen wie 
kto był autorem „Le crucifié" lub 
zna nazwisko czy pseudonim 
„Alex Alicouli"? 

Marian S M Y K A Ł A 
Kraków, ul. Wawrzyńca 38 

Fotokopia manuskryptu „Le crucłfie" nieznanego kompozytora Alexa Alicouli. 
Korona cierniowa pod hitlerowskim orłem wypełniona czerwoną barwą krwi 

M. Marian Smykała de Cracovie, ayant .pris connaissance de notre 
article consacré aux anciens prisonniers du stalag 369 et de la chan-
son des internés français („La Semaine" — n° 39) nous communiaue 
l'histoire d'un autre chant composé par les détenus du camp de con-
centration d'Oranienburg-Sachsenhausen. 

Fin août 1944 la nouvelle de la tragédie d'Oradour-sur-Glane, des 
hommes, femmes et enfants brûlés vifs dans l'église, se répandait 
dans le camp. Le l - e r septembre 1944 (date aue notre lecteur garde 
gravée dans sa mémoire, puisque c'était le 5 -e anniversaire de la 
guerre) des nouveaux déportés français rapportèrent un fait dont la 
véracité ne pouvait évidemment être prouvée par aucun document, 
mais qui glaçait le sang même de gens aussi habitués à côtoyer le 
crime nazi, à savoir que dans un village près de Nice des soldats 
allemands avaient crucifié vif un garçonnet de trois ans, violé la mère 
et assassiné le père. On citait même la date de cet horrible crime — 
le 20 juillet 1944, et sa cause — „fêter" l'anniversaire du „Fuhrer". 

Durant quelques mois circulèrent dans le camp les copies manu-
scrites d'un chant consacré par un détenu anonyme au „Christ En-
fant de Nice". En avril 1945, un jeune musicien français, laissa 
à notre lecteur la musique (signée par „Alex Alicouli") du chant „Le 
crucifié" dont nous reiproduisons le facsimile. Peut-être quelqu'un 
connait-il l'auteur qui se cachait derrière le pseudonyme d'Alex Ali -
couli? Peut-être quelqu'un en sait-il plus sur cette histoire? 

SPRZĘT 

U Ż Y T K U 

D O M O W E G O VINfouR 2 0 Z 
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć — PEW]VOŚ;Ć 

Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 

H i - F i ' 

IP 7, rue d e j a Cuve d'Or 
VINCOURT MENAGER 

W s z y s A i û e D a j l e p s z e m a r k i p o n a i n i ź s z e f c e m i e 

D O U A I 122, Place d'Armes 
VIMCOURT ELECTRORIIOUE 



ANKA KOWALSKA 

— T o j e j m ó w i ł a m , d a w a j ty m u szałwii z koperikiem, j a k on 
tak mus i na n o c ; b o on w o z a k w ę g l o w y , proszę pani , t o dziś, 
pani w ie , j a k to z w ę g l e m . C o w iększa oszczędność w państwie , 
t o taki w o z a k w i ę c e j zarobi , to oni zawsze miel i na te tam f r y -
kasy. Alle gdz ie tam, ani w ierzy ła w m o j e zioła, a j e m u t y l k o te 

woriki p o d o czami n iże j wis ia ły , a j a k m u się odWło , co p r z y 
stole siedział , to c zasem i zupa się z talerza wy la ła , n o i j ak raz 
umarł . 

A g a t o przepadała za r o z m o w a m i z panią Celiną, i t o ona, n ie 
ja , umiała ją siucł iać i tak j e j o d p o w i a d a ć , że pani Cel inie usta 
się nie zamyka ły . Ż a ł o w a ł a m , że nie s łyszała opowieśc i o m ę ż u 
kuzyiniki i j eszcze p a r s k a j ą c śmiec ł i em na w s p o m n i e n i e n i ebosz -
czyka wozaika w w e r s j i pani Ce l iny , i>rzypomniałam sobie , że 
w d o w a p o obżartuc ł iu sziika p r a c y „ w o d p o w i e d n i m d o m u " . 

Z a r a z na drugi dzień gruba w o z a k o w a w żar l iwe j czerni p o -
kazała się u w a s na Ż o l i b o r z u i została przy ję ta , a m o ż e to w y 
racze j zostal iście przy jęc i , z a k w a l i f i k o w a n i jaiko „ d o m o d p o w i e d -
ni" . Pani Cel ina też by ła z a d o w o l o n a , spec ja ln ie b y ł a z a d o w o l o n a 
z Teresy , że się nic do R ó ż y nie w t r ą c a , taka t o p r a w d z i w a p a -
ni — powiedz ia ła do m n i e z łoś l iwie — w i d a ć , że jedł io , c o j e j 
n ieraz przysz ło z rob i ć w kuchni p r z y piecu, t o j a j e c z n i c a a l b o 
kar to f l e g o t o w a ć ; ks iążkę p o d o b n o czyta na kanapie i papierosa 
pali , dz i e c i om do z e s z y t ó w zagląda. R ó ż y ca ły d o m zostawi ła , 
t y lko n o g i usuwa, j a k mio t ła p o d krzes ł em zamiata. 

W c a l e nie by ła to z łoś l iwość w stromę Teresy , t y lko w m o j ą , 
b o ja umia łam zrob i ć w d o m u w s z y s t k o sama, uwie lb ia łam p o -
rządek i go towan ie , zag ląda łam do g a r n k ó w , s p r a w d z a ł a m kurz 
na ksiąźikach i p o d tapczanem, aż pani Cel ina zaciskała usta; z a -
raz p o w o j n i e służyła u jak ie j ś w y s o k o p o s t a w i o n e j aktorki , 
która pytała ją , k i edy się soli karto f le , w garniku czy na p ó ł -
m i s k u ; „ t o by ła p r a w d z i w a p a n i " — m ó w i ł a w przestrzeń, k i edy 
zos tawia łam j e j r a n o dok ładne d y s p o z y c j e , c o i j ak m a g o t o w a ć . 

W s z y s t k o w i ę c b y ł o dobrze , t y lko tob ie u b y ł o matk i w domu, 
u b y ł o ci b e z i n t e r e s o w n e j mi łośc i , P a w ł o m zatwakło j e j t rosk l i -
w o ś c i r ó w n e j i pe łne j s i ły ; Róża prowadz i ła j e d n a k d o m j a k 
w zegarfeu i Teresa skryc ie r o z k o s z o w a ł a się n ieobecnośc ią m a t -
ki, j e j c i chego przepracowania , które zawsze widziałeś , zawsze 
o d n o t o w y w a ł e ś w z r o k i e m , wes t c łmien iem, zac ięc iem ust, „ m o ż e 
ja to zrobię , m a m o , n iechże mamus ia pos iedz i " . W niedz ie lę m a t k a 
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przyb iega ła d o c iebie , kitórego już u ¡wejścia o b e j m o w a ł a n iespo -
kojnjrmi, b a c z n y m i spo j rzeniami , do p i e r w o r o d n y c h w n u k ó w , które 
wychowjTwała od p i e r w s z y c h dni n i e m o w l ę c t w a . — Jak, B o -
rysku? pytała patrząc na s w o j e ręce , żebyś nie muisiał patrzeć 
j e j w oczy o d p o w i a d a j ą c . — Dobrze , m a m o , w s z y s t k o dobrze . — 
A l e j a k się czu jesz? — 

— C o w y d o s iebie t a k ? O m o j e z d r o w i e to już nikt w t y m 
d o m u nie pyta — powiedz ia ła Teresa u d a j ą c pretens ję , ale nie 
by ła to pre tens ja udana, ty lko p r a w d z i w a ; n i e ła two o d d a w a ć 
c h o ć b y na cłilwilę b e r ł o w i e c z y s t e g o w d o m u p ierwszeństwa . 

— M o j e dzieckio, na c iebie w y s t a r c z y m i spo j rzeć , ż eby widizieć. 
T o b i e WBzjnscy służą — powiedz ia ła matka ze spo j r zen iem pros to 
w t w o j e j żonie i b y ł o coś w t y m spo j r zen iu ostrego i ża łosnego , 
źle ukryty wyrzut . Przerazi łeś się tym, co zrozumiałeś , p o w i e d z i a -
łeś ś m i e j ą c s ię : 

— No, już, mamus iu , ty w k a ż d y m razie n ic innego całe życ ie 
nie robisz , tyliko służysz. N a j p i e r w o j cu , p o t e m dz iec iom, p o t e m 
Teres ie i mnie , i c h ł o p a k o m . A j a k Mira? 

Mira r zeczywiśc i e c ierpia ła ; matka nie mog ła iwcześiniej w r ó c i ć 
do was niż na lato. 

— A l e c h c i a ł a b y m ją. Mirę , w z i ą ć z sobą na w a k a c j e . Dziec i 
mtisiałyiby m i e ć przy sobie j eszcze kogoś doros łego . Mirą trzeba 
się będzie o p i e k o w a ć . M o g ł y b y j e c h a ć także ch łopaczki (tak m ó -
wi ła o Gawłach ) , a le żeby i Teresa się nastawiła. . . P i l n o w a ł a b y 
wszys tk i ch dzieci . 

— A l e ż m a m o — powiedz ia ła Teresa jeszcze urażona — do 
lata tak daleko . 

— Ja, m o j e dz iecko , muszę o w s z y s t k i m w c z e ś n i e j pomyś le ć . 
N ie ła two znaleźć o d p o w i e d n i e m i e j s c e dla p ięc iorga dzieci i t rzech 
d o r o s ł y c h osób. Czterech — dodała. — Przec i eż p r z e z j eden m i e -
s iąc i Borys będzie . I nie, n a w e t Marce l i p r z y j e d z i e do nas na 
urlop. 

L a t o b y ł o r z e c z y w i ś c i e strasznie daleko, t rwała jeszcze z ima 
stulecia, k o n i e c lu tego nie przyniós ł z sobą j e j schyłku. A g a t a 
każde j z i m y potra f i ła m a r z y ć o lec ie , ale p o ostatnie j z imie , po 
ostatnim lec ie już się t ego oduczy ła , już nie m ó w i ł o się m i ę d z y 
w a m i : p o c z e k a j m y do l ipca a l b o sierjmia. R z e c z o w e s ł owa matk i 
p r z y w o ł a ł y w i z j ę ostatniego la ła : chustka w białe g r o c h y na 
trawie . 

— P o j e d z i e s z — powiedz ia łeś d o Teresy . Doda łeś fa ł szywie , 
z p r z e j ę c i e m : — Trzeba p o m ó c m a m i e . Przec i eż c h ł o p c y mruszą 
j echać . 

— P o ś l e m y ich na ko lon ie — powiedz ia ła Teresa p o t o ty lko , 
żeby z a p r z e c z y ć ; zresztą żadna kobieta nie lubi, c a ł k i e m ins tynk-
townie , zos tawiać męża samego , chyba że s a m a jest w y j ą t k o w o 
a t rakcy jna , a także l e k k o m y ś l n a ; Teresa nie miała p o w o d u lub ić 
rozstań ze s w o i m m ę ż e m , zresztą czy j e c h a ć na w a k a c j e z p i ę -
c i o rg i em dzieci to s w o b o d a ? — Przec i eż miogą j e c h a ć na ko lon ie — 
powiedz ia ła . — Są już duzi. 

Z l e k k i m unies ieniem w głos ie p o w i e d z i a ł e ś : 
— M o j a droga , jeśl i są w c i ą ż na tyle mal i , że n i emal nie z o -

stawia się i ch w domu, u p r a w i a j ą c n a j d z i w n i e j s z e przy n ich d y -
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żury — z t w o j e g o , n ie m o j e g o zalecenia — to są r ó w n i e ż zbyt 
mal i na to, aby i ch puszczać na kalanie. 

By ła ozwarta p o po łudniu , lu towa p o p o ł u d n i o w a noc , p o n o -
gach szło z i m n o ad p r o g u w d r z w i a c h i tego lata zresztą w c a l e 
mia ło nie być , p o prostu mia ło nie n a d e j ś ć n i g d y ; a j e d n a k p o -
sprzeczal iśc ie s ię o tę nie istnie jącą i>orę roku. Chcia łeś m ó c 
p o w i e d z i e ć A g a c i e , że lato będzie , będz ie z n ó w nasze lato w s p a -
niałe, w ie lk ie w a k a c j e ; Teresa przypomnia ła sobie w te j s p r z e c z -
ce wszystk ie , j ak ie już by ły , p o d o b n e i n i e p o d o b n e , czasy, w k t ó -
r y c h c z e g o k o l w i e k w r o z m o w i e dotknięto , staiwało się p r z e d m i o -
t em n iezgody , puści ła w n iepamięć , p r a w d z i w i e p o ludzku, w s z y -
stkie ostatnie mies ią ce i lata, p o d c z a s k tó rych każde j e j życzenie 
czy s ł o w o p r z y j m o w a ł e ś bez n a j m n i e j s z e g o protestu ; powiedz ia ła 
z s a m e j intuic j i ce ln ie : 

— A l e ż p o j a d ę , po jadę , w tym r o k u po jadę . Mażesz zacząć w y -
r y w a ć kartki z kalendarza . 

Wzruszy ł e ś ramionami , matka poruszy ła się, splotła i roziplotła 
ręce , urodzi ła w sobie myś l p o d a r u n k u dla c iebie , przyp łynę ła 
ta m y ś l ze s łabości , z rozkochania , z instynkitu pozostania przy 
tabie, u łatwienia ci wszystk iego , c o n a w e t m o ż e i złe, ale dla 
c ieb ie szczęśliiwe. 

— A ja myślę , Teresko , B o r y s k u : n ic b y s ię nie stało, g d y b y ś c i e 
i d łużej odpoczę l i bez siebie. Czy inni tak nie r o b i ą ? Czy to ź le? 
Jedź ty sobie , synku, na s w ó j urdop ca łk iem gdzie indziej . Na 
jaką w y c i e c z k ę pieszą a lbo co. Altoo ka jak iem. T a k t o k iedyś 
lubiłeś. 

— M a m o ! — powiedz ia ł e ś ; utkwi łeś w n ie j o c zy harcerza 
z w ę d r ó w k i w Bieszczadach, wi ta ła c ię w drzwiach roześmiana 
i g o t o w a d o p łaczu : jakżeś ty urósł, m ó j B o ż e ! Jakiś ty duży, 
synku. 

— Ależ , naturalnie — powiedz ia ła h a r d o Teresa. — Z a d ługo 
w d o m u by ł spokó j . D o s k o n a l e : r o z w ó d na lato. Jeśli to w y s t a r -
czy, znakomic i e . 

—• T e r e s k o — powiedz ia ła matka. — Ja myś lę , że ty źle p o -
stępujesz. 

— Ja przec ież nic nie m ó w i ę — zawoła ła h is terycznie Teresa — 
zgadzam się na w s z y s t k o ! Na w s z y s t k o ! W s z y s t k o cośc i e tak 
Świetnie u łoży l i ! 

— D a j c i e s p o k ó j — powiedz ia ł eś ; mien i ła ci się w oczach n a -
pięta t w a r z T e r e s y ; m o ż n a j e j b y ł o z łożyć pod s topy w łasne 
uch.o, j a k V a n Gogh , co dzień przez całe lata mog ła żjrwić się 
w y r z e c z e n i a m i w s z y s t k i c h doko ła s iebie i w y d a w a ł o się, że jest 
szczęś l iwa, i by ła ; ale g d y j e d n e g o dnia nie dostawała s w o j e j 
porc j i ucha, g o t o w a była natychmiast p o w r ó c i ć do p o p r z e d n i e g o 
stanu n e r w o w e j depres j i . 

.— Kochan ie — powiedz ia ła z rozpaczą matka — Borys zrobi , 
j ak zechcesz. On zawsze zrobi , j ak t y zechcesz. P r a w d a , B o r y s ? 

— Tak, m a m o . 
— W i ę c uspokó j się. No , u s p o k ó j się. Wszyiscy z rob imy , j a k 

zechcesz. 
— P r z e p r a s z a m — powiedz ia ła ł k a j ą c Teresa. — Nie b y ł a m 

sprawied l iwa . Z r ó b c i e n a p r a w d ę tym razem, jak w y chcec ie . 
Przepraszam. 
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N o w i ę c tak, t ego r oku Teresa zdoby ła się na bohaters two , ty 
na p ierwszą o d paru d ługich lat wyraźn ie j szą sprzeczkę z żoną , 
t w o j a m a t k a na za jęc i e s tanowiska p o stronie syna p r z e c i w s y -
n o w e j , c zego nie robi ła n igdy dotąd m i m o różn i cy w uczuc iu , 
j ak i e miała dla k a ż d e g o z was , a p o t e m także na za jęc ie s t a n o -
w i s k a p o t w o j e j s tronie da leko trudnie jsze , b o by ła to strona 
p o n o s z o n y c h przez j e j syna na rzecz s y n o w e j k o s z t ó w ; a w s z y s t -
k o t o uczyni l iśc ie z, myślą o lecie, k tóre n igdy nie m i a ł o nade jść , 
choc iaż w ł a ś c i w i e nadesz ło dla T e r e s y i c h ł o p a k ó w . M i r y i M a r -
ce lego , i ch dzieci i t w o j e j matk i takie , jakie zastało o w e g o l u t o -
w e g o papo łudnia z a p l a n o w a n e , do c z e g o zmusi ła w a s na chwi lę , 
c o zdarza się histeryikom, s p a k o m i a ł a i bohaterska Teresa ; a le 
można p o w i e d z i e ć , że j e d n a k nie nadeszło , b o nie o t a k i m lec ie 
dla c iebie myśla ła , p r z e c i w s w e j w i e r z e i s w o i m zasadom, ale p o 
stronie s w o j e j mi łośc i do syna, m a t k a ; i nie o tak im lec ie m y ś l a -
łeś ty patrząc na m a t k ę przez chwi l ę o d n a l e z i o n y m i o c z y m a h a r -
cerza ; i nie o tak im lecie powiedz ia łeś p e w n e g o w i e c z o r u , w k r ó t -
c e po tem, Aigiacie, która s łysząc t o wspię ła się w ca łe j sobie , 
IW całe j s ob i e zmilkła , czułeś, jak nas łuchu je t w o i c h s ł ó w i w s z y -
stkiego, co szło za nimi , j ak n i e r u c h o m i e j e p o d t w y m ramien iem, 
j a k się sta je ciężka, nape łn iona t y m o b r a z e m p r z e n i k l i w y m , n i e -
p o j ę t y m , n ieskończen ie o d s ł a n i a j ą c y m się dale j i w g ł ą b ; nie 
o takim lecie m ó w i ł e ś , nie o tsrm, które teraz nadchodz i , ca łk iem 
inne, choc iaż ca łk iem takie samo, j a k to, któreśc ie w ó w c z a s , t a m 
w d o m u z Teresą i matką , zap lanowal i . 

— P o j e d z i e m y do w i e l k i e g o lasu. Będz ie w o d a i t rzc iny , dzikie 
kaczki . T y m o j a dzika kaczko . 

— M ó w — powiedz ia ła . 
— N a d samą w o d ą zapa l imy ognisko. W i e c z o r e m . Ż e b y cię k o -

m a r y nie z jad ły . Będziesz się ba ła : trzc iny szeleszczą, w lesie 
n o c n y szum. P o k a ż ę ci s owę . Widz ia łaś s o w ę ? 

— Nie. M ó w jeszcze . 
— Z b u d u j e m y szałas. Szałas czy n a m i o t ? Nie, szałas. W s z y s t k o 

w n im będz ie pac łmia ło . Lasem, w o d ą . B ę d z i e m y się kochal i na 
l iśc iach i na gałęziach. O k r o p n i e n i e w y g o d n i e , co? 

— Okropnie . Chcę, żeby n a m b y ł o okropn ie n i e w y g o d n i e . O p o -
w i a d a j . 

— K a ż d e g o dnia b ę d z i e m y żyli inną konserwą . W poniedz ia łek 
bigos , w e w t o r e k g r o c h z kie łbasą, w środę... 

— A l e g o ł ą b k ó w nie k u p i m y . 
— G o ł ą b k ó w nie. A l e mus i sz zb ierać j a g o d y s w o j e m u m ę ż c z y ź -

nie. Będę ci za to p iekł p iękne karto f le . 
— K a r t o f l e . Kar to f l e . Tak. Będę na c iebie krzyczała , b o strasz-

n ie s u m i e n n i e i d ługo będziesz p iek ł te karto f le . T y też będziesz 
na m n i e krzycza ł ? 

— Ciąg le będę krzycza ł . Ż e nie imiiesz chodz i ć boso , że jesteś 
len iwa, że się bo isz s o w y i pa jąka . Ż e za m a ł o m n i e kochasz . Ż e 
za d ługo śpisz. 

— Dobrze . A ja ci b ę d ę śpiewała . Chcesz , żebjTm ci śp i ewa ła? 
— Tak. A l e c a ł k i e m cicho, żeby nikt nie usłyszał. B o się p o -

zlatują do nas w r o n y i za jące , i p o d r y w a c z e , i c ię zabiorą . 
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Pani J. M. z Montceau-les-
-Mines prosi w związku ze 
zbl iżającymi się świętami o 
przepis na indyka nadz iewa-
nego. 

INDYK N A D Z I E W A N Y 
1 indyk, 5 dkg masła, 10 dkg 

słoniny, nadzienie słone lub słod-
kie z rodzynkami. 

Indyczkę lub indyka o c z y -
ścić, p rzechować kilka dni w 
z i m n y m miejscu, aby skru-
szał. Na 2—3 godziny przed 
pieczeniem zanurzyć indyczkę 
w wodzie . Następnie osuszyć, 
nadc iąć skórę nóg ko ło stawu 
ko lanowego 1 powyc iągać 
ścięgna, gdyż inaczej mięso 
nóg będzie twarde. Indyczkę 
natrzeć solą i zostawić na g o -
dzinę. Przed s a m y m p iecze -
niem włożyć nadzienie do p o d -
gardla, a jeśli będzie za d u -
żo, także d o wnętrza indyczki , 
i starannie zaszyć. Tak p r z y -
gotowaną Indyczkę ob łożyć 
płatami świeżej słoniny, u ł o -
żyć w bryt fannie na s top io -
nym tłuszczu, w lać kilka ł y -
żek w o d y i wstawić do g o r ą -
cego pieca. P iec 2—3 godziny. 

DZ\EN JAK CO DZIEŃ 

Wesele u Michała 
„Wese le u Michała" to tytuł piosenki u łożo -

nej w A m e r y c e i cieszącej się dużą popularno -
ścią wśród tamtejszych „ P o l u s ó w " . Piosenka 
j a k piosenka, nie o piosenkę zresztą mi idzie, 
tylko o m o j e g o zna jomego Michała, zacnego 
cz łowieka, który jednak ostatnio całkiem, jak 
to się mówi w kolonii , zbaraniał, przepadł 
chłopisko na jakiś czas z kretesem. Wszystko 
zaś stało się za sprawą płci pięknej , czyli, że 
nazwę rzecz po imieniu, bab. By ło to n i e d a w -
no temu. A było to tak. 

Michał ma córkę. Jedynaczka. Od paru już 
lat panna na wydaniu. I to tak całkiem o w -
szem, urody j e j natura nie poskąpiła. No więc 
rzecz jasna zaczęli kawalerzy smalić do nie j 
cho lewki . Na samjrm początku zalecał się d o 
niej Heniu Kaczmarek, ładny chłop, rozumny 
i w ogóle. Helci (tak m a na imię Michałowa 
córka) , to on się podobał , i to nawet bardzo , 
ale wszystko wzię ło w łeb, Ibo żonie Michała 
przyszło kiedyś d o głowy, że „Heniu m a n i e -
przy jemną papę" . 

Potem przyszli inni. Mama jednak wszyst -
k i ch zdołała spłoszyć. 

Po paru latach Heluchna zdobyła się jednak 
na o d w a g ę 1 postawiła na swo im. Pogodziła się 
z d a w n y m swoim kawalerem A n d r é , ostro p o -
króci ła się z matką, wreszcie jakoś się tam p o -
godzi ły i zaczęto p r z y g o t o w y w a ć wesele . 
I wtedy dopiero zaczęła się Micha łowa męka 
1 poniewierka. 

Zona Michała zaraz b o w i e m zadecydowała, 
że „nasza Heluchna to musi m i e ć wesele jak 
nikt" . Ułożyła listę wese lnych gości, okazało 
się, że zamierza zaprosić sześćdziesiąt cztery 
osoby. Micha ł złapał się za g łowę. „Kob ie to ! — 
m ó w i ł — masz Boga w sercu, mie jże G o i w 
g ł o w i e ! " I tak dale j . Przekonywał , t łumaczył, 
błagał. Tyle zyskał, że po łowica nawymyślała 
m u od d z i a d ó w kalwary jsk ich , od starych trąb, 
co to własnemu dziecku pieniędzy żałują... 

Jednego dnia Michał przyleciał d o nas c iężko 
zmartwiony i przestraszony. Ją ł mi wyjaśniać , 
że on m a przec ież małą rentę, źe to, co mają 
„na kupce" , lepiej by łoby w y d a ć na jadalnię, 
a lbo na sypialnię, nie mają przecież dla Helc i 
mebl i . A takie weselisko, jakiego chce żona, 
będzie przecież jak amen w pacierzu koszto -
w a ł o z trzysta tysięcy d a w n y c h f ranków. Ich 
na to nie stać. Wysłuchałem, i powiedz ia łem: 
„ P r a w d a , masz rację, ale nie mnie o tym m u -
sisz przekonywać , ty lko swoją żonę!" . M i -
chał — pokiwał g łową, ooś zamruczał , poszedł 
wreszcie. Dowiedz ia łem się potem, że t y m ra -
z e m istotnie p róbowa ł stawić żonie czoła, ale 
o czywiśc ie nic z tego nie wyszło . Michałową 

poparły wiecznie u niej przesiadujące „na k a w -
ce" siostry i sąsiadki, no i m ó j Micha ł załamał 
się. Przystał na wszystko, i>oszedł nawet p r a -
cować d o jednego z naszych ,Jbauerów" — żeby 
na wese le można było w y d a ć j ak n a j w i ę c e j 
pieniędzy. 

No i odby ło się w końcu wesele u Michała. 
Zeszły się i z jechały t łumy ciotek, w u j ó w , b l i -
skich i dalszych krewnych , zna jomych k r e w -
nych i zna jomych zna jomych krewnych . T o -
warzys two po jad ło sobie, popiło, pohulało, 
a w końcu wszyscy zabrali się i poszli. 

W kilka dni potem wpada d o mnie Michał i : 
„Jasne z m o d r y m ! — woła. — Wracam z bo ju ! 
Niech to kule b i ją ! Nie d o wiary ! " . Okazało 
się, że większość gości wese lnych m a d o M i -
chała 1 d o jego żony straszne pretensje. „ D o -
wiedzie l iśmy się — m ó w i ł wytrącony z r ó w n o -
wagi Michał — że ciotka z Marles rozpowiada 
o nas okropne rzeczy. Miała powiedzieć , że 
chcie l iśmy sadzić się na wielkie wesele , a p o -
tem okazało się, że wszystko było u nas o s z u -
kane. Miała powiedzieć , źe król ik na weselu 
śmierdział , że kawa to była „ f i tka" , że dal iśmy 
najtańsze, paskudne wińsko, że ona zawsze 
mówi ła , źe z nas takie sknery, źe za jednego 
f ranka pieszo ibyśmy d o Paryża lecieli... A 
przecież m y ś m y wydal i wszystkie oszczędno -
ści, chciel iśmy gośc iom naprawdę dogodz i ć ! " — 
biadał nieszczęsny Michał . 

Jak słyszę, odzyskała juź przytomność u m y -
słu także i Michałowa. P o d o b n o mówi ła do 
Pluty, naszego rzeżnika, że odża łować nie m o -
że, że g d y b y wiedziała, źe tak j e j będą dz i ęko -
wać <„I to kto? — krewni ! " ) , to nigdy, p r z e -
nigdy nie urządzałaby takiego wesela. Mogła 
przecież za te pieniądze kupić córce piękną 
„sal lena-manger" . Mogła... 

O b o j e z Michałem plują sobie teraz w brodę . 
Ludzie się z nich śmieją, że zrobili weselisko, 
a teraz są goli jak tureccy święci . Ty lko p a -
trzeć, jak oiboje pó jdą pracować d o któregoś 
z „bauerów" . Łudzie się z nich śmieją, ale — 
za nimi pójdą inni. Nastała w koloniach jakaś 
taka w i e l c e nierozsądna moda. Hołduje się za-
sadzie : „ Z a s t a w się, a postaw się". „ C o ? ! — 
m ó w i sobie jeden z drugim. — Na weselu córki 
sąs iadów było paręset gości i bawil i się d w a 
dni . C o ? ! Czyśmy gorsi od sąs iadów? ! " — Bo 
w rachubę wchodzi tu także całkiem m o i m 
zdaniem juź zwar iowana zazdrość. 

Niemłody juź jestem, różne rzeczy o g l ą d a -
łem w życiu, rzadko dz iwię się. A l e temu, o 
czym dziś pisałem, dz iwię się. I to mocno . I 
m ó w i ę sobie : O je j , O je j , O j e j . 

Walenty G A W Ę D A 

zależnie od wielkości indycz -
ki, po l ewa jąc sosem, a w y p a -
rowany sos uzupełniać wodą . 
Na godzinę przed w y j ę c i e m 
o d j ą ć płaty wytopione j s łon i -
ny, aby cała powierzchnia 
mięsa dobrze się zrumieniła. 
G d y b y zbyt szybko się r u m i e -
niła, przykryć drugą częścią 
bryt fanny. P o upieczeniu p o -
czekać, aż indyczka przestyg-
nie i wtedy ją podziel ić na 
części, pokro i ć piersi z p o d -
gardlem w plastry i układać 
na półmisku na zmianę, raz 
kawałek mięsa, raz nadzienie. 
Przed podaniem wstawić d o 
piecyka i i>odgrzać. 

NADZIENIE 1 
10 dkg bułki czerstwej, mleko 

do namoczenia bułki, 8 dkg ma-
sła, 4 jaja, wątróbka z indyka, 
sól, pieprz, gałka muszkatołowa, 
2 łyżki tartej bułki. 

Bułkę namoczyć w mleku, 
odcisnąć , zemleć w maszynce. 
W ą t r ó b k ę op łukać i też z e -
mleć. Następnie masło ucierać 
1 d o d a w a ć po j ednym żółtku. 
G d y żółtka połączą się z m a -
słem, dodać sól, wątróbkę z 
bułką, pieprz i gałkę muszka -
tołową. Pianę ubić i lekko 
wymieszać z pozostałymi d o -
datkami. Można dodać trochę 
tartej bułki. 

NADZIENIE 2 
(SŁODKIE Z RODZYNKAMI) 

8 dkg masła, 5 dkg czerstwej 
bułki, 3 jaja, 10 dkg bułki tartej, 
2 dkg cukru, 5 dkg migdałów, S 
dkg rodzynków, sól, 2 goździki, 
szczypta gałki muszkatołowej, 
wątróbka z indyka. 

Bułkę namoczyć w mleku, 
odc isnąć i zemleć razem z 
wątróbką. Masło utrzeć z c u -
krem, d o d a w a ć p o j ednym 
żółtku, następnie dodać w ą -
tróbkę z bułką, rodzynki, s p a -
rzone, obrane i pokra jane 
migdały i przs^prawy (goździ-
ki, gałka muszkatołowa) d r o b -
no potłuczone. Na koniec 
wszystko razem wymieszać z 
tartą bułką i pianą z białek. 
Przyprawić do smaku solą 
oraz cukrem i nadziewać i n -
dyczkę . 

SMACZNEGO! 

I t / 1 D V O D fiEKCA 
DROGA PANI ANNO! 
Zwracam się do -pani z taką 

sprawą. Mam sześcioro dzieci, 
wszystkie są día mnie bardzo 
dobre, kochają mnie i nigdy 
mi nie ubliżają. Tylko mam 
męża, który jest dla mnie 
bardzo niedobry. Ma 65 lat, 
ja — 60. Mąż już osiem lat 
jest na pensji, dostaje 46 tys. 
starych franków miesięcznie. 
Jak dostanie pieniądze to ni-
gdy nie chce mi dać, zawsze 
mnie wyzywa i przeklina, i 
mówi, że mnie się nic nie na-
leży. Mówi, że ja mogę iść do 
pracy, bo nie mam żadnej 
pensji, jeszcze nie dożyłam 65 
lat. A on pracował w kopałni, 
to sobie zarobił na pensję. A 
ja — pracowałam w domu i 
mężowi pomagałam, to skąd 
ja teraz mam wziąć pleniędze. 
Nawet listonoszowi mąż po-
wiedział, żeby mi pieniędzy 
nie dawał, bo jakby dał, to 
mąż na poczcie będzie rekla-
mować. A mnie zagroził, że 
jakbym wzięła od listonosza 
jego pensję, to mi ręce poob-
cina. 

Pani Anno, jak żyć z takim 
mężem! To jest niemożliwe, 
co dzień mnie wyzywa i prze-
klina, jak tylko można najgo-
rzej. Już nie mogę znieść tych 
wszystkich słów. 

Czy to wszyscy mężczyżni 
są tacy? Teraz mu tylko mło-
de w głowie, bo ja już za sta-
ra. Mnie już nienawidzi. Pro-
siłabym, pani Anno, żeby mi 
pani coś poradziła w tej 
sprawie. 

Z POWAŻANIEM L,.K. 

SZAiNOWaSTA P A N I ! 
A jak właśc iwie pani sobie 

radzi bez pieniędzy? C o pani 
je, jak prowadzi pani dom? 

Czy m ą ż rzeczywiście nic 
nie daje na życ ie? A dzieci, w 
jakim są wieku? Nie w i e m 
także, i z pani listu nie m o g ę 
odczytać, czy taki stan istnie-
je od daiwna? Jak b y ł o przed-
tem, kiedy m ą ż zarabiał nor -
malnie, n im przeszedł na 
pensję? 

Czy dzieci pani już pracują , 
czy one matce pomaga ją? 

Pyta pani o radę. G d y b y m 
mogła, powiedziałabsmi parę 
s ł ó w p r a w d y pani mężowi . Że 
uczc iwy cz łowiek tak nie p o -
stępuje iw stosunku d o kob ie -
ty, z którą przeżył ty le lat, z 
którą ma sześcioro dzieci i 
która całe życie prowadzi ła 
m u dom i w y c h o w y w a ł a p o -
tomstwo. 

Nie rozumiem, jak cz łowiek 
m o ż e się tak zmienić na sta-
rość. 

P isze pani także, że m ą ż 
„ma w g łowie ty lko młode " . 
Czy to oznacza, że z nimi r o -
mansu je? Jeżeli tak, t o b y ł o -
by dość śmiesznie. 

Proszę pokazać mężowi tę 
odpowiedź . A może on do 
mnie napisze? Może jest in -
nego niż pani zdania? 

A N N A 

PANI ANNO! 
Już nie mogę sobie poradzić 

z moim synem. Za skarby 
świata nie chce iść do fryzje-
ra i chodzi z długimi jak 
dziewczyna włosami. Patrzeć 
na to nie można. Wygląda jak 
potwór. Gdy mu każę iść do 
fryzjera, odpowiada, że nie 
pójdzie, bo teraz taJk się cho-
dzi. Już brak mi sił. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 
Tys iące matek na całym 

świecie m a te same kłopoty. 
Mo ja rada — machnąć ręką. 
iNie prze jmować się. Sami się 
z tego wyleczą . Już niedługo. 
Przy jdz ie noiwa m o d a i w s z y -
scy polecą do fryz jera . S z k o -
da pani nerwów. Z modą nie 
w y g r a pani, a n e r w y pani 
straci. W końcu, między nami 
matkami , co to pani szkodzi? 

AINNA 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Czytałem w „Tygodniku" 

nr 44 „Rady od serca" i pra-
gnę wynagrodzić owej Polce 
(która podpisała się „Ta trze-
cia") jej smutek i ból z po-
wodu śmierci mężczyzny, któ-
rego kochała przez piętnaście 
lat. 

Bardzo więc panią proszę, 
by raczyła mi przesłać adres 
owej pani. 

STAŁY CZYTELNIK 

eZANOWJNTY PAiNIE! 
Nie posy łam bez upoważ -

nienia zainteresowanej o soby 
adresu. Zresztą czytelniczka 
„Ta trzec ia" nie podała nawet 
s w e g o mie jsca zamieszkania. 
Jeśli przeczyta te s łowa i ze-
chce z panem korespondować , 
napisze d o mnie, poda jąc 
swó j adres. Wówczas o c z y w i -
ście prześlę g o panu. Dziękuję 
za list. 

AiNNA 



O „historyjkach obrazkowych" 
PANIE REDAKTORZE! 

Pojawili się około 1930 ro-
ku. Niektórych, z nich — Ta-
rzana na przykład — wzięto 
z książek, innych — jak, daj-
my na to, Bujjało-Bilia — z 
opromienionego legendą mo-
mentu historii, jeszcze in-
nych — Gordona, albo Super-
mana — zrodziła wyobraźnia 
amerykańskich twórców „hi-
storyjek obrazkowych". Ta-
rzan bił na głowę najtęższe 
goryle, zwycięsko wychodził 
z bitew toczonych z pantera-
mi i krokodylami; Buffalo 
Bill także grzmocił niezgo-
rzej — raz Indian, kiedy in-
dziej znowu podłych jakichś 
kowbojów, i także z każdej 
opresji potrafił wyjść cało. 
Późniejszy zaś od nich Super-
man (po polsku: „Supermęź-
czyzna", „Nadczłowiek" ), był 
tak silny, że starożytny siłacz 
Atłas wyglądał przy nim jak 
szczeniak, a takie „wojskowe 
p a j ą k i " jak Herkules albo 
Samson w ogóle nie wchodzi-
ły w rachubę. 

Postaci te — a wraz z nimi 
także i same „historyjki 
obrazkowe" — stały się 
ogromnie popularne. Przywę-
drowały one także i do na-
szych kolonii. Wszyscy do-
brze pamiętamy takie na 
przykład pismo, jak przedwo-
jenne „Bravo", które druko-
wało m. in. przygody tzw. 
„deux garnements", owych 
Wisusów, którzy stale wpra-
wiali w kłopot Ciotkę, Wu-
ja, Kapitana i Profesora. 
„Bravo" drukowało — o ile 
się nie mylę — także i przy-
gody niezwykłego Gordona. 
„Pociechy" w koloniach prze-
padały za tymi „bandes dessi-
nées", które zresztą skrycie 
oglądali czasem także i ofi-
cjalnie psioczący na nie do-
rośli. 

Po wojnie „bandes dessi-
nées" były już prawdziwą po-
tęgą. Galeria bohaterów 
wzbogaciła się. Przybyli: 
Scusia, Mandrake, wiele ga-
zet jęło tłumaczyć na plasty-
czny język „bandes dessinées" 
co sensacyjniejsze powieści... 
Triumfalny marsz przez świat 
„historyjek obrazkowych" 
trwa po dziś dzień. Można na-
wet powiedzieć, że siła magii 
„bandes dessinées" stale roś-
nie. Nie tak dawno temu je-
den z wielkich francuskich 
dzienników jął drukować w 
obrazkach Stary Testament; 
w całej Francji ogromną po-
pularnością cieszą się rysun-
kowe przygody „Astérix le 
Gaulois"; specjaliści stwier-
dzili, że „comicsy" czytają 
nie tylko dzieci, ale i tak zwa-
na „starsza młodzież", że czy-
tają je zarówno uczniowie 
szkół podstawowych, jak i 
subtelni paryscy intelektuali-
ści; że czyta się je zarówno 
w norach brazylijskiej biedo-
ty, jak i w Quartier Latin. 

Asumpt do napisania tego 
dzisiejszego „Listu" dała mi 
przeczytana w prasie wiado-
mość o tym, że we Włoszech 
odbył się niedaumo temu 
I Międzynarodowy Kongres 
Comicsów. Na Kongres ten 
zjechali wydawcy, rysownicy, 
autorzy „comicsowych tek-
stów", psychologowie, socjolo-
gowie, pedagogowie, a także i 
zwykli fanatycy „bandes des-
sinées". Przybyli nań Niemcy, 
Francuzi, Szwajcarzy, Belgo-
wie, Szwedzi, Hiszpanie, Bra-

zylijczycy, Amerykanie, Wło-
si, oczywiście. Czy byli także 
i Polacy, tego nie wiem, ale 
być może — wkład Polski do 
„skarbnicy światowego co-
micsu" jest na razie niewiel-
ki, ale jest się czym pochwa-
lić. Takie rzeczy, jak „Kozio-
łek Matołek" albo „Bajka o 
wawelskim smoku" Kornela 
Makuszyńskiego i Mariana 
Walentynowicza, albo „Profe-
sor Filutek" — to są swojego 
rodzaju arcydzieła. Na Kon-
gresie utworzono Międzynaro-
dową Federację Badań nad 
Comicsami oraz Międzynaro-
dowe Stowarzyszenie Kryty-
ków Comicsów. O „historyj-
kach obrazkowych" mówiły na 
tym Kongresie wielkie nauko-
we autorytety. Za sprawą te-
go Kongresu „comicsy" stały 
się więc oficjalnie już częścią 
składową naszej kultury. 

Czy to uznanie dla „histo-
ryjek obrazkowych" jest w 
pełni uzasadnione? — Na 
pewno tak, jeśłi idzie o „ban-
des dessinées" w rodzaju 
Astérix łe Gaulois", „Kozioł-
ka Matołka", „Les Pieds nic-
kelés", itd. Na pewno tak, 
jeśli idzie o rysunkowe adap-
tacje głośnych powieści. Ja-
sne, że jest rzeczą pożąda-
ną, aby ludzie czytali „Nędz-

ników" na przykład nie jako 
„historyjkę obrazkową", ale 
w oryginale. Ale żyjemy w 
tak „zabieganym" świecie; nie 
każdy ma czas na czytanie; 
chcąc czy nie chcąc musimy 
W wielu wypadkach przyznać, 
że „kultura obrazkowa" jest 
jednak lepsza niż brak kul-
tury. 

Inaczej jednak ma się chy-
ba rzecz, jeśli idzie o „histo-

ryjki obrazkowe" poświęcone 
różnym Supermanom, „pro-
mieniom śmierci", „nadlu-
dziom", których supertech-
nika niszczy „ludzi gorszych" 
itd. Być może jestem człowie-
kiem starej daty — ałe nie 
pochwalam tego typu „comic-
sów". Zawsze kojarzą mi się 
one z „nadludźmi", których 
szatańską technikę śmierci 
poznaliśmy nie z „comicsów", 
lecz z rzeczywistości obozów 
śmierci i masowych egzeku-
cji; ilekroć oglądam gdzieś 
działanie „promienia śmier-
ci", zawsze widzę płonące la-
sy Wietnamu... 

ELLE et LUI I 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 i 
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# N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
# N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5"/o Z N I Z K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 
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B A H A M Y P O P O L S K U 
InfiormioWailiśmy już o wielkiej 15-miesięcznej wyprawie 

jachtu „ S m i a l y " (w numerze 46 z 13 listopada br.), który powró-
cił do macierzystego portu w Szczecinie w dniu 30 październi-
ka. Z licznych wspomnień i relacji zamieszczanych w prasie 
l5xajólwej wybraliśmy mały fragment wspomnień jednego 
z uczestników wielkiego rajsu przez Atlantyk i wokół A m e -
ryki Południowej — inż. Jerzego K N A B E , o spotkaniu z Po-
lakami na wyspach Bahama. 

Bywajcie 
moi. 

zdrowi. Drodzy 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Z n a j d o w a l i ś m y s i ę j u ż w 
d r o d z e p o w r o t n e j d o K r a j u . 
Z K a n a ł u P a n a m s k i e g o c ł i c i e -
l i ś m y o c z y w i ś c i e n a j k r ó t s z ą 
d r o g ą s k i e r o w a ć s i ę d o E u r o -
p y . A l e p o d r o d z e t r z e b a b y ł o 
gdz i e ś z a t r z y m a ć s i ę , u z u p e ł -
n i ć z a p a s y s ł o d k i e j w o d y , k u -
p i ć j a r z y n y , z a t a n k o w a ć r o p ę . 

W y b r a l i ś m y W y s p y B a h a -

Wieści z ośrodków Polonii w świecie 
L I K W I D A C J A D Z I E N N I K A P O L O N I J N E G O 

Z n o w u u b y ł j e d e n d z i e n n i k p o l o n i j n y w 
A m e r y c e . W C l e v e l a n d p r z e s t a ł w y c ł i o d z i ć 
d z i e n n i k „ W i a d o m o ś c i C o d z i e n n e " , w y d a w a n y 
p r z e z rodz iną K u r d z i e l ó w . P r z y c z y n ą b y ł y 
t r u d n o ś c i f i n a n s o w e i s p a d e k n a k ł a d u . T a k 
w i ę c w U S A ¡pozosta ły j u ż t y l k o c z t e r y d z i e n -
n ik i p o l o n i j n e : „ D z i e n n i k C h i c a g o w s k i " i 
„ D z i e n n i k Z w i ą z k o w y " w C h i c a g o , „ D z i e n n i k 
P o l s k i " w D e t r o i t i „ N o w y S w i a t " w N o w y m 
J o r k u . 

L ik iw idac ja „ W i a d o m o ś c i C o d z i e n n y c h " j e s t 
n o w y m o b j a w e m p o w a ż n e g o k r y z y s u p r a s y p o -
l o n i j n e j w A m e r y c e . P o z a t r u d n o ś c i a m i f i n a n -
s o w y m i p o w a ż n ą r o l ę o d g r y w a f a k t o d e r w a -
nia s i ę te j p r a s y ó d c z y t e l n i k ó w . P o d c z a s g d y 
l i c z n e r z e s z e R o d a k ó w w U S A i K a n a d z i e 
z b l i ż y ł y s i ę w y r a ź n i e d o P o l s k i i d z i ę k i w y -
j a z d o m d o „ S t a r e g o K r a j u " p o z n a ł y po l ską 
r z e c z y w i s t o ś ć ; p r a s a p o l o n i j n a w w i ę k s z o ś c i 
u p r a w i a d a l e j „ w ł a s n ą p o l i t y k ę " , p r z e j a w i a -
j ą c ą s i ę w f a ł s z y w y m i n f o r m o w a n i u o s p r a -
w a c h p o l s k i c h , p o d a w a n i u f a ł s z y w y c h k o m e n -
tarzy o c z e r n i a j ą c y c h nasz K r a j . B u d z i to n i e -
c h ę ć c z y t e l n i k ó w i p r o t e s t y p r z e c i w t a k i m 
a n t y p o l s k i m w y s t ą p i e n i o m . 

P A M I Ę C I Z A S Ł U Ż O N E G O H I S T O R Y K A 

W r o k u 1949 z m a r ł M i e c z y s ł a w H a i m a n — 
p i e r w s z y k u s t o s z M u z e u m P o l s k i e g o w C h i c a -
g o , j e d e n z n a j b a r d z i e j z a s ł u ż o n y c h d z i a ł a -
c z y p o l o n i j n y c h i z n a n y h i s t o r y k P o l o n i i a m e -
r y k a ń s k i e j . T y g o d n i k „ G w i a z d a P o l a r n a " d o -
n iós ł o p o w s t a n i u K o m i t e t u U c z c z e n i a P a m i ę -
ci M i e c z y s ł a w a H a i m a n a w 2 0 - l e c i e J e g o 
ś m i e r c i . 

D Ł A SWOJEJ R O D Z I N N E J W S I 

i s t n i e j e w C h i c a g o „ K l u b J a -
s t r z ą b k i S t a r e j " s k u p i a j ą c y e m i g r a n t ó w z t e j 
n i e w i e l k i e j w i o s k i r z e s z o w s k i e j i i ch p o t o m -
k ó w . Z w i o s k i w y w ę d r o w a ł o , n a p r z e ł o m i e 
X I X 1 X X w i e k u , .wielu j e j m i e s z k a ń c ó w , s z u -
k a j ą c c h l e b a za o c e a n e m . „ K l u b J a s t r z ą b k i 
S t a r e j " , p o z o s t a j ą c y o b e c n i e p o d p r z e w o d n i -
c t w e m p a n i O p i ę ł a , u t r z y m u j e s t a ł e i s e r d e c z -
n e k o n t a k t y z r o d z i n n ą w i o s k ą . K l u b pKjmaga 
o b e c n i e w b u d o w i e 'w J a s t r z ą b c e S t a r e j D o -
m u K u l t u r y , s t a w i a j ą c s o b i e a m b i t n e z a d a n i e 
p o k r y c i a p o ł o w y k o s z t ó W z w i ą z a n y c h z j e g o 
b u d o w ą . P r z e k a z a n o j u ż d o P o l s k i p i e r w s z ą 
w p ł a t ę w w y s o k o ś c i 1000 d o l a r ó w . 

, 3 I B Ł I 0 T E K A P O Ł S K A " W L O N D Y N I E 
— Z A G R O Ż O N A 

g o z b i o r u b i b l i o t e k o m a n g i e l s k i m . W n i o s k o w a ć 
m o ż n a , że d e c y z j i te j n ie u d a s i ę j u ż c o f n ą ć 
i ś r o d o w i s k o p o l s k i e w W i e l k i e j B r y t a n i i p o -
n ies i e n o w ą , p o w a ż n ą s tratę . S p r a w a B i b l i o -
tek i w y w o ł a ł a w i e l k i e r o z g o r y c z e n i e iw k o ł a c h 
p a t r i o t y c z n e j e m i g r a c j i p o l s k i e j , o b w i n i a j ą c e j 
l o n d y ń s k i e g r u p y „ n i e p r z e j e d n a n y c h " o c o r a z 
p o w a ż n i e j s z e z a p r z e p a s z c z a n i e p o z y c j i P o l o n i i 
w o p i n i i B r y t y j c z y k ó w . 

S T O Ł A T D Ł A N A S Z E G O R O D A K A ! 

T y g o d n i k „ A m e r y k a E c h o " d o n o s i o n i e z w y -
k ł e j u r o c z y s t o ś c i u c z c z e n i a p r z e z ś r o d o w i s k o 
p o l o n i j n e w P l y m o u t h p a n a M i c h a ł a K l i ń -
s k i e g o z, o k a z j i u k o ń c z e n i a p r z e z n i e g o w d n i u 
27 p a ź d z i e r n i k a tor. s t u lat życ ia . S ę d z i w y 
l a u r e a t c i e s z y s i ę d o b r y m z d r o w i e m . 

S P O T K A N I E P O L O N I I B R Y T Y J S K I E J 

C e n t r a l n y K o m i t e t O b c h o d ó i w T y s i ą c l e c i a 
P a ń s t w a P o l s k i e g o w W i e l k i e j B r y t a n i i z o r g a -
n i z o w a ł w R e m b r a n d t R o o m w I x ) n d y m e u r o -
c z y s t e s p o t k a n i e e m i g r a c j i p o l s k i e j z o k a z j i 
z a k o ń c z e n i a o b c h o d ó i w T y s i ą c l e c i a . Z e b r a n i u 
p r z e w o d n i c z y ł p . iH. A r c h u t o w i s k i . S p r a w o -
z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i K o m i t e t u z ł o ż y ł p . A . 
K r a j e w s k i , p r e z e s K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a . P o d -
k r e ś l i ł o n w z r o s t z a i n t e r e s o w a n i a e m i g r a c j i 
p o l s k i e j w u t r z j m i a n i u i k u l t y w o w a n i u w i ę z i 
z K r a j e m . 

Z i n i c j a t y w y K o m i t e t u P o l o n i a b r y t y j s k a 
s p r a w u j e o d 1960 r o k u p a t r o n a t n a d szkołą 
T y s i ą c l e c i a w N i d z i c y , p r z y b u d o w i e k t ó r e j 
w y d a t n i e p o m a g a ł a . W ce lu k o n t y n u o w a n i a 
d z i a ł a l n o ś c i p o l o n i j n e j d z i a ł a c z e i s y m p a t y c y 
K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a p o w o ł a l i Z r z e s z e n i e P o -
lon i i B r y t y j s k i e j . 

D u ż e p r z y g n ę b i e n i e w ś r ó d P o l o n i i b r y t y j -
s k i e j w y w o ł a ł a w i a d o m o ś ć o c o f n i ę c i u p r z e z 
w ł a d z e b r y t y j s k i e s u b w e n c j i B i b l i o t e c e P o l -
s k i e j w L o n d y n i e i d e c y z j i p r z e k a z a n i a k s i ę -

B I S K U P R U B I N NIE P R Z Y J Ą Ł P E T Y C J I 
W S P R A W I E G R A N I C Y 

N A O D R Z E I N Y S I E 

U k a z u j ą c e s i ę w T o r o n t o p i s m o „ Z w i ą z k o -
w i e c " z d n i a 29 p a ź d z i e r n i k a br . i n f o r m u j e 
o z n a m i e n n y m i n c y d e n c i e , d o j a k i e g o d o s z ł o 
o s t a t n i o w M o n t r e a l u z o k a z j i p o b y t u p o l s k i e -
g o b i s k u p a z L o n d y n u , W ł a d y s ł a w a R u b i n a . 

P o d c z a s s p o t k a n i a w p a r a f i i ś w . M i c h a ł a 
A r c h a n i o ł a p o d e s z ł a d o 'b iskupa R u b i n a g r u p a 
d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h , w t y m p r e z e s o k r ę g u 
K o n g r e s u P o l o n i i K a n a d y j s k i e j —• p r e z e s k l u -
b u p o l s k i c h z i e m z a c h o d n i c h . G r u p a ta c h c i a -
ła w r ę c z y ć biskU'powi p e t y c j ę do W a t y k a n u 
d o m a g a j ą c ą s i ę u z n a n i a d e f a c t o i d e j u r e 
p o l s k o ś c i p r o w i n c j i k o ś c i e l n y c h na z i e m i a c h 
z a c h o d n i c h . B i s k u p R u b i n — j a k s t w i e r d z a 
p i s m o — ; p o d n i e s i o n y m g ł o s e m „ z w y r a ź n ą 
z ł o ś c i ą " o d m ó w i ł p r z y j ę c i a p e t y c j i . 

I n c y d e n t ten w z b u d z i ł d u ż e r o z g o r y c z e n i e 
w ś r ó d P o l o n i i m o n t r e a l s k i e j . 

m a . ' P o c z ą t k o w o m i e l i ś m y z a -
m i a r p o p ł y n ą ć d o p o r t u N a s -
sau — s c h o w a n e g o w a r c h i -
p e l a g u k o r a l o w y c h ra f . N a 
w s z y s t k i c h m a p a c h w ł a ś n i e 
t e n p o r t j e d y n i e o z n a c z o n y 
j e s t na B a h a m a c h . W o s t a t -
n i e j n i e m a l c h w i l i d o w i e d z i e -
l i ś m y s ią , że p r z e d k i l k u l a t y 
r o z p o c z ę t o b u d o w ę i n n e g o 
p o r t u , toliższego o 150 mi l . T e n 
n o w y , F r e e p o r t p o d o b n o j u ż 
p r z y j m u j e s tatk i . 

Z a d e c y d o w a l i ś m y p ł y n ą ć d o 
F r e e p o r t . W y s ł a l i ś m y l ist d o 
k a p i t a n a t u p o r t u , i n f o r m u j ą c 
0 n a s z y m z a m i a r z e i p o d a j ą c 
p r z y p u s z c z a l n ą d a t ę p r z y b y -
cia. P r o s i l i ś m y r ó w n i e ż , a b y 

p r z y j m o w a n o ' k o r e s p o n d e n c j ę 
n a d s y ł a n ą dla „ Ś m i a ł e g o " . 

F r e e p o r t p o w i t a ł nas w s p a -
niałą p o g o d ą i j e s z c z e p i ę k -
n i e j s z y m p e j z a ż e m . P a l m o w e 
l a s y i ś l i c z n e m i a s t e c z k o . P o 
u t r a c e n i u K u b y m i l i o n e r z y z 
U S A w ł a ś n i e tu s tara ją s ię 
s t w o r z y ć n o w y o ś r o d e k r o z r y -
w e k i s z a l e ń s t w . W y s p y B a -
h a m a z n a j d u j ą s i ę n i e d a l e k o 
F l o r y d y i m i l i o n e r z y n i e ż a -
łu ją p i e n i ę d z y . P o w s t a j ą l i -
c z n e p o r t y j a c h t o w e , h o t e l e , 
c a ł y p r z e m y s ł t u r y s t y c z n y . 

N a n a b r z e ż u c z e k a ł n a n a s 
c z ł o w i e k p r z y j a ź n i e w y m a -
c h u j ą c y r ę k a m i . G d y z e s z l i ś -
m y na ląd i odeziwał s i ę d o 
nas , n ie w i e r z y l i ś m y w ł a s n y m 
u s z o m : 

— Jak się macie, pano-
wie? — z a c z ą ł p o p o l s k u . 

B y ł t o d y ż u r n y o f i c e r p o r -
tu — Jan K R A W C Z Y Ń S K I , 
ong iś c z ł o n e k za ł og i n a s z e -
g o s ł y n n e g o O R P „ O r z e ł " . 

— Skąd się pan tu wziął? 
— Jak to? Nie wiecie, że tu 

mieszka kupa Polaków? 
P a n K r a w c z y ń s k i b y ł p r z e -

k o n a n y , że b y l i ś m y p o i n f o r -
m o w a n i o i s tn ien iu l i c z n e j 
p o l s k i e j k o l o n i i w F r e e p o r t , 
1 w ł a ś n i e d l a t e g o w y b r a l i ś m y 
t o m i e j s c e p o s t o j u . Oni , n a 
p r z y k ł a d , w i e d z i e l i o n a s 
w s z y s t k o . P r e n u m e r o w a l i p o l -
ską prasę , c zy ta l i n a s z e „ M o -
r z e " , z u w a g ą ś ledz i l i całą 
w y p r a w ę „ Ś m i a ł e g o " . 

— Czy jest dla nas jakaś 
korespondencja? 

—• Oczywiście. I to sporo. 
Ale ja jej wam nie dam. Dy-
rektor portu chce to zrobić 
osobiście.... 

W k i l k a n a ś c i e m i n u t p ó ź -
n i e j — n o w e z a s k o c z e n i e . 
O t o d y r e k t o r p o r t u F r e e -
p o r t — R o m u a l d N A ł Ę C Z -
- T Y M I i l S K I . Z a c z ę l i ś m y s i ę 
d z i w i ć , d l a c z e g o na b u d y n k u 
k a p i t a n a t u p o w i e w a f l a g a 
W y s p B a h a m a , a n ie b i a ł o -
- c z e r w o n a b a n d e r a . 

P o b y t w e F r e e p o r t b y ł b a r -
d z o m i ł y . O d w i e d z i l i ś m y w i e -
le p o l s k i c h r o d z i n , o p o w i a d a -
l i ś m y i m o K r a j u , o n a s z e j 
p r a c y i w y p r a w i e . 



ROŻNYCH 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
H A R N E S . W czasie balu „des 

Majorettes" na pierwszą damę 
dworu została wybrana p. Y o -
lande Lukas z Harnes, na dru-
gą damę — p. Marie-Paulette 
Łyko z Méricourt. 

A V I O N . Zjednoczenie pra-
cowników kopalń Fosse 4 i 7 
urządziło doroczny bal, połą-
czony z wyborem najpiękniej-
szej. Pierwsze miejsce przy-
znano p. Alinie Matusiak z 
Méricourt. 

^ODZNACZENIA 
PECQUENCOURT. „Médaille 

Militaire" otrzymał p. Kazi -
mierz Banasik za czyny i od-
wagę podczas ostatniej wojny. 

W A H A G N I E S . Podczas uro-
czystości 11 listopada z rąk 
mera-deputowanego p. M. L a -
rent srebrny medal pracy 
otrzymał p. J. Nadodzonecki. 

M O Y E U V R E - G R A N D E . 
Krzyż kawalerski za zasługi w 
dziedzinie rolnictwa otrzymał 
p. Henryk Janus, pierwszy za-
stępca mera miasta. Wręcze-
nie odznaczenia nastąpiło pod-
czas uroczystości międzynaro-
dowej wystawy ptactwa domo-
wego. 

BETHUNE. Z okazji święta 
11 listopada został odznaczony 
medalem wojskowym p. Ray-
mond Muslorek, zatrudniony 
w zakładacłi Firestone. 

K O N K U R S 
N A N A J Ł A D N I E J S Z E 

O G R O D K I I D O M Y 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

LE CREUSOT. Pierwszą na -
grodę w konkursie obejmują-
cym najładniejsze ogródki i 
domy przybrane kwiatami 
otrzymała rodzina p. Sołtysia-
ków. P. Sołtysiakowie zajęli 
również drugie miejsce w kon-
kursie, zdobywając nagrodę 
Ville de Montcenis, podczas 
gdy p. Bryk zajęła pierwsze 
miejsce. Nagrodę za najład-
niejsze kwiaty otrzymał p. Sta-
chowski. 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 

B R U A Y - en - A R T O I S . W 
spotkaniu towarzyskim zwo-
lenników fleszetek wygrał ze-
spół p. Polnego i Ciecłianow-
sklego, miejsce trzecie zajął ze 
swoją grupą p. Ulatowski, a 
czwarte miejsce — grupa p. 
Żak i Zatkiewicz. W konkur-
sie indywidualnym p. Syl -
wester Ulatowski zajął trzecie 
miejsce w kategorii trzeciej, 
osiągając 28 pkt. Ostatni kon-
kurs odbędzie się dnia 18 grud-
nia w sali im. M . Thorez. 

M O Y E U V R E - G R A N D Ę . 
Miejscowi bilardziści wygrali 
spotkanie w BCEeperance w 
stosunku 3:0. Bardzo wysoką 
ilość punktów uzyskał p. K o -
walczyk. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
Piękne spotkanie folklory-
styczne zorganizowała mło-
dzież z rejonu Cité Queneliem 
pod dyrekcją p. Janiny M a -
jowczyk i p. Ostrowskiego. 
Stroną artystyczną zajmowała 
się p. Wawrzyniak. N a spotka-
nie przybyli z ramienia innych 
organizacji: p. Musielewskl, p. 
Dominik, p. Krysiak, p. Pa-
ternoga i p. Andrzejewska. 

UWAGA MIESZKAŃCY 
D A M M A R I E - L E S - L Y S i OKOLIC! 

Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze 
i Nysie organizuje w dniach 10—11 grudnia 
br. (sobota-niedziela) wielką wystawę, a rów-
nocześnie sprzedaż wyrobów polskiej sztuki 
ludowej. Wystawa-sprzedaż czynna będzie 
w salonach merostwa Dammarle- les-Lys. 

W sotratę 10 grudnia o godz. 18 dyrektor 
Paryskiego Biura Podróży „ O R B I S " p. Janusz 
Plewcewicz poinformuje o turystyce w Pol-
sce. Następnie wyświetlone zostaną polskie 
f i lmy dokumentalne. 

W niedzielę H grudnia w dalszym ciągu 
czynna będzie wystawa-sprzedaż interesu-
jących wyrobów polskiej sztuki ludowej, płyt, 
znaczków pocztowych itp. 

Uroczystość ta, zorganizowana w ramach 
obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, od-
będzie się pod patronatem Municipalité mia-
sta Dammarle- les-Lys. 

Wstęp wolny. 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech zdrowo rosną! 

Rodziny naszych Rodaków 
powiększyły się. Ostatnio uro-
dzili się: 

S A L L A U M I N E S . Izabela 
Antoniak, Edward Łucyk, Syl-
vie Jaslenlcka. ST. V A L L I E R : 
Pascal Kujawski. LENS. Cathy 
Szajek, Matłiias Mlekusz. 
S A I L L Y - L A B O U R S E : Annick 
Copin, córka Roberta i Broni-
sławy z domu Solibieda. L I E -
V I N : Katarzyna Durczewska, 
Bruno Stalmarskl. A V I O N : 

Patryk Kurplcz. D O U A I : Erie 
Soliński, Fryderyk Nowak, 
Natalia Karpińska, Wincenty 
Szczęśniak, Erie Baszyński. 
ST. ETIENNE: Fablenne Za -
błotna (Taladiere), Corlnne Ja-
raczewska. L A R I C A M A R I E : 
Dominique Kuźniarek, ST. 
JEAN B O N N E F O N D S : Ray-
mond Kubicki. 

¡Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy dużo pociechy z naj -
młodszych. 

Sto lat dla nowożeńców! 
Ku radości Rodzin i Przy-

jaciół ostatnio zawarli małżeń-
stwa: 

S I N - l e - N O B L E : Cecylia 
Adamczak i Serge Plerin, Pau-
lette Duveau i Edward N a -
wrot, Odette Paszczyk i Serge 
Batiau. D O U R G E S : Lydia 
Hrybar i Jan MaUga, Dorota 
Marcinlakl I Michel Rose, 
Anne-Marie Domżalska I M a -
rian Wolny, Marie-France 
Morand i Bernard Dolata. R I -

C H E B O U R G : Genowefa Zelek 
i Eugeniusz Mendel. S A L L A U -
M I N E S : Teresa Rychlińska i 
Jackie BlegalskI (Harnes-Loi-
son). K A R N E S : Helena Mierz-
wińska i C. Van der Cruysen, 
Irena Luharska I Gerard Tel -
lier, Bernadette Lorthios i Jan 
Ciołkowski, Krystyna Glapa I 
Franciszek Jackowiak. V E N -
D I N - l e - V I E I L : Teresa Talik I 
Andrzej Marciniak: C O U R -
CELLES- les -LENS: Sylvie 

Czak I Joël Hubert, Chantai 
Mlkus i Maurice Dubleumo-
nler. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Elisabeth Anavolsard i Geor-
ges Kot. ST. VALiLIER: Jo-
sette Szymlślik i Robert Celin. 

Nowożeńcom życzjrmy po-
myślności i tradycyjnych stu 
lat! 

Diamentowe gody 
weselne 

DORIGNIES. P. Franciszek 
Rachel wraz ze swoją żoną 
Heleną z domu Majchrzak ob-
chodzili w gronie rodzinnym 
60-letnią rocznicę zawarcia 
związku małżeńskiego. Uro-
czystość zaszczycił swoją obec-
nością mer miasta Douai p. 
Fenain w towarzystwie naj-
bliższych współpracowników. 
Mer miasta w swoim przemó-
wieniu podkreślił ol>owiązko-
wość p. Rachela w wykonywa-
niu ciężkiej pracy górniczej 
na terenie Francji, dokąd 
przybył on w 1922 r. z West -
falii. P. Rachel pochodzi ze 
Słupska i liczy dziś 87 lat. 
Tradycyjny podarunek wraz z 
życzeniami powodzenia od o j -
ców miasta zakończył tę miłą 
uroczystość. 

POLSKI ZESPÓŁ FOLKLORYSTYCZNY 
„SYRENA" w PARYŻU 
POSZUKUJE MŁODYCH TANCERZY 

Polski Zespół taneczny z Paryża „Syrena" poszukuje młodych 
chłopców i dziewcząt — Francuzów i Polaków, którzy chcieliby 
uczyć się polskich tańców ludowych i wstąpić do zespołu. 

Nauka tańca jest bezpłatna. 
Próby odbywają się w środy w godz. od 20 do 21.30 i w soboty 

od godz. 18.30 do 21.00 w Maison des Jeunes w Paryżu, 46, rue 
Louis Lumière. 

'Dodatkowych informacji udziela p. Guylaine iSOHiWA'AB, 
N A T - 5 5 - 5 5 (dom) oraz K L E 57-59 (biuro). 

LE BALLET POLONAIS 
DE PARIS „SYRENA" 
RECHERCHE DE JEUNES DANSEURS 

Le Ballet Polonais de Paris „ S Y K B N A " recherche des jeunes 
gens et des jeunes filles français et polonais désireux d'ap-
prendre les danses i>opulaires polonaises et d'entrer au sein de 
son groupe. 

Les cours sont entièrement gratuits. Voici les horaires des 
cours: mercredi de 20 h. à 21 h. 30 et samedi de 18.30 à 21 h. 
à la Maison des Jeunes, 46, rue Louis Lumière, Paris 20-ème. 

Pour tous renseignements prière de téléphoner à M m e G u y -
laine S C H W A A B — N A T . 55-55 (domicile) ou KLE-57 -59 (aux 
heures de bureau). 

Z zaffobnel 
karty 

KĄCIK 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

S A L L A U M I N E S . Doroczne 
walne zebranie stowarzyszenia 
„Union" połączone było z wrę-
czeniem nagród za całoroczne 
rezultaty. Najwięcej nagród 
uzyskali p. Franciszek Idko-
wlak, p. Stanisław Podjacki, 
p. Félix Pudło i p. Józef M o n -
donga. Do honorowej nagrody 
hodowców gołębi został przed-
stawiony p. Henryk Barclkow-
skl. Zebraniu przewodniczył 
p. P. Mollet — prezęs hono-
rowy. Postanowiono zacieśnić 
współpracę ze stowarzysze-
niem „Les Résistants". 

A V I O N . Podczas wystawy 
gołębiarskiej liczne nagrody 
otrzymali: p. Mastelarz, p. 
Spychaj I p. Pietrzak. 

W A Z I E R S . W wyniku cało-
rocznych zawodów stowarzy-
szenia „Le Rapid" w kat. 
„aux 2 premiers" — trzecie 
miejsce zajął p. L. Garncza-
rek; p. Sobkowlak zajął rów-
nież trzecie miejsce w serii 
„aux plus grand prix" . W ka-
tegorii młodzików pierwsze 
miejsce zajął p. Swora, który-
uplasował się też na trzecim 
miejscu w zestawieniu młodzi-
ków „au plus grand nombre 
de prix" . Wyróżnił się ponad-
to 0 . Poradka. 

Jeś/i chcesz wiedzieć wszystko z interesujqcej 

Ciebie dziedziny, kup koniecznie encyklopedię 

la boutique polonaise 
2 5 , rue Drouof , 

tél. 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
Paris IX 

c.c.p. Paris: 189 -46 -68 

poleca wybór encyklopedii polskich w oprawie 

Mała Encyklopedia Ekonomiczna 
Mała Encyklopedia Prawa 
Mała Encyklopedia Przyrodnicza 
Mała Encyklopedia Zdrowia 
Mała Encyklopedia Techniki 
Mała Encyklopedia Popularna A - Z 
Encyklopedia Przyroda i Technika 

Posiadamy jeszcze kilka kompletów 
WIELKIEJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNEJ 

Do wyżej wymienionych cen doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej 

str. 851 18,90 
„ 843 23,45 
„ 849 25,50 
„ 1081 29,30 
„ 1162 30,85 
„ 1293 25,00 
„ 1252 61,70 

Z żalem donosimy, że ostat-
nio odeszli od nas: 

ST. V A L L I E R : Stefan Pry-
cak. V E N D I N - l e - V I E I L : W ł a -
dysław Tulula. H A R N E S : Jó-
zef Gerlach, lat 68, Józef D y -
mała, lat 60, Ludwik Durok, 
lat 62. BULLY- les - 'MINES: 
Jan Wcześniak, lat 53. LENS: 
Franciszek Kobylarek, lat 75. 
Jan Gawlik, lat 65, Fryderyk 
Stermenik, lat 72, Laurent 
Piotrowski, lat 71. S A L L A U -
M I N E S : Wilhelm Mulak, lat 
54. D O U A I : Józef Pietrzyński, 
lat 42, Aniela Szymczak z do-
m u Skokowska, lat 66, Cze-
sław Bielecki, lat 58, Serge 
Pllnlak, lat 15. B R U A Y - e n -
A R T O I S : Cecylia Grzelczyk z 
domu Urbańska. D I V I O N : Pe-
lagia Kaźmierczak z domu 
Reńska, lat 76. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Jan Kiciński, lat 
68. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
Józefa Plóclennik z domu 
Szulc, lat 80. L I E V I N : Maria 
Kożusznlk, z domu Nieborak, 
lat 84. 

Rodzinom Zmarłych składa-
m y serdeczne wyrazy współ-
czucia. 

D Y P L O M Y 
B f i T H U N E - A R R A S . Zdając 

egzamin przed komisją państ-
wową w Arras, dyplomy pra-
cowników bankowych uzyska-
li: Annick Sotwclńska, Gilbert 
Gogibus i Michel Sulumiak. 

M E R L E B A C H . Czwarty z 
rzędu konkurs górniczy na te-
mat działalności kopalń Lota-
ryngii, zorganizowany przez 
dyrekcję kopalń, wygrał p. 
Marian Krusiński z Merlebach 
przed p. Henrykiem Kowal -
slilm z Forbach, 10 miejsce za-
jął p. Mirosław Jakież. P. K r u -
siński otrzymał w nagrodę sa-
mochód R-4-Export . Gratulu-
jemy! 



Wielkie dni polskich szybowników 

Medal im. Lilienthala dla Edwarda MAKULI! 
Rekord wysokości 13 100 m 
nad szczytami Tatr 

Pilot Stanisław Józefczylt, posiadacz złotej odznald z trzema 
diamentami — w icablnie dwumiejscowego szybowca wyczy-
nowego „Bocian", na którym dokonał swego rekordowego lotu 

LE SPORT EN POLOGNE 
CRACOVIE — Le meilleur auto-
mobiliste polonais, Sobiesław Za-
sada, participe aux rallyes sur 
une petite „Steyer-Pucli»* de 600 
ccm. Aussi, il a renoncé au Ral-
lye d'Angleterre qui ne lui offrait 
aucune chance par son mode de 
classement. Et il semblait que le 
titre de meilleur conducteur 
européen de rallyes reviendrait à 
Makinen (Finlande). Mais celui-ci 
fut contraint à abandonner et 
avec ses 50 points déjà acquis le 
Polonais fut sacr'é champion 1966. 

ŁÓDŻ — En finale de la „secon-
de é<aition" de la Coupe d'Euro-
pe (pour moins de 21 ans), les 
jeunes iKJxeurs soviétiques ont 
battu les Polonais par 14 : 6, tous 
les verdicts étant indiscutables. 
Mauvais présage pour les Jeux 
Olympiques, cinq pugilistes polo-
nais ayant été battu avant la 
limite (k.o. ou abandon). Dans 
l'ensemble, les Polonais ont fait 
preuve d'une technique assez 
bonne, mais aussi d'une résistan-
ce piiysique insuffisante. 

SOSNOWIEC — Malgré sa défaite 
0 : 2 contre le tenant du titre 
(Górnik-Zabrze) le „onze" de Za-
głębie-Sosnowiec a définitive-
ment gardé le titre (officieux) de 
champion d'automne en 1-e divi-
sion, avec un point d'avance sur 
Górnik-Zabrze et deux sur 
Ruch-Chorzów. Trois clubs de mi-
neurs en tête du championnat! 
En 2-e division Gwardia-Varsovia 
et Odra-Opole, à égalité de points, 
semblent décidés à regagner les 
rangs des meilleurs qu'ils ont 
quitté l'an dernier. Le trouble-
fête pourrait être le club des mi-
neurs de Wałbrzych, Górnik, qui 
les suit à deux points. 

VARSOVIE — Si les footballeurs 
de Legia ne peuvent se flatter de 
succès (ils sont 1 0 - e au clas-
sement de la 1-e division) les re-
présentants des autres discipli-
nes offrent à leur club de belles 
étrennes. Ils mènent dans les 
premières ligues de hockey sur 
glace, de basket masculin, de 
volley-ball féminin et masculin. 

Wie lk i k o l e j n y sukces ś w i ę -
ci teraz po lsk ie s z y b o w n i c t w o . 
D w a wydarzen ia w p i s u j e m y 
z n ó w d o z łote j księgi p o l s k i e -
go sportu . 
O KWARI> M A K U L A — 

o t r z y m a ł z ło ty m e d a l im. 
Li l ienthala 

0 STANISŁAW JOZEF-
CZYK z pasażerem J a n e m 
T a r c z o n i e m wzb i l i się na 
r e k o r d o w ą w y s o k o ś ć . 

Na k o l e j n y m K o n g r e s i e 
M i ę d z y n a r o d o w e j Federac j i 
Lyotniczej (FAI) w Sant iago d e 
Chi l e E d w a r d M a k u l a o t r z y -
m a ł z łoty m e d a l imienia L i -
lienthala. Jest to na jwyższa 
nagroda w s p o r c i e s z y b o w c o -
w y m . I>otychczas w histori i 
taki m e d a l o t r z y m a ł o ty lko 19 
p i l o tów , a w ś r ó d n i ch trzech 
P o l a k ó w : 
1936 — T a d e u s z G O R A — za 

p i e r w s z y na świec ie p r z e -
lot na od leg ł oś ć p o n a d 
500 k m 

1960 — Pelagia MAJEW-
SKA — za ser ię ś w i e t -
n y c h 12 k o b i e c y c h r e k o r -
d ó w świata 

1966 — Edward MAKULA — 
za d ługo le tn ie p r z o d o w -
n i c t w o w ścisłej m i ę d z y -
n a r o d o w e j c z o ł ó w c e n a j -
lepszych p i l o t ó w . 

Edward Makula m a 36 lat. 
Jest i n ż y n i e r e m - m e c h a n i k i e m 
1 w y k ł a d o w c ą w szko łach z a -
w o d o w y c h o r a z o b l a t y w a c z e m 
p r o t o t y p o w y c h model i s z y -
b o w c ó w . 

P r a c u j e o b e c n i e w Po l sk i ch 
L in iach L o t n i c z y c h „ L O T " j a -
ko pi lot s a m o l o t ó w pasażer -
skich. 

S t a r t u j ą c o d szeregu lat w 
k o l e j n y c h s z y b o w c o w y c h m i -

NA EKRANIE TV od 11 do 17 XII 
P R O G R A M I ( p r e m i è r e c h a T n e ) 
DZIENNIK — Téié-Midl o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit m i ę d z y 22.30 a 23.55. 
WIADOMOŚCI REOIONAŁNE — o p r ó c z n i e -
dzie l i o 19.40. 
PARIS-CLUB — w poniedz ia łek , wtorek , ś r o -
dą i p ią tek o 12.30. 
22, AVENUE DE LA VICTOIRE — f i l m s e -
r y j n y p ióra Bet ty Ulmer , rea l izac ja M a r c e l 
Moussy , codz iennie o p r ó c z niedziel i i s o b o t y 
o 19.25. 
NIEDZIELA 11 GRUDNIA 
12.00 Ła séquence du spectateur — fragmenty fil-

n>ów. 
14.30 Télé-Dimancbe: Henri Salvador. 
17.15 Klri le Clown. 
17.25 Cbanson dans le vent — film pełnometra-

żowy Ivringa Picłiela (Deanna Durbin, Donald 
O'Connor, John Dall, Charles Wlnninger). 

19.30 Les Globe-trotters. 
20.45 Le roman d'un tricheur (Romans szulera) — 

film Sachy Guitry. 
22.05 Bonnes adresse du passé — dziś: Gabrielle 

D'Annunzio. 
PONIEDZIAŁEK 12 GRUDNIA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
18.55 Livre mon ami Cl. Santelli. 
20.30 Pas une seconde à perdre. 
21.10 visa pour l'avenir — dziś: 1980, l'année terrible 

(Straszliwy rok 1980) 
22.10 Le Fugitif. 

WTOREK 13 GRUDNIA 
20.30 L'inconnue d'Arras (Nieznaioma z Arras), 

wg Armanda Salacrou. Program dramatyczny 
w realizacji G. Folgoasa. 

SRODA 14 GRUDNIA 
18.25 Sport-Jeunesse, R. Marcillaca. 
20.30 Les coulisses de l'exploit. 
21.30 Terre des arts — dziś: L'art nègre (Sztuka 

murzyńska) realizacja Max-Pol Fouchet. 
22.20 Bibliothèque de pocbe — program M. Polaca. 

CZWARTEK 15 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. 
21.40 Terre des arts: L'art nègr« (nr 2). 

PI/^TEK 16 GRUDNIA 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Les cinq dernières minutes (Ostatnie pięć mi-

nut) — program dramatyczny, autor l reali-
zator; Claude Loursais. 

SOBOTA 17 GRUDNIA 
13.20 Je voudrais savoir. 
15.00 Les étoiles de la route. 

16.55 Magazyn kobiecy. 
17.10 A la vitrine du libraire. 
19.00 Micros et caméras. 
20.30 La vie des animaux (Zycie zwierząt). F. Ros-

sifa. 
20.45 Program dramatyczny. 
22.05 Douce France — program variétés F. Chatela. 
23.00 Le magazine des explorateurs, P. Sabbagha. 

I l (deuxième Chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir m i ą d z y 21.30 a 23.10. 
UN AN D£JA i VIENT DE PARAITRE na 
p r z e m i a n o 20.00 o p r ó c z niedziel i . 
LA DËESSE D'OR — f i l m sery jny codz iennie 
o 20.15 o p r ó c z niedziel i i czwartku. 
NIEDZIELA 11 GRUDNIA 
14.45 Filipper le dauphin. 
15.10 Femme du démon — fUm pełnometrażowy G. 

Marshalla (Marlena Dietrich, James Stewart, 
Charles Winninger). 

16.50 Au nom de la loi. 
17.30 Les bonnes adresses du passé — dziś: Oscar 

Wilde. 
21.00 Hollywood-panorama. 
21.50 L'homme à la carabine (Człowiek z karabi-

nem) — kolejny odcinek. 

PONIEDZIAŁEK 12 GRUDNIA 
20.30 Les nus et les morts (Nadzy i martwi) — film 

Raoula Walsha (Aldo Ray, Clift Robertson, 
Barbara Nicholas, James Best i William Cam-
pbell). 

WTOREK 13 GRUDNIA 
20.30 16 millions de jeunes. 
21.00 Program dokumentalny. 
21.30 Les écrans de la ville — przegląd nowości na 

ekranach paryskich. 

SRODA 14 GRUDNIA 
20.30 Un beau dimanche — wg sztuki Jean-Pierre 

Aumont, adaptacja: Erie Olliwer i François 
Villiers. 

22.20 Conseils utiles et inutiles. 

CZWARTEK 15 GRUDNIA 
20.30 Friedemann Bach — le musicien errant — 

film pełnometrażowy w wersji oryginalnej. 

PIĄTEK 16 GRUDNIA 
20.30 Te art, 7e case. 
21.45 L'âge de fer (nr 3) film Rosselliniego. 

SOBOTA 17 GRUDNIA 
18.30 Sport-débat. 
19.45 Trois chevaux, un tierc'é. 
20.30 Chambre noire. 
21.00 Messieurs les clowns — realizacja Georges 

Folgoas. 
22.40 Kolejny odcinek serii Hitchkocka. 

strzostwach świata z d o b y ł 
p ierwsze m i e j s c e i z łoty m e -
dal w 1963 r., a n igdy nie z a j -
m o w a ł gorszego m i e j s c a j a k 
czwarte . W t y m roku zdoby ł 
mis t rzos two ¡Polski. 

W y c z y n Stanisława Józef-
czyka, k i e r o w n i k a sE>ortowe-
go lotniska w N o w y m Targu 
<25 k m o d Zakopanego ) , jest 
w i e l k i m s u k c e s e m r ó w n i e ż 
k o n s t r u k t o r ó w d w u m i e j s c o w e -
g o s z y b o w c a t ypu „ B o c i a n " , 
spec ja ln ie p r z y s t o s o w a n e g o d o 
l o t ó w na d u ż y c h w y s o k o ś -
c iach. iMa o n hermetyczną k a -
biną, a le m i m o to pi lot 1 p a -
sażer ibyli zaopatrzeni w t l e -
n o w e aparaty i bardzo c iepłe 
ubrania . S tar towal i b o w i e m 
d o pob i c ia r e k o r d u świata, 
w i a d o m o b y ł o że os iągną p u -
łap rządu 13 tys ię cy m e t r ó w , 
a na takie j w y s o k o ś c i jest b a r -
dzo rozrzedzone p o w i e t r z e i 
m r ó z sięga 45 stopni. 

L o t o d b y ł s ię 5 l istopada 
1966 roku nad szczytami Tatr . 
W do l inach szalał p r a w d z i w y 
huragan, ale o n właśnie z w i a -
s tował si lne fa le p r ą d ó w w z n o -
szących , które mia ły szybko 
w y w i n d o w a ć s z y b o w i e c w g ó -
rę. P i l o t umie j ę tn i e w y s z u k i -
w a ł „ k o m i n y " , czyli m i e j s c a 
w k t ó r y c h powie t r ze g w a ł -
t o w n i e się wznos i . P o trzech 
godz inach lotu zaczął j u ż z a -
padać zmrok . Trzeba b y ł o l ą -
dować . . . 

A l e cel b y ł os iągnięty . S z y -
b o w i e c wzniós ł się na 13 100 
m e t r ó w ponad p o z i o m morza , 
j a k z a n o t o w a ł p o k ł a d o w y b a -
rogra f . L e c z przy ob l i czan iu 
w y n i k u od l i cza s ię w y s o k o ś ć 
na j ak ie j s z y b o w i e c został o d -
czep iony o d h o l u j ą c e g o go 
przy s tarc ie samolo tu . R e k o r d 
świata P o l a k a w y n o s i w i ę c 
12 550 m e t r ó w tak z w a n e g o 
„ p r z e w y ż s z e n i a " , a w i ę c 2057 
m w i ę c e j o d poprzedn iego r e -
k o r d u u s t a n o w i o n e g o w 1952 r. 
przez A m e r y k a n i n a Edgara 
L a v r e n c e (10 493 m) . 

W a r t o dodać , że na ^dzień 
1 s tycznia 1966 roku w "tabeli 
s z y b o w c o w y c h r e k o r d ó w 
świata 6 należy d o po lsk i ch 
p i lo tów. P o l s k a m o ż e p o s z c z y -
cić się na jwiększą liczbą 131 
p i l o t ó w p o s i a d a j ą c y c h z łote 
odznaki z t rzema d i a m e n t a m i 
(na jwyższa ś w i a t o w a klasa 
p i l o t ó w s z y b o w c o w y c h ) . 

Uczestnik międzynarodowej wyprawy 
himalajskiej na Dhaulagiri 

Adam Skoczylas zmarł w Łodzi 
w w i e k u lat 37 zmar ł p o 

d ł u g i e j chorob ie znany a l p i n i -
sta i m ł o d y p isarz A d a m S k o -
czylas. iKarierę spor tową r o z -
EKjczął przed 16 laty j a k o s t u -
dent uczelni k r a k o w s k i e j . W 
Tatrach d o k o n a ł w i e l u w s p a -
n ia łych wsp inaczek . Brał 
udz ia ł w w y p r a w a c h po lsk i ch 
a lp in i s tów w A l p y . U c z e s t n i -
czy ł w akc j i r a t u n k o w e j 
(1957) p o d pó łnocną ścianą 

Eigeru. R e p o r t a ż z te j akc j i 
stał sią j e g o l i terack im d e -
biutem. A d a m Skoczy las w r a z 
z J e r z y m H a j d u k i e w i c z e m 
bra ł udz ia ł w szwa j carsk ie j 
w y p r a w i e , która zdoby ła w 
H i m a l a j a c h szczyt D h a u l a g i -
ri. Skoczy las napisał o t y m 
książkę pt. „Bia ła G ó r a " . P o 
śmierc i pisarza ukaże się 
ostatnia j e g o ks iążka o w ę -
d r ó w c e przez Nepal . 

P o l a k n a j l e p s z y m r a j d o w c e m E u r o p y 
Cały K r a k ó w cieszy się z sukcesu na j l epszego w Europ ie 

w 1966 r. r a j d o w c a , Sob ies ława Zasady . G r a t u l a c j e przekazał 
h o n o r o w y prezes k r a k o w s k i e g o A u t o m o b i l k l u b u — p r e m i e r J ó -
zef C y r a n k i e w i c z . P ierwszą w i a d o m o ś ć o sukcesie o t r z y m a ł Z a -
sada z Austr i i o d d y r e k c j i f a b r y k i „ S t e y e r - P u c h " . 

W ostatnie j z 12 e l iminac j i w R a j d z i e A n g i e l s k i m P o l a k 
n ie startował . J e g o na jgroźn ie j szy k o n k u r e n t M a k i n e n (Finlan-
dia) n ie u k o ń c z y ł c iężkiego r a j d u z p o w o d u d e f e k t u maszyny . 
P u n k t y (50) zdoibyte przez Zasadę w p o p r z e d n i c h ra jdach w y -
starczy ły m u d o za jęc ia I m i e j s c a w k lasy f ikac j i generalne j , d a -
j ą c e j ty tu ł mistrza E u r o p y k i e r o w c ó w r a j d o w y c h . 

PIŁKA NOZNA 

ABBEVILLE í Abbe vllle-Olympi-
que Minier 2:1. Drużyna wyższej 
klasy, grając na własnym boisku, 
z trudem wyeliminowała górników 
z dalszych gier o Puchar Francji. 
Bramkę dla Ol. Minier zdobył 
Butkiewicz. 

ARRAS. Arras-Bully 2:1. Bram-
kę eliminującą Bully z Pucharu 
Francji zdobył dla drużyny Arras 
Koza, dla Bully — Fryder. 

HCNIN-LIETARD. Hénin-Evin-
-Malmaison 7:0. Foralewski i Gra-
bowski ładnymi zagraniami za-
pewnili wysokie zwycięstwo Hé-
nin w Pucharze Artois, miano roz-
paczliwych wysiłków bramkarza 
Evin Krajny. 

DIVION. Divion-Auchel 0:2. 
Wbrew przebiegowi gry Auchel 
pokonał dobrze grającą drużynę 
Divion. Wygraną zapewnili Tyra-
kowski i Kostur. U pokonanych 
wyróżnili się Ostrowski i Kali-
szewski. 

RCHOK. Réhon-Schweighouse 
3:0. U zwycięzców wyróżnili się 
Baran i Przybylski. 

BOULIGNY. RC Bouligny wy-
graną 4:2 wyeliminowało UC 
Tucquenieux z Pucharu de Wen-
del. Bramki dla pokonanych 
uzyskali Cisowski i Nurski. 

KOSZYKÓWKA 
OIGNIES. Oignies — Francon-

ville 60:60. Z dużym trudem 
Oignies uratowało cenny punkt 
w meczu z najsłabszą drużyną 
U ligi. Kosze dla Oignies uzy-
skali m.in.: Głodek (21), Ryb-
czyński (8), Jakubczak (8), Mro-
żek (6), Teplik (5) i Słotwiński 
(7). Oignies zajmuje 5 miejsce w 
tabeld. 

JOEUF. Joeuf — Racing CF 
(Paryż) 64:57. Wbrew przewidy-

waniom lider drugiej ligi prze-
grał z zespołem Joeuf, w którym 
niezawodni byli Wronko (14 pkt) 
i Ham (19 pkt). 

PŁYWANIE 
AVION. Pływackie „brevet" 

uzyskały Doriane Szczepaniak i 
Claudie Rogasik na 100 m; Gil-
les Siciak i Ryszard Taczyński 
dokonali tego na 3000 m. 

T Y G O O N I K P O Ł S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout. Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.CO». 92.20 - 76 Paris 
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179, rue des Hamendes 
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MISTRZA BIERNACKIEGO 

Zdjęcia : 

Leopold DZIKOWSKI 

SĄ Z A W O D Y , k t ó r y c h t a j e m n i c e są s k r u -
pu la tn ie p r z e c h o w y w a n e i p r z e k a z y w a n e 
z p o k o l e n i a na p o k o l e n i e . D o tak i ch z a -

w o d ó w , r z a d k i c h na świec i e , na l eży o r g a n o -
m i s t r z o s t w o . Najs tarszą i s tn ie jącą d o dz i ś 
f i r m ą o r g a n o w ą w P o l s c e jest zakład pana 
D o m i n i k a B i e r n a c k i e g o w W a r s z a w i e . Jest to 
c z w a r t y z ko l e i d z i e d z i c r o d u p r o d u k u j ą c e g o 
o r g a n y o d 1848 roku . 

P a n D o m i n i k B i e r n a c k i k o n t y n u u j e z p o -
w o d z e n i e m s u k c e s y s ł a w n y c h s w o i c h p r z o d -
k ó w . Z a s z c z y t n y m w y r ó ż n i e n i e m d la j e g o 
u m i e j ę t n o ś c i j e s t p r z y n a l e ż n o ś ć d o I n t e r n a -
t ional S o c i e t y o f O r g a n B u l d r e s ( M i ę d z y n a -
r o d o w e j O r g a n i z a c j i B u d o w n i c z y c h O r g a n ó w ) . 
Należą d o n ie j t y l k o n a j z n a k o m i t s i f a c h o w c y . 
W y m i e n i a j ą n a j n o w s z e d o ś w i a d c z e n i a , z a j m u -
ją s ię o p r a c o w a n i e m m e t o d k o n s e r w a c j i s ta -
r y c h , o war toś c i m u z e a l n e j i n s t r u m e n t ó w o r -
g a n o w y c h . 

D z i e ł e m o r g a n o m i s t r z ó w p o k o l e n i a B i e r n a c -
k i c h są n a j w i ę k s z e w P o l s c e o r g a n y w K a -
tedrze w e W r o c ł a w i u o r a z w K a t e d r z e C z ę -
s t o c h o w s k i e j i k i l k u d z i e s i ę c i u k o ś c i o ł a c h na 
terenie K r a j u . Na o r g a n a c h B i e r n a c k i c h k o n -
certu ją s ławni w i r t u o z i w sa lach f i l h a r m o n i i : 
w a r s z a w s k i e j , k a t o w i c k i e j i k r a k o w s k i e j : 
uczą s ię s tudenc i w y ż s z y c h szkół m u z y c z n y c h 
w K r a k o w i e i Ł o d z i , o r a z s ł u c h a c z e P a ń s t w o -
w e j W y ż s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j w W a r s z a w i e . 

C h y b a żaden i n s t r u m e n t m u z y c z n y n ie w y -
m a g a tak w i e l u w y s i ł k ó w , b e n e d y k t y ń s k i e j 
c i e r p l i w o ś c i i abso lu tnego s łuchu t w ó r c y , j a k 
w ł a ś n i e o r g a n y . D o w o d e m tego n i e c h będz ie 
c y k l m o n t a ż u o r g a n ó w dla P a ń s t w o w e j W y ż -
sze j S z k o ł y M u z y c z n e j w W a r s z a w i e . 

P r a c e nad o r g a n a m i d la te j szko ły , w e d ł u g 
p r o j e k t u o p r a c o w a n e g o przez k a t e d r ę o r g a -
n ó w p r z y W y ż s z e j S z k o l e M u z y c z n e j w K r a -
k o w i e p o d k i e r u n k i e m pro f . Józe fa C h w e d -

czuka i w s p ó ł p r a c y p r o f . Fe l iksa R ą c z k o w -
sk iego z W a r s z a w y , p a n D o m i n i k B i e r n a c k i 
r o z p o c z ą ł j e szcze w 1963 r. S a m m o n t a ż w c z e ś -
n ie j p r z y g o t o w a n y c h części t r w a ł przesz ło 8 
m i e s i ę c y . A l e też dzie ło jest g o d n e s ł a w y 
w i e l k i e g o mistrza . 

O r g a n y te są n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m i o r g a n a -
mi k o n c e r t o w y m i w P o l s c e i r ó w n e klasą n a j -
l e p s z y m w ś w i e c i e . Pos iada ją 60 g ł o s ó w , a 4 
m a n u a ł y ( k l a w i a t u r y ręczne ) i j e d e n peda ł 
(k lawia tura nożna) o r a z 5.281 p iszcza łek z 
d r e w n a , c y n k u , s topu c y n o w o - o ł o w i a n e g o 
i miedz i . Ł ą c z n o ś ć m i ę d z y g r a j ą c y m a m e -
c h a n i z m e m o r g a n ó w z a c h o w a n a j es t p r z y p o -
m o c y kab l i e l e k t r y c z n y c h . D o p o ł ą c z e ń użyto 
o k o ł o 55 k i l o m e t r ó w p r z e w o d ó w . Z a s t o s o w a -
n o n o w o c z e s n e r o z w i ą z a n i a t e chn i czne . T a k 
w i ę c np. zamiast t r a d y c y j n y c h m i e c h ó w r ę c z -
n y c h b ą d ź m e c h a n i c z n y c h z a s t o s o w a n o trzy 
si lniki e l e k t r y c z n e o ł ą c z n e j m o c y 9 K M . 

O r g a n y w y r ó ż n i a j ą s i ę p i ę k n y m b r z m i e n i e m 
i t a k i m u k ł a d e m b a r w g ł o s o w y c h , że m o ż n a 
na n i ch w y k o n y w a ć u t w o r y o r g a n o w e k o m -
p o z y t o r ó w w s z y s t k i c h e p o k . 

T r z e b a w i e d z i e ć , że i s tn ie j e w i e l e i n d y w i -
d u a l n y c h , n a r o d o w y c h szkół k o m p o z y t o r s k i c h . 
K a ż d a z n i c h różni się o d i n n y c h k o n s t r u k c j ą 
u k ł a d u m u z y c z n e g o , a r ó w n o c z e ś n i e d o k a ż -
d e j szko ły d o s t o s o w a n a jest i n d y w i d u a l n a 
szkoła o r g a n o m l s t r z o w s k a . I tak na t r a d y c y j -
n y c h o r g a n a c h h i szpańsk i ch nie m o ż n a g rać 
np. u t w o r ó w o r g a n o w y c h k o m p o z y t o r ó w f r a n -
c u s k i c h czy w ł o s k i c h . Nie s p o s ó b z ko le i z a -
g rać u t w o r u k o m p o z y t o r a h i szpańsk iego na 
o r g a n a c h f r a n c u s k i c h . O r g a n y z b u d o w a n e w 
W a r s z a w i e są p o d t y m w z g l ę d e m u n i w e r s a l -
ne . M a to o g r o m n e znaczen ie d y d a k t y c z n e d la 
p r z y s z ł y c h w i r t u o z ó w u c z ą c y c h się g r a ć na 
t y m ins t rumenc ie . 

C. T R O J A N O W S K I 

IL Y A DES PROFESSIONS dont les 
secrets se transmettent de père en fils. 
Comme les luthiers, les constructeurs 

d'orgues sont particulièrement jaloux de 
leur maîtrise. Ainsi en est-il de la maison 
Biernacki à Varsovie. IVIonsieur Dominik 
Biernacki est le quatrième descendant de 
cette dynastie installée dans la capitale de-
puis 1848. Il appartient à l'International So-
ciety of Organ Builders qui accepte comme 
membres uniquement les meilleurs facteurs 
d'orgues. Ceux-ci échangent leurs expérien-
ces, étudient les méthodes de conservation 
et de restauration des anciens instruments 
et, très probablement, cherchent à percer 
les secrets les uns des autres. 

Parmi les plus célèbres instruments con-
struits par les Biernacki citons les graVides 
orgues de la cathédrale de Wroclaw (les plus 
grandes en Pologne), celles de la cathédrale 
de Częstochowa, des philharmonies de Var-
sovie, Katowice et Cracovie, des conserva-
toires de Cracovie et de Łódź. Plusieurs 
dizaines d'églises dans tout le pays peuvent 
aussi se flatter d'avoir des orgues „de chez 
Biernacki". 

Les grandes orgues récemment installées 
à l'Ecole Supérieure de Musique (Conser-
vatoire) de Varsovie sont probablement le 
couronnement de la carrière du facteur 
célèbre. 

Leur projet fut établi par la chaire de 
musique d'orgue du conservatoire de Cra-
covie sous la direction du professeur Józef 
Chwedczuk et avec la collaboration du pro-
fesseur Feliks Rączkowski — tous deux 
célèbres organistes. Monsieur Dominik était 
constamment consulté et put enfin, en 1963, 
se mettre à l'oeuvre pour patiemment 
ciseler, tailler, mouler, couler les pièces 
constitutives. Une fois prêtes, leur montage 
dura huit mois entiers. Mais l'instrument 
est aujourd'hui un des meilleurs et des plus 
moderne du monde: 60 voix, 4 manuels, 
1 pédale et 5281 tuyaux en bois, en zinc, en 
alliage d'étain et de plomb, en cuivre... Bt 
puisque nous sommes au XX-e sièl:le — 55 
kilomètres de câbles électriques et trois 
moteurs de 9 ch. 

Cette merveille, réunissant l'acquis d'un 
savoir séculaire et les derniers perfection-
nements techniques, permet l'exécution des 
oeuvres de toutes les écoles d'orgue, de 
toutes les époques et de tous les composi-
teurs. 



PIĘKNO 
POLSMEI 
Z IEMI 

Pięknym zabytkiem architektury sa-
kralnej z przełomu XIII i XIV wieku 
jest kościół (na zdjęciu z lewej) stoją-
cy we wsi Frydman na polskiej części 
Spiszu. W nawie posiada wspaniały 
wczesnogotycki portal, a wieża zwień-
czona jest attyką. Kościół stoi na tere-
nie przyszłego zalewu. Zostanie jednak 
uratowany od zagłady dzięki usypaniu 
ochraniających go wałów. 

Na Starym Mieście w centrum Za-
mościa trwają prace budowlane i reno-
wacyjne przy zabytkach arcUtektury. 
Objęły one również jeden z najwspa-
nialszych w Polsce, renesansowy ratusz 
(na zdjęciu z prawej). Cały rynek Za-
mościa — to prawdziwe cacko. Prace 
konserwatorskie przy zabytkach miej-
skich trwać będą 8 lat. 

SXYFRaGKL/%ÊÊ 
Prosimy odgadnąć 20 wyrazów w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb, których ilość odpowiada ilości liter każ-
dego z wyrazów. Następnie do kratek rysunku ozna-
czonych liczbami od 1 do 91 należy wpisać z klucza 
pomocniczego litery odpowiadające właściwym licz-
bom. Wpisane w ten sposób litery czytane poziomymi 
wierszami dadzą fragment wiersza Leopolda Staffa. 

KLUCZ POMOCNICZY: 
22 — 25 

zadymka, 
55 — 15 
2 8 — 2 -
86 — 16 
24 — 37 
61 — 11 -
1 — 36 -

lazur, 
70 — 18 

dziejski, 
33 — 77 -
76 — 58 -
84 — 17 — 
51 — 75 — 
74 — 79 — 

kroczenie. 

— 9 — 42 — 8 — 19 = zawierucha śnieżna, 

— 3 — 46 — 23 — 6 = jedna z pór roku, 
- 4 — 50 — 32 = kawał, płat słoniny, 
— 29 — motyl nocny lub ciżba, chmara, 
— 21 — 54 = ul wydrążony w drzewie, 
— 12 — 13 = wielkie zwierzę z długą trąbą, 
- 56 — 57 — 49 — 20 = barwa niebieska, 

_ 80 — 44 — 39 — 7 — 83 = klucz zło-

- 30 — 38 — 31 = wielkie ubóstwo, bieda, 
- 48 — 43 = odblask pożaru na niebie, 
- 40 — 62 — 60 = dzikie koty leśne, 

88 — 73 — 45 = dezerter, uciekinier, 
52 — 63 = przewinienie, dowiedzione w y -

26 — 47 — 64 — 27 — silnie rozwinięte barki, ra-
miona, 

78 — 66 — 14 — 67 — 91 =pieszczotliwie o kocie, 
65 — 5 — 87 — 35 = sygnał dźwiękowy używany na 

ringach, 
68 — 89 — 72 = wada wzroku powodująca krzywe 

spojrzenie, 
90 — 34 — 82 — 53 = starszy pasterz owiec, szef 

juhasów, 
59 — 85 — 10 — 81 = razem z Odrą jest granicą po -

koju między Polską i NRD, 
41 — 69 — 71 = żołnierski rzemień z klamrą. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE ARYTMOMETRU OBRAZKOWEGO z nr 47 
ZNACZENIE RYSUNKÓW: dzik, trapez, koń, jeleń. 
Hasło zadania: ZŁOTA POLSKA JESIEŃ. 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU z nr 47 
Tekst przysłowia: NI AKSAMIT, NI ATŁASY NIE DO-

DADZĄ CI OKRASY. 

Inventeurs 
modernes 

lubicie cenne odkrycia? 

o rety! Musiałem 
pomylić składniki! 
Zut! J'ai dû me tromper 
de iormule... 

Ce one chcą odkryć? 
Już odkryły. Kolana! 
Qu'ont-eUes découvert? 
Les genous, voyons! 

Tylko to wymieszam 
i... będę blondynką. 
Cette réaction terminée, 
je serais ...blonde. 


